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Za rpdakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów); 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny hyc 

frankowane. ZIENNKP0ZNAŃ5K
Niedziela, 1 lipca 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi,

Anglii i Szwecyi 13 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej). można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
& nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. IG, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

P 0 Z N A N, 30 czerwca.

Wiadomości, jakie dzisiaj odbieramy ze Wschodu i 
w kwestyi wschodnićj, nie małćj są wagi. Nasamprzód 
przynosi nam telegram w calćj osnowie proklamacyą, 
wydaną przez cara do Bułgarów. Proklamacya ta obli­
czona wyraźnie na uspokojenie Austryi i Anglii. Rosya 
występuje tutaj w roli zbawcy, opiekuna uciśnionych i 
nie żywi planów zaborczych. Nie ma tu mowy o misy i 
słowiańskiój Rosyi, ale tylko o wyswobodzeniu Bułgarów 
„z pod samowoli tureckiój.“ Słowem w proklamacyi 
wydanój unika car z jednej strony wszystkiego, coby 
Austryą z powodu Słowian niepokoić mogło, z drugiej 
strony nie zdradza wcale swych zamiarów co do Caro 
grodu. Proklamacya pomieniona brzmi, jak następuje:

Bulgarowie! Armia moja przeszła Dunaj i wkracza 
dzisiaj do waszego kraju, w którym już nieraz walczyła 
dla polepszenia losu chrześcian na półwyspie bałkańskim. 
Przodkowie moi, wierni historycznym tradycyom i czer­
piąc siły z narodu, dosźłi z czasem do tego, iż zabez­
pieczyli los Serbów i Rrjmunów, powołując ich do poli­
tycznego życia. Czas i okoliczności nie zmieniły w ni- 
czćm sympatyi Rosyi dla jćj współwyznawców na 
Wschodzie. Rosya żywi tę samą miłość dla wszy­
stkich członków wielkiej chrześciańskićj familii na pół­
wyspie bałkańskim. Poleciłem mojćj armii pod dowódz­
twem brata mego, wielkiego księcia Mikołaja, ażeby 
zabezpieczył uświęcone prawa waszćj narodowości, które 
są podstawą i warunkiem pokojowego i prawidłowego 
rozwoju każdego społeczeństwa. Praw tych dobiliście się 
nie przez zbrojny opór, ale za cenę kilkusetletnich cier­
pień, krwią waszych męczenników, którą od wieków już 
zbroczona wasza ziemia. Mieszkańcy Bulgaryi! Zamia­
rem Rosyi nie niszczyć ale budować. Opatrzność powo­
łała Rosyą do pojednania wszystkich szczepów i wy­
znań na ziemi bułgarskićj i do zaprowadzenia pokoju 
między niemi. — Teraz oręż rosyjski bronić bę­
dzie każdego chrześcianina przeciwko wszelkiemu gwał­
towi. Naruszenie czy to osób waszych czy własno­
ści nie ujdzie kary. To też każdy występek będzie ka­
rany a w postępowaniu naszem nie zemstą ale uczuciem 
sprawiedliwości, porządku i prawa rządzić się będziemy. 
A teraz wam muzułmanie w Bułgaryi, zbawienną daję 
przestrogę! Przykrość mi to sprawia przypominać zbro­
dnie i gwałty, których wielu z pomiędzy was się dopu­
ściło w obec bezbronnych chrześcian. O tych okrucień­
stwach zapomnieć nie można, ale władze rosyjskie nie 
będą robiły za nie wszystkich odpowiedzialnymi. Spra­
wiedliwość dosięgnie tylko , winnych, którzy dotychczas 
nie byli karani, jakkolwiels ich nazwiska znane były wa­
szemu rządowi. Uznajcie sprawiedliwość Boga i poddajcie 
się jego woli. Z prawnetni waszemi. żądaniami udajcie 
się do władz, które tam będą ustanowione, gdzie znaj­
dują się moje wojska; stańcie się obywatelami spokojny­
mi, gotowymi do korzystania z dobrodziejstw admini­
stracyi. Byt wasz, wasza własność, wasze życie, , honor 
i wasze familie, wszystko to będzie dla nas świętem. — 
Chrześcianie mieszkający w Bulgaryi! Doczekaliście się 
dni pamiętnych: Oto godzina wyzwolenia waszego z pod 
samowoli muzułmanów nadeszła. Bądźcie dla świata
przykładem chrześciańskićj miłości, zapomnijcie o da­
wniejszych niesnaskach wewnętrznych, szanując prawa 
każdćj narodowości, połączcie się z waszymi wyzna­
wcami uczuciem zgody i braterskićj miłości, które są 
trwałemi podstawami pomyślności kraju. Gromadźcie się 
pod sztandar rosyjski, który nad Dunajem i pod Bałka-

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSK.-A

IWL Jókaja.
TOM V.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10, 
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43, 45, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72, 73, 74, 75, 76,
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ROZDZIAŁ X.

Ostatnie uderzenia serca.
Książę Maksymilian Etelwary w tydzień po wybu­

chu wojny wyjechał na Helgoland.
Skoro tylko nabrał pewności, że ojczyzna nie bę­

dzie zawikłana w wojnę, uległ radom lekarzy. Potrzeba 
mu było spokoju jak największego.

A spokojowi takiemu sprzyja wyspa wśród morza 
szerokiego, wyspa najeżona stromemi skałami czerwone- 
mi, z wybrzeżami białemi, z smugami zielonemi. Chorągiew 
wyspy także zielona, czerwona i biała. Jest to małe 
państewko idealne wśród niezmierzonego morza. Ma 
nawet własny sejm, składający się, co prawda, z sześciu 
członków; ale za to ma tę zaletę, że nie może w sejmie 
utworzyć się siedm stronnictw, jak w innśm państwie, 
którego chorągiew także czerwona, biała i zielona. Zre­
sztą jednak kochają tu ojczyznę jak wszędzie indziej, 
lubo to ziemia nie dająca chleba. Ziemia wydaje tylko 
kartofle; morze na około daje ryby, a powietrze daje 
ptaki przelotne. Mimo to dzieci tego kraju kochają go. 
Morze podmywa skały widocznie coraz więcćj z każdym 
dziesiątkiem lat; wydrąża w nich jamy podziemne; wy­
spa od wieku do wieku coraz mniejsza,, brzegi kawał­
kami opadają w morze; nakoniec zniknie zupełnie wraz

nami niejednokrotnie się już wsławił. W miarę jak po 
stępować będą wojska ro-yjskie, władze tureckie zastą­
pione będą administracją rosyjską. Mieszkańcy będą po­
wołani niebawem do wzięcia udziału w tej administra­
cyi. Nowe legiony bułgarskie tworzyć będą jądro tniej- 
scowćj armii, którćj powołaniem zaprowadzić ład w 
kraju. Gorliwość, jaką okażecie w obronie waszćj oj­
czyzny i w wypełnianiu waszych obowiązków, świadczyć 
będzie przed światem, że godni jesteście losu, jaki wam 
zgotowała Rosya kosztem tylu ofiar. Bądźcie posłu­
sznymi władzom rosyjskim, idźcie za ich wskazówkami, 
bo w tern wasza siła i wasze zbawienie. W pokorze 
proście Boga, ażeby udzielił nam zwycięztwa nad nieprzy­
jaciółmi chrześciaństwa i błogosławił naszćj sprawie.

A 1 e k a n d e r.
Drugą wiadomością nie mnićj ważną jest doniesienie 

o przekroczeniu Dunaju w trzecim punkcie. Oddział 8 
korpusu — tak brzmi telegram w. księcia Mikołaja — 
przekroczył w dniu 27 bm. Dunaj pod Zimnicą. Czter­
nasta dywizya tworzyła awangardę. Nieprzyjaciel wy­
party z wszystkich stanowisk. — Według innych wiado­
mości Nikopolis zbombardowany a nawet Ruszczuk. — 
Tak więc ominięto czworobok wschodni, jak to przepo­
wiadano. Armia, która wkroczyła do Dobruczy, zajęła 
Izakczę, Tulczą i Hirsowę a i z Czernawody i z Me- 
dzidje ustąpili podobno Turcy.

W Czarnogórze szala zwycięztwa przechyliła się o- 
statecznie na stronę oręża księcia Nikity. — Po szcze­
góły walk, które bezustannie przez dziesięć dni toczono, 
odsyłamy do właściwej rubryki. Tutaj nadmieniamy, że 
podobno z całej Czarnogóry wyparte oddziały tureckie. 
Według Neues Wiener fageblatt uderzył kor­
pus turecki pod wodzą Mehemeda Ali paszy na Czarno- 
górców, stojących nad Moraczą w dniu 27 czerwca. — 
Turcy zostali pobici i ścigani aż za Kalaszyn. Równie 
nieszczęśliwym był Sulejman pasza, który znaczne po­
niósłszy klęski, cofnął się do Albanii.

Na azyatyckim teatrze wojny same tylko zwycięztwa 
oręża rosyjskiego zapisać dzisiaj należy. Kars coraz wię­
cej ma być obsaczony, w Abchazyi nie powodzi się 
Czerkiesom — jak telegrafują z Petersburga — a w dniu 
25 bm. miał jenerał Loris Melikow w połączeniu z ko­
lumną jenerała Heimanna zdobyć oszańcowany obóz 
Ismaila paszy pod Si winem i zadać Turkom stanowczą 
klęskę.

Wspominaliśmy już na tern miejscu, że w wiedeń­
skiej izbie deputowanych wystąpili posłowie Hofer i to­
warzysze z interpelacyą, dotyczącą mniemanego odpor- 
no-zaczepnego przymierza z Niemcami. Telegram wie­
deński przynosi nam w streszczeniu odpowiedź, jaką 
dał w dniu 28 b. m. prezes gabinetu ks. Auersperg na 
poinienioną interpelacyą. Według odpowiedzi tej Niemcy 
nie tylko nie wystąpiły nigdy z propozycyą zawarcia od- 
porno-zaczepnego przymierza, ale nawet nic takiego nie 
proponowały, coby w czemkolwiek podobne było do przy­
mierza. Następnie powtórzył minister te oświadczenia, 
które dał rząd przy obradach nad interpelacyą Giskry 
w dniu 4 maja, i nadmienił, że rząd od owego czasu aż 
do obecnej chwili nie zmienił swego zapatrywania. I dzi­
siaj nie ma powodu, tak dalej mówił ks. Auersperg, po­
rzucenia stanowiska neutralności, i dzisiaj stosunki Au­
stryi do mocarstw są takie same, jakie były wówczas, i 
dzisiaj wreszcie nie widzi rząd potrzeby moblilizowania 
swój armii. Gdyby jednakowoż zaszły okoliczności, któ- 
reby wymagały wzmocnienia wojsk nad granicami mo­
narchii, w takim razie nie omieszka rząl, nie występu­
jąc z granic neutralności, chwycić się takich środków, 
które zabezpieczą interesa monarchii austryackiej. Że

z ludem, którego język z dnia na dzień mnićj jest w 
użyciu. A jednak lud ten kocha tę ojczyznę.

Co rok w lecie zjeżdżają się tu tysiące ludzi, któ­
rych cielesne niedomagania lub przesyt szczęśliwości 
używanych na stałym ludzie wygania na skalistą wy­
sepkę.

Kto o świecie nie chce wiedzieć, tutaj nic o nim 
dowiedzieć się nie potrzebuje.

Książę Maksymilian Etelwary od chwili przybycia 
swego na wyspę nie miał w ręku dziennika, ani listu ża­
dnego z lądu stałego. Lekarz domowy nie pozwalał mu 
czytać. Rafaela regularnie czytywała mu opowiadania 
Juliusza Verna.

Cały okres historyi, który rozegrał się na wielkićj 
widowni świata w tych sześciu krytycznych tygodniach, 
pozostał dlań nieznany.

Lekarz jego nie inaczćj obchodził się z polityką, 
jak z innemi zabójczemi truciznami; w danym razie 
oznaczał ściśle krople polityki tak samo, jak gdyby za­
pisywał morfium. Zupełne milczenie bowiem byłoby tćm 
więcćj szkodliwe choremu. Tyle trzeba mu było powie­
dzieć, że wojna się toczy, ale tylko między dwoma nie­
przyjaciółmi z różnym sukcesem, że trzy mocarstwa 
neutralne dokładają wszelkich starań, aby nakłonić wo­
jujące państwa do zawarcia honorowego pokoju. W ogól­
ności rzecz biorąc, było tćż tak rzeczywiście.

Wówczas można tćż było opowiadać jeszcze księciu, 
gdzie zaszły bitwy lub większe potyczki. Okolica Metzu 
wszakże leży jeszcze w pobliżu granicy. Rézouville, Gra- 
velotte, Ste-Marie au Chênes, St.-Privat la Montagne, 
Strasburg — wszystko to nazwy, które w historyi tćj 
wojny same w sobie nic więcćj nie dowodzą, jak że obie 
strony walczą jeszcze równemi siłami.

O szczegółach nie wolno już było opowiadać księ­
ciu. Z pewnością byłoby go to pozbawiło spokoju. Mówiono 
mu, że pokoju rychło spodziewać się należy, że dumie 
narodowćj, honorowi zobopólnie już zadość się stało. 
Książę jął się czytania Juliusza Verne Podróży na 
księżyc i oddawał się jedynie wrażeniom dziwacznćj 
historyi o pocisku, który z olbrzymićj armaty wyjechał 
na księżyc, ukrywając w swćm wnętrzu ciekawych ludzi.

Książę był wówczas prawdopodobnie sam jeden na 
świecie, którego interesowała ta kula działowa.

Czy dojdzie na księżyc? — Pytanie to interesowało

dotychczas nie chwycono się tych środków, że przez 
wzgląd na stan finansów i teraz jeszcze niepotrzebnemi 
wydają się owe środki, jest to rękojmią, iż rząd dzia­
łać będzie z rozwagą jak dotychczas. — Oświadczenie 
ministra przyjęto żywemi oklaskami.

Z Francyi same doniesienia tylko o procesach wytacza­
nych prasie republikańskiej z powodu powtórzenia arty- 
kułn»<zamieszczonego w Daily News. Artykuł ten 
zastanawiał się nad celem podróży arcybiskupa paryzkie- 
go do Rzymu i wykazywał, że gabinet francuzki słucha 
tylko rozkazów Watykanu i że po dalsze rozkazy udał 
się arcybiskup do Rzymu. Wytoczenia śledztwa prze­
ciwko tym dziennikom, które powtórzyły powyższą 
wiadomość, — domaga się książę Decazes — a domaga 
się podobno dla tego,, — ażeby przy tćj sposobności 
wykazać, że zarzuty te są niesłuszne. W każdym razie 
dziwna to procedura! To tćż słusznie podnosi Répu­
blique Française! Rządowi przysługuje prawo do 
przytrzymywania na granicy zagranicznych pism; może 
on, skoro te pisma wejdą do kraju, wskazać te ustępy, 
które są albo przesadne albo fałszywe. Communiqué 
albo jaka nota, zamieszczona w Journal officiel, 
wystarczyłyby do tego. Jeżeli rząd nie użył żadnego z 
tych środków, jeżeli pozwolił tym zagranicznym pismom 
wejść Ido kraju —czyż mu wolno oskarżać dzienniki, 
których nie przestrzegał i których przestrzedz zaniedbał ? 
To jest pierwsze pytanie — które się nastręcza.

Odprawa prof. Gradowskiemu.
Nareszcie doczekaliśmy się odpowiedzi pro­

fesora Gradowskiego; znajduje się ona w je- 
d; ym z ostatnich numerów S. P. Wiedomo- 
sti, jakie nas doszły. Odpowiedź to obfita, 
ale tylko w słowa i rozmaite stylistyczne o- 
zdoby. Dla tego też przywodzimy ją jedynie 
w streszczeniu.

I tak przedewszystkiém prof. Gradowski 
zaznacza że zajmuje w sprawie tak zwanej po­
jedli,:,i;ia Rosyi z Polską z p. H. S. jedno i toż 
samo stanowisko. Nie ma tćż powodu polemi­
zowania z H. S., jedynie komentuje jego list, 
objaśnia go, przez co może wywoła nowe o- 
świadcz.enie. Zgadza się daléj z p. H. S., że 
pojednanie Rosyi z Polską koniecznćrn jest nie 
tylko dla interesów obudwóch krajów, ■ lecz i 
dla dobra całej Słowiańszczyzny. Ale zaraz 
pyta się, jak pojmować należy pojednanie. Je­
dnać mogą się najwięksi wrogowie, jak Francya 
i Niemcy, lecz pojednanie takie jest powierz- 
chownćm; takiego właśnie pojednania chciał 
margrabia Wielopolski w r. 1861 i 1862. 
Gzem zakończyło się to pojednanie, wiadomo. 
Ustępstwo wrogowi zrobione jako wrogowi 
niezdolne zmienić go w przyjaciela. Ale pan, 
mówi daléj prof. Gradowski, stajesz na innyrp 
gruncie i szukasz innego wyjścia; pragniesz je­
dynie zabezpieczenia narodowości i utrzymu­
jesz, że daliście za wygraną polityce.

go w owych dniach właśnie tyle, ile inni zaciekawieni 
byli pytaniem, czy Mac Mahoń dotrze do Paryża.

Kula zmyślnego Amerykanina nie padła na księżyc, 
chybiła go, — wypadek, którego przyczyny Juliusz 
Verne w dalszym ciągu nam objaśnia wyraźnićj, niż stra­
tegowie umieją wytłumaczyć, dla czego Mac Mahoń nie 
dotarł do Paryża.

Ale cóż się stanie z podróżnymi, którzy w kuli ar- 
matnićj podjęli się wyprawy na księżyc? — To zacieka­
wiało chorego w wysokim stopniu.

Niebezpieczeństwo zetknięcia się z kulą ognistą, 
która biegła naprzeciwko nim, szczęśliwie już minęło; 
przy jćj blasku mogli nawet mimochodem spojrzeć na 
odwrotną (od ziemi), zamieszkaną półkulę księżyca.

Pewnego dnia w wrześniu rzekł lekarz do swego 
pacjenta:

— Wojnę można uważać za skończoną. Wypadki 
wzięły obrót taki, że teraz musi uastąpić pokój.

Chory spokojnie zadowolił się twierdzeniem autora, 
że pocisk wyrzucony z działa olbrzymiego na księżyc a 
błądzący teraz w przestworzu musi koniecznie, wedle 
prawidła o paraboli, wrócić na ziemię. Gdyby tylko 
podróżnym, którzy w nim siedzą, nie stała się jaka 
krzywda !...

Pewnego dnia po południu, gdy książę właśnie spo­
kojnie zasnął, zbudził go nagły wystrzał z działa, po 
którym niebawem nastąpił grzmot z licznych dział cięż­
kiego kalibru.

Chory zerwał się i pobiegł do okna, rozerwał za­
słony i spojrzał na morze.

Tam stały na zielonym przestworzu fał cztery okręty, 
potwory w pancerzach żelaznych pod flagą białą i czarną, 
naprzeciw czterem lewiatanom, które wywiesiły flagę 
czerwoną, białą i niebieską. Dwie te eskadry plwały 
ogniem na siebie. 7

Napróżno więc chory schronił się na wyspę skali­
stą; statki wojenne niosą wojnę aż tuż w samo pobliże 
niby bezpiecznego schronienia i częstują chorych rykiem 
dział.

Bitwa na morzu trwała przez całe popołudnie. Nie 
zatonął żaden okręt.

Od dawna już noc zapadła na niezmierzone słone 
przestworze, a wciąż jeszcze błyskawice na widuokręgu 
oznaczały drogę, kędy popłynęły dwie walczące eskadry.

Jeśli istotnie tak jest, to tein samem usu­
wają się wszelkie powody do nieporozumienia, 
bo bój, jaki Polska z Rosyą prowadziła, nie 
toczył się o narodowość, lecz o polityczną 
kwestyą, państwową. Wszystkie rewolucye pol­
skie miały ten charakter. Sprawa toczyła się 
nie o narodowość, lecz o to, kto władać będzie 
temi prowincjami (Litwą i Rusią), w których 
Polaków mało, rosyjskie czy polskie państwo? 
Powodem zatargów i krwawych starć była idea 
wskrzeszenia polskiego państwa „od morza do 
morza.u Czy to możliwe? Nie — a więc po- 
zostaje tylko alternatywa: albo zlać się w 
germańską lub słowiańską rzekę. W pier­
wszej stracicie narodowość swą — Rosja zaś 
nigdy jej was nie pozbawi. Żalicie się na wy­
jątkowe środki, jakie rząd zaaplikował do was, 
ale one płyną nie z charakteru rosyjskiego — 
lecz z innego źródła. Płyną z racyi stanu, są 
po prostu środkami obrony państwa, czasowemi, 
przejściowemi. Dopóki kwestya przedstawia się 
tak — albo Rosya albo Polska jako państwo, 
dopóty środki te muszą istnieć; można ubolewać 
nad niemi, lecz uznać je należy jako konieczne dla 
obrony państwa. Środki te nie mogą się nam 
samym podobać, bo wyjątkowość w jednej czę­
ści państwa oddziaływa fatalnie na inne, na 
całość samą. Rok 1863 odbił się fatalnie na 
naszych reformach a i teraz wyjątkowość w 
Polsce wielce powstrzymuje rozwój i postęp w 
Rosyi. Środki te jednak są konieczne.

Wreszcie profesor Gradowski utrzymuje, że 
nihilizm w Rosyi jest arcy słabym, nie grozi 
żadnem niebezpieczeństwem, jest po prostu za­
bawką młodych ludzi.

Oto treść odpowiedzi prof. Gradowskiego, 
treść na pozór bez konkluzyi, jak w ogóle wszy­
stkie dotąd podnoszone w tym względzie glosy 
dzienników i pism rosyjskich. Powiadamy 
przecież: pozornie, bo w gruncie rzeczy jest kon- 
kluzya a mianowicie „wsiąknijcie“ do rzeki sło­
wiańskiej czyli właściwie rosyjskiej a zgoda na­
stąpi. Tak oto radzi prof. Gradowski, który 
zaręcza w swej odpowiedzi, iż od samego dzie­
ciństwa żywi najgłębszą sympatyą dla Polaków. 
Naturalnie i my przekonani jesteśmy, że, gdy- 
byśmy zdolni bjdi do podobnej nikczemności, 
jaką jest „wsiąknięcie“ do organizmu rosyjskiego 
w takim razie byłaby zgoda najzupełniejszą, bo 
przestalibyśmy być tern, czem jesteśmy, to jest 
Polakami. Nikczemności przecież takiej żaden 
naród się nie dopuści, by wyrzekl się własnej 
swej indywidualności, własnej tradycyi i swego 
posłannictwa, a tern mniej polski, który ma 
niezaprzeczenie świetną przeszłość historyczną 
i który mimo stuletniej niewoli źyje w całej 
pełni swych sił żywotnych. I nie dziwimy

Był to cios śmiertelny dla chorego; ugodził go w 
samo serce.

Gdy ogień działowy ustał, stał książę drżący na ca- 
łćm ciele; kurcz ściskał mu serce.

Lekarz w największćj obawie przybiegł był na pora­
towanie, ale zionących ogniem potworów tam na morzu 
nie mógł był zniewolić do względności dla chorego. — 
Chory nie chciał jego pomocy, nie przyjmował jego le­
karstw. Nie potrzebował już środków uspokajających.

— Dajcie mi dzienniki dzisiejsze 1 Chcę dowiedzieć 
się o wszystkićm.

Nie słuchał już nikogo, lecz rozkazywał. Bo i ta­
kie prawo chorego, gdy serce poczyna po raz ostatni 
uderzać.

Lekarz szepnął Rafaeli na ucho, że książę jutra nie 
dożyje.'

I dano mu najświeższe dzienniki.
Jakaż przerażająca lektura — gazeta z dni wrze­

śniowych r. 1870! A wszystko to on przewidział, prze­
czuł, wiedział, że tak będzie a nie inaczćj. Ostatnich 
sił żywotnych używał na to, aby zapobiedz takiemu wy­
nikowi rzeczy. A teraz przepadli wszyscy, którzy mu 
wierzyć nie chcieli, piastunowie świetnych wczoraj jeszcze 
nazwisk dziejowych, którzy nadają bieg dziejom świata, 
— wszyscy w niwecz obróceni, przepadli! Teraz i on 
mógł zginąć, zejść z świata; nic sobie już nawzajem nie 
mieli do powiedzenia.

Książę rozkazał całemu otoczeniu opuścić swój po­
kój, tylko córkę prosił, by pozostała przy nim.

— Rafaelo, moja córko, miałbym jeszcze list do 
napisania, ale ręka mi drży, nie potrafiłbym prowadzić 
pióra a sekretarzowi nie mogę powierzyć tćj- sprawy. 
Chceszli pisać za mnie, co ci dyktować będę?

Rafaela, nie mówiąc ani słowa, rozłożyła papier na 
stole, usiadła naprzeciwko ojca, lewą ręką ujęła dłoń je­
go, aby słuchać z uwagą, co szeptać będzie, i poznać 
z uściśnienia dłoni jego, czegoby wyrazić, wypowiedzieć 
nie zdołał.

— Napisz u góry na papierze: „Do Leona Zarka- 
niego.“

Rafaela wzięła pióro i pisała:
— „Kochany Leonie 1
„Zbliża się kres mćj pielgrzymki. Co w tćj chwili 

mówię, są to moje ostatnie słowa a zwracają się ku to­
bie. Wiesz, czóm mi byłeś. Tylko dusza twoja do mnie



się, ze prof. Gradowski może coś podobnego 
twierdzić; wrogom naszym trudno bowiem zdo­
być się na sprawiedliwość. Uczucie to dla nich 
nie ma widocznie żadnej wartości, co mniej­
sza ; lecz dziwimy się, że interes ich własny nic 
nie waży u nich. A interes ten tak widoczny, 
tyle razy podnosiliśmy go, że dziś rozszerzać się 
nad nim byłoby zbytecznem a zresztą, do niczegoby 
to z powodu wązkości pojęć politycznych ro­
syjskich nie doprowadziło. Gdyby tylko Ro- 
syanie chłodno na chwilę umieli i zechcieli w 
przyszłość spojrzeć, przekonaliby się, że gotują 
sobie klęskę od wrogiego Słowiańszczyźnie ży­
wiołu, klęskę, któraby ich nie spotkała, gdyby 
uczciwie krzywdy Polsce wyrządzone naprawili. 
Ale dziś racya stanu pozawracała wszystkim 
głowy i zaciemniła im własny ich interes i dla 
tego bożyszcza nowoczesnego poświęcają wszy­
stko. I profesor Gradowski dla racyi stanu 
usprawiedliwia ucisk rządowy w Polsce i wszy­
stkie owe środki haniebne, jakie się tam prakty­
kują. — Na tera samem stanowisku stoją i 
Niemcy, bo i oni wszystkie swe środki przeciw 
nam stosowane starają się usprawiedliwiać ra- 
cyą stanu. Toż nic innego jak prof. Gradowski 
pomiędzy innemi nie dowodzi prof. Sybel. I 
on podczas rozpraw w sejmie nad projektem do 
prawa o języku urzędowym usprawiedliwiał 
wszystko, co się u nas tu dzieje, wymogami racyi 
stanu, która środkami wyjątkowemi musi 
przeciwdziałać dążnościom polskim, skierowa­
nym na zgubę państwa pruskiego. A więc tu 
i tam trzeba w imię tej racyi tępić 
żywioł polski, trzeba, skoro się złamać nie da, 
wyniszczyć go. I w całej też pełni tu i tam 
prowadzi się dzieło tępienia a tern haniebniej 
tam, że prowadzi je naród, który się głosi za 
plemiennika naszego. W obec więc takich 
syrenich nawoływań możemy to tylko po­
wiedzieć, że wierni swej przeszłości, a ufni 
w przyszłość, jak dotąd tak i nadal bronić bę­
dziemy swej indywidualności, swej odrębności, 
pełni głębokiego przekonania, że nadejdzie i 
dla nas sprawiedliwości godzina i że te narody 
tylko nie mają przyszłości, które wyrzekają 
się swej właściwości, swej godności i swego 
posłannictwa, a tego naród polski nie dopuści 
się nigdy. — Tyle w odpowiedzi prof. Grado­
wskiemu.

A teraz kilku słowy zwracamy się wyłącznie 
do naszego społeczeństwa.

Pozbyliśmy się wielu ułud, dziś nie liczy­
my na nikogo, tylko na siebie samych, na swą 
własną pracę, bo wiemy, że to najcenniejsza rę­
kojmia naszej przyszłości. Wytrwajmy zatem 
na tem stanowisku i nie dajmy się z niego 
sprowadzić, bez względu, jakieby ułudy przed 
nami roztaczano, a w dzisiejszym stanie rzeczy 
bardzo łatwo o nie. Uchronić nas od nich 
może tylko ścisłe zespolenie się z sobą, tylko 
podjęcie przez starszych narodu naszego obo­
wiązku czuwania i strzeżenia, aby przez nie­
rozważne czyny, gorączkowe porywy nie stał 
się jakibądź uszczerbek dla ojczyzny naszej. 
A staćby się to łatwo mogło, gdyby tej czuj­
ności i tej baczności, jakiej się domagamy, nie 
było. Wówczas bowiem gorętsze żywioły, ja­
kich w żadnem społeczeństwie a tem mniej 
w naszem, znajdującem się w nader wyjątko- 
wem położeniu, nie brak, wskutek ułud i podsycań 
z zewnątrz mogłyby posunąć się do nierozwa­
żnych czynów i, jak bywało, całe społeczeństwo 
za sobą porwać. Tyleśmy razy na tej drodze 
pobłądzili — strzeżmy się zatem obecnie po­
dobnego błędu a, powtarzamy, uchronić nas o- 
deń może tylko czujność i baczność starszych

należała, nic więcej; a z śmiercią moją mogę ci pozo­
stawić tylko duszę moją i nic więcćj. Bo co oprócz te­
go ci pozostawiam — tę ojczyznę biedną, którą dyplo­
macja nazwała „krajem bez nazwy“ — nie jest spadek, 
jest to tylko dług. Znana ci przepaść, którą ojczyzna 
ta jest podnurtowana; znane ci burze, które nad nią 
rozszaleć się grożą — ukazałem ci je. Znasz działal­
ność ukrywającą się skromnie pod brakiem firmy, dzia­
łalność ogromną, która walczy o podtrzymanie bytu oj­
czyzny, — znasz dzieło, do którego przykładałeś ręki 
a pod którego brzemieniem ja padłem złamany. Od ju­
tra nie będziesz już miał nikogo, komubyś mógł poma­
gać w dziele, nikogo, ktoby tobie pomagał. Jeden jest 
promyk nadziei, który przyświeca mi w drodze do wie­
czności. Pozostawiam dwa skarby; jeden należy do oj­
czyzny, drugi do serca mojego; jednym jest moja wielka 
posiadłość ziemska, drugim moja córka.“

Tu przestał dyktować.
Coś ściskało mu serce.
— Ciemności!
Rafaela napisała i ten wyraz. Poczćm przystąpiła 

do ojca, ujęła głowę jego w swoje objęcia i przycisnęła 
mu usta do czoła.

Konający przemógł swoie męczarnie.
— Na czćmże stanąłem?
— „Ciemności“ odczytała Rafaela.
— Cóż to ja chciałem powiedzieć przez ten wyraz?
— Może chciałeś powiedzieć: Ciemności ogarną mię 

po za grobem, gdybym musiał pomyśleć, że dwa te skar­
by dostaną się w złe ręce.

— O, jak ty umiesz odgadywać moje myśli! ... 
Tak, tak, to właśnie pomyślałem. Ty już obcujesz bez­
pośrednio z duszą moją. Napisz to tylko. . . A teraz 
wiem tćż już, co dalćj chciałem powiedzieć ... „gdyby 
nie przyświecał mi ten jeden promień nadziei, t. j. na­
dzieja, że ktoś tu pozostaje na ziemi, co zastąpi moje 
miejsce, na kogo wraz z moją wolą przejdzie także w 
spadku moja siła. A tym mężem jesteś ty. Ty pojąłeś 
moje powołanie. Kto chce walczyć, powinien wystąpić 
na otwarte pole. Z drugiego brzegu szerokiój rzeki 
wszczynać wrzawę na nic się nie zda. Tyś pojął, że 
miłość ojczyzny bez wpływu jest tylko instynktem życia 
a nie siłą życia. Ty podjąłeś się zadania, które za­
czyna się od rezygnacyi z wszystkich słodkich marzeń

i wpływowych pomiędzy nami. Na świecie nie 
dzieje się tak — jak się niektórym z nas 
zdaje — w obec zawikłań zatem istnieją­
cych i powstać jeszcze mogących trzeba wiel 
kiej baczności, przezorności i czujności. Nie 
dość więc w takim razie powiedzieć: cierpliwo­
ści i zamknięcia się w pracach społecznych, 
trzeba jeszcze dać poznać ogółowi, że są mężo­
wie zaufania, którzy czuwają pilnie, by z za­
wikłań obecnych szkoda jaka dla nas nie wy­
nikła.

Taka czujność wykonywana przez odpo­
wiednie osobistości uchroni nas jedynie od sa- 
mozwaństwa, zmów itp. rzeczy. Tylko zakry- 
styjny pogląd może inaczej radzić i zupełną 
bezczynność zalecać. Dobro przecież ogółu, 
prawdziwy i dobrze zrozumiany konserwatyzm 
powinien zapobiegać, czuwać i baczyć.

Gazeta Polska Katol. w Chicago w 
nr. 38 z d. 31 maja r. b. pisze:

Program sejmu polskiego mającego się odbyć w'Chi- 
cago d. 15 lipca w celu obradzenia środków, jakiemi 
ztąd najskutecznićj będziemy mogli pomagać rodakom 
naszym w Europie:

1) Solenne nabożeństwo z muzyką i procesyą.
2) Wylegitymowanie posłów i spisanie ich nazwisk i 

towarzystw, od których wysłani.
3) Wybór marszałka sejmu.
4) Zdanie sprawy przez sekretarza zjednoczenia z ca­

łorocznej czynności i przeczytanie rożnych protokułów.
5) Stanowisko emigracyi polskiej w Ameryce w obec 

wojny europejskiej.
6) Wybór reprezentanta i władzy wyko­

nawczej wychodztwa polskiego w Ame­
ryce.

7) Wybór reprezentanta w Europie dla 
sprawy i wspólnego działania polskich 
emigrantów w A meryce.

8) Podział na obozy emigrantów polskich w Ameryce, 
co do miejsca i liczby — a do każdej z osobna wybór 
naczelników miejscowych, którzyby w porozumieniu dzia­
łali z głównym reprezentantem wszystkich 
Polaków.

9) Protest przeciw barbarzyńskiej Mo- 
skwieiadres do mocaritwopiekuńczych 
i sprzyjających narodowi polskiemu.

10) Różne wnioski o polityce naszej pod względem 
utworzenia siły z dwóchset kolonii i z trzykroć stotysięcy 
Polaków, zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych-

11) Zakład wdów i sierót, miejsce, opieka i środki u- 
trzymania.

12) O kolonizacyi polskiej w Ameryce.
13) Wybór prezydenta, sekretarza i radzców ! zjedno­

czenia na rok następny.
14) Wybór komitetu do sprawy kolonizacyi i oświaty. 

A więc rodacy do dzieła! Czas jest krótki i ko­
sztowny. Wypadki piętrzą się przed naszemi Oczyma. 
Chwile namysłu powinne już dawno przeminąć, gdyż
czas stanowczego działania nadszedł.

Kto kocha Polskę, kto gorąco czuje jśj krzywdy, 
kto chce znów służyć ojczyźnie majątkiem, ramieniem, 
krwią i życiem, ten powinien czuć i rozumieć doniosłość 
obecnej chwili.

Odzywamy się więc raz jeszcze: oby głos nasz zbu­
dził uśpionych, wstrząsnął obojętnych, zelekryzował sła­
bych — wzywamy raz jeszcze rodaków, aby porzucili 
niechęć i zapomnieli niezgody, a pamiętali tyl­
ko, że w chwili niebezpieczeństwa Polska potrze­
buje wszystkich synów swoich.

# W jedném z pism rosyjskich znajduje­
my ciekawą wiadomość. Oto pomienione pismo donosi, 
że tak w wileńskićj gubernii jak w ogóle na Litwie bar­
dzo często wykrywają osoby zajmujące się kształceniem 
dzieci i utrzymywaniem szkół bez odpowiedniego pozwo­
lenia władzy. I tak we wsiach łuczajskićj gminy 
w wilejskim powiecie z pozwolenia starosty (sołtysa) 
gminy zakładano szkoły i nie zamykano ich mimo upo­
minania się o to miejscowego rządowego nauczyciela. 
Również w mieście D a w i e w trockim powiecie starosta 
gminy pozwolił na założenie szkoły, w którćj uczących 
się chłopców' było przeszło 50. Nauczycielowi za naukę 
każda chata dawała żyta po 3 garnce. Dla zapobieżenia, 
mówi pismo, z którego czerpimy powyższą wiadomość, 
takim nieprawnym i szkodliwym dla narodowéj w 
tym kraju oświaty działaniom, przedsięwzięte zostały od­
powiednie dla ukarania winnych środki.

Te „nieprawne i szkodliwe dla narodowéj oświaty

lat młodocianych. Rozum, wola, miłość i uzdolnienie 
powinny się łączyć w dążnościach twoich; trzy z tych 
warunków już posiadasz; obyś posiadł i czwarty.. . .“ 
Ach, Rafaelo, dalćj nie mogę. Moje myśli dręczą mię. 
Jakież to nic, to wszystko, co człowiek buduje i ukła­
da!. . Poślij po spowiednika; zbliża się ostatnia moja 
godzina. Alenie, nie wstawaj! Znów mam wątek myśli. 
Pisz: „Zbliża się ostatnia moja godzina. Pragnę spoczy­
wać w ziemi ojczystćj, obok ukochanćj, niezapomnianćj 
małżonki. W tych czasach wojennych córka moja nie 
może ruszyć sama jedna na morze. Groza wojny aż tu 
sięga. Całe otoczenie moje składa się z ludzi niedo­
świadczonych, niezgrabnych. Przybywaj zawieźć nfię do 
domu, towarzyszyć trumnie mojej do ojczyzny. Bądź 
córce mojćj towarzyszem podróży, opiekunem wśród ' nie­
bezpieczeństw na morzu. Daj poznać jej całą szlache­
tność twój duszy, cały skarb twojej dzielności męzkićj, 
w dniach boleści i niebezpieczeństw...“ Czy ty tćż p,- 
szesz, co ci dyktuję, moja córko?

— Tak jest, ojcze, piszę.
— „A błogosławieństwo moje niech spocznie na was 

obojgu, na twojćj i na jćj głowie...“ Czyś i to napi­
sała? . .. Podajże mi kartę, daj pióro, żebym podpisał.

Rafaela zaniosła mały pulpicik z stołu przed ojca, 
uklękła przed nim i podtrzymywała, dopóki drżącą ręką 
nie podpisał po raz ostatni swego nazwiska.

— Dobrze — szepnął konający spokojnie i przy­
tulił głowę córki do piersi, aby raz jeszcze ją ucałować. 
— Zapieczętuj mi ten list. .. Dobrze, dziękuję ci. Po­
całuj mię. . . Złóż ręce do modlitwy raz jeszcze tu na 
mojem sercu. Nie żegnajmy się z sobą, boć nie rozłą­
czamy się.. . Każ przyjść spowiednikowi.

A gdy księżyc w ostatniej kwadrze znów wynurzał 
się z morza, książę już przeszedł do niezmierzonych cie­
mności, do których z tej ziemi ponurej prowadzą pro­
mienie tak wzniosłych nadziei każdego, co pragnie ży­
wota wiecznego.

(Oi$g dalszy nastąpi.)

działania,“ to uczenie dzieci polskich w polskim 
języku. Rodzice nie posyłają ich do szkół tak zwa­
nych ludowych, bo tam nauka wykłada się w rosyjskim 
języku — ratując więc dzieci swe od zdziczenia i ogłu­
pienia, nie szczędzą, jak na biednych włościan, wielkich 
ofiar, byle je tylko od systemu ogłupiającego i wynara­
dawiającego ochronić, i dla tego zakładają szkoły po­
tajemne. Czyż szkoły te to nie istne katakumby 
polskie, do których schodzą się wszyscy maluczcy, 
aby uczyć się mowy i w mowie rodzinnćj? A za rzecz 
tak naturalną ten rząd, który rzekomo walczy za Sło­
wian, karze tych okropnych zbrodniarzy, wysyłając ich 
do Rosyi i obdzierając pod tytułem kontrybucyi z osta­
tniego grosza! Jakie to piękne, ojcowskie rządy rosyj­
skie, gdzie samo pragnienie i łaknienie rodzimego światła 
jest przestępstwem i zbrodnią. Coś podobnego może się 
tylko praktykować w Rosyi — przepraszamy, na hańbę 
ludzkości praktykuje się i w innych państwach, w któ­
rych grasuje choroba tak zwana — dur kultur- 
n i c z y.
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Wiadomości urzędowe.
Król nadal sekretarzowi sądu powiatowego Zoch’owi w 

Międzyrzeczu, udającemu się na stan spoczynku tytuł radzcy 
kancelaryi.

Król, inspektor budowy i ruchu kolei Franciszek Blum- 
berg, dawniej w Dyseldorfie, mianowany został członkiejn 
król, dyrekcyi kolei wschodniej a jako takiemu poruczono sta­
nowczo czynność technicznego członka przy król, komisyi kole­
jowej w Bydgoszczy.

Pleszew, 29 czerwca.
(Rozkaz wydalający Siostry Miłosierdzia).

(a) Kiedy posypały się ministeryalne rozporządzenia
dotyczące nie tylko szkół, ale w ogóle wychowania 
dziatwy, przesłano i do nas przebywającym tu Siostrom 
miłosierdzia rozkaz zaniechania dalszćj opieki nad siero­
tami i opuszczenia w czasie oznaczonym naszego miasta. 
Usilne starania towarzystwa Pań dobroczynności spra­
wiły, że z ministra wolą pobyt sióstr u nas aż do obe­
cnej przedłużono chwili. Nowe przed miesiącem podjęte 
starania, szczególnie przesłanie do ministra petycyi opa- 
trzonćj nie tylko podpisami Polaków katolików, ale na­
wet osób innego wyznania i narodowości nie odniosły 
pożądanego skutku, bo oto wedle ostatnićj z Berlina na- 
deszłej odpowiedzi, ustaje z dniem 1 lipca r. b. wszelka 
opieka sióstr, dotycząca wychowania w szpitalu naszym 
umieszczonych dziatek. Rozstajemy się nieodwołalnie z 
Szaretkami, a żal, jaki rozstanie to w sercach naszych 
wywołuje, tćm większy, bo żywimy przekonanie, że tra­
cimy osoby, które z prawdziwem poświęceniem, starając 
się o dobro ubogiej dziatwy, krzewiły w sercach mło­
dych silne zasady wiary i moralności, wdrażając wcze­
śnie dziatek zmysł do rzetelnćj i gorliwćj pracy. Nie 
rozpaczamy jednakże, bo oto starania podjęte ze strony 
zarządu Bań Dobroczynności budzą otuchę, że z usunię­
ciem sióstr nie runie przecie szpital tylu ofiarami i na­
kładami urządzony. Jak słyszymy, przechodzi w skutek 
uchwały na walnem zebraniu towarzystwa zapadłćj, o- 
pieka dalsza nad dziećmi w domu sierót się znajdujące- 
mi w ręce osoby świeckiej, do tego się kwalifikującćj. 
Wybrana komisya, mająca czuwać nad wychowaniem sie­
rót i podtrzymaniem szlachetnćj tćj instytucyi, wy- 
wiąże się bezwątpienia chlubnie z zadania swego, co daje 
rękojmią, że sieroty nie pozostaną bez należytej o- 
pieki. Trzeba jednak pamiętać, że usiłowania nasze 
wtedy dopiero pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem, 
jeśli żaden z nas nie usunie dobroczynnćj ręki od za­
kładu, ale owszem z większym jeszcze niż dotąd wspie­
rać będzie zapałem. Sądzimy, że długie nawoływanie 
do dobroczynności byłoby na tem miejscu zbytecznćm. 
Dziś każdy z nas winien się przejąć zasadą, że w obec 
zagrożonych praw naszych świętych całą siłą pracować 
nam trzeba nad tćm, co moralnie i duchowo podnosi. 
Wszakże dom sierot to instytucyą, mająca na celu uszla­
chetnienie naszego społeczeństwa, bo uchronienie pewnej 
jego warstwy od zepsucia i żebractwa Mamy więc na­
dzieję. że nikt nie poszczędzi grosza na cel tak piękny, 
tak wzniosły, ale owszem złoży go chętnćm sercem na 
ofiarę w przekonaniu, że spełnia przez to powinność w 
obec Boga i ojczyzny a oprócz własnego wewnętrznego 
zadowolenia wywoła w sercach z kału zepsucia wyrwa­
nych dziatek niewygasłą wdzięczność.

Z prowiucyi, 27 czerwca.
(Towarzystwo Pomory Naukowej.)

Ęl Z przyjemnością i pewnćin zadowoleniem czy­
tałem sprawozdanie dyrekcyi Towarzystwa pomocy nau- 
kowćj imienia Marcinkowskiego za rok ubiegły, które 
nam niedawno na walnem zebraniu powiatowćm rozda­
no. Zadowolnienie moje wyniosłem zaraz z wstępnych 
słów sprawozdania, w którćm dyrekcya podnosi, że ubie­
gły rok 1876 nie był mimo zastoju we wszelkich czyn­
nościach, mimo różnych klęsk majątkowych itd. gorszym 
od innych lat i że publiczność nasza, pomna na doniosłe 
znaczenie Towarzystwa, otacza je swą opieką i chętnie 
daje składki do kasy Towarzystwa. Sprawozdanie nie 
pomija tćż niektórych niedoborów zaległości itd., w ogóle 
jednak wykazuje, że rok ubiegły nie był przynajmnićj 
gorszym dla Towarzystwa od lat poprzednich. Jest to 
już o tyle dobrze, że się przynajmniej wstecz nie cofa­
my, że dbamy o tak ważną instytucyą, jak Towarzystwo 
Pomocy naukowćj, tak jak dawniej; byłobjr dla nas je­
dnakże daleko więcćj pocieszającćra i świadczyłoby le- 
pićj o naszćm społeczeństwie, gdyby sprawozdanie dy­
rekcyi mogło rok rocznie wykazywać coraz lepsze re­
zultaty. /

Naszem zdaniem mogłyby być rezultaty Towarzy­
stwa pomocy naukowej daleko lepsze, gdyby ogół na­
szego społeczeństwa poparł je materyalnie. Tymczasem 
wiemy z przekonania, żeiwielu jest jeszcze takich, którzy 
mimo wezwania przez komitety powiatowe do Towa­
rzystwa nie należą, chociaż się liczą do ludzi wykształ­
conych i zamożni ch. Czegóż żądać od mnićj zamożnych 
i mnićj wykształconych a tćm samćm nie pojmujących 
znaczenia Towarzystwa pomocy naukowćj, gdy jeszcze 
pomiędzy inteligencyą mamy obojętność dla tak ważnćj 
sprawy? — Jeżeli przecież Towarzystwo pomocy nauko­
wćj ma przynieść należyte owoce, jeżeli setki jeszcze 
biedniejszćj a utalentowanćj naszćj młodzieży nie mają 
zmarnieć dla braku funduszów Towarzystwa, jeśli nam 
rzeczywiście chodzi o ogólniejsze podniesienie oświaty, 
to inaczćj weźmy się do dzieła. Nie oglądajmy się 
tylko na majętnych, nie patrzmy, co ten lub ów daje, 
ale wszyscy wspierajmy kasę Towarzystwa, jak nas na 
to staje. Nie chodzi przecież o to, aby wszyscy dawali 
wysokie składki, bo tego nikt nie wymaga, ale chodzi o 
to, aby każdy, kto tylko może, do Towarzystwa należał

i składkę wedle swćj możności regularnie płacił, a gdj 
tak ogólnie Towarzystwo poprzemy, to z pewnością re­
zultaty Towarzystwa będą inne. Wtenczas nie 148 sty­
pendystów wykaże sprawozdanie ale z pewnością daleko 
więcćj.

Aby przecież pozyskać ogół dla tak ważnćj sprawy, 
potrzeba, aby komitety powiatowe składały się z osób 
czynnych i dbałych o dobro publiczne. Od komitetów 
powiatowych zależy bardzo wiele i wiemy to z doświad­
czenia, że czynnym komitetom udało się pozyskać wielu 
nowych członków nawet pomiędzy klasami mnićj wy­
kształconemu i mnićj zamożnemi, bo tam nie obojętność 
dla sprawy była przyczyną, że wielu do Towarzystwa nie 
należało, ale raczej brak świadomości i pojęcia o rzeczy. 
Na tych potrzeba tylko stosownie wpłynąć — a skutek 
będzie pomyślny.

Tak wreszcie jak od komitetów powiatowych pra­
gniemy więcćj gorliwości w tćj sprawie, tak znów sami 
starajmy się przy każdćj sposobności zaszczepić w naj­
niższych klasach pojęcie o znaczeniu Towarzystwa; sta­
rajmy się o coraz to więcćj członków a z pewnością za­
biegi nasze nie będą bez skutku, do kasy będą wpły­
wały liczniejsze składki a dyrekcya Tówarzystwa będzie 
mogła daleko snadnićj wywiązać się z swego zadania.

Z prowincyi, 27 czerwca.
(W sprawie bibliotek pow. nauczycielskich.)

(X.) Zeszłego roku pozakładano z inicyatywy rządu
powiatowe czytelnie nauczycielskie. Instytucyą ta nosi 
na sobie, jak wszystkie kreacje panującego dziś natio- 
nal-liberalizmu, wyraźne piętno germanizacyjne. Rząd 
wielką zdaje. się do nićj jako do środka wynarodowiają- 
cego przywięzywać wagę, gdyż z góry powyznaczał na 
każdy powiat znaczne zasiłki. Na początek wynoszą ta­
kowe 300 do 400 marek, późnićj mają w miarę okoli­
czności popłynąć dalsze. Resztę potrzeb będą pokrywały 
stałe składki nauczycieli, na które ciż volens nolens 
przystać musieli, gdyż chociaż wedle recepty national- 
liberalnćj zostawia się wolność, to jednak tam, gdzie 
chodzi o zwiększenie chwały kulturnćj, wolność staje się 
frazesem. Składki płatne są prenumerando w ratach 
ćwierć lub półrocznych. Inspektorowie powiatowi, któ­
rych rząd zrobił opiekunami czytelni, zamierzali owe 
składki do wysokićj skali podnieść, lecz nauczyciele, za­
słaniając się chudą kieszenią, o którćj rząd mimo li­
cznych obietnic nie bardzo pamięta, zredukowali je ad 
minimum. Inspektorom nie podobał się ten brak ofiar­
ności nauczycieli na rzecz kultury niemieckićj, dąsali się, 
lecz koniec końców, nauczyciele więcćj dać nie mogli.—- 
kwestyą tę rozstrzygano na tak zwanych konferencyach 
ogólnych czyli powiatowych, któreby właściwie walnemi 
zebraniami nazwać należało. Na niektórych zebraniach 
stawili się nauczyciele śmiało, do czego przyczyniło się 
wzajemne a gromadne oddziaływanie. Leży to już bo­
wiem w naturze rzeczy, że wśród gromady najbojaźli- 
wsze nawet natury nabierają odwagi. By większe wpły­
wać mogły sumy na rzecz czytelni, zaapelowano także 
do nauczycieli ewangelickich i żydowskich, lecz podczas 
gdy katoliccy należeć do biblioteki muszą, tamtym po­
zostawiono swobodę w tej mierze.

Kierunek nad czytelnią powierzono zarządowi, w 
skład którego wchodzi kilku nauczycieli, wybieranych 
większością głosów na zebraniach walnych. Władza atoli 
zarządu prawie zupełnie jest iluzyjną. Na posiedzeniach 
odbywających się od czasu do czasu celem oznaczenia 
książek i czasopism zakupić się mających, przedkłada 
inspektor powiatowy, który jest urodzonym niejako człon­
kiem zarządu oraz jego naczelnikiem, listę aprobowanych 
przez król, regencyą dzieł i zarząd musi się przy wybo­
rze trzymać ściśle tegoż przedłożonego wykazu. Prze­
prowadzenie zachcianek opozycyjnych jest tćm trudniej­
sze, że regencyą zastrzegła sobie placet co do zakupu 
książek, ku czemu inspektor zobowiązany jest o uchwa­
łach zarządu raportować.

Lecz nie tu koniec kontroli rządowćj. Nie tylko 
bowiem treść książek i czasopism ale nadto i forma, w 
którćj taż treść jest wyrażoną — podlega nadzorowi. 
Zgodnie z duchem systemu nationalliberalm go wolno 
mieć w czytelni tylko niemieckie rzeczy; polskich nie 
wolno zakupywać. Ekskomunika ta rzucona na język 
nasz z żadnego punktu widzenia usprawiedliwić się nie 
da. W obec praw, płynących dlań z traktatów mię­
dzynarodowych, jest takowa bezprawiem, w obec postępu 
wstecznością, w obec cozaz bardziej rozpowszechniającego 
się uznania zasady narodowości, anomalią i grzechem 
przeciwko duchowi czasu. Lecz choćbyśmy od tych na­
czelnych argumentów, które w obronie interesów naszych 
tylokrotnie powtarzano, odstąpili, to jeszcze pozostają 
inne ważne względy, dla których powyższy ostracyzm 
krytyki wytrzymać nie może. Między innemi byłoby 
naszćm zdaniem w porządku, gdyby zwrócono uwagę na 
pedagogiczne produkeye literatury polskićj i nauczycie­
lom, którzy mają powierzoną swćj pieczy młódź polską, 
ułatwiono obznajomienie się z pedagogią, dla tćjże mło­
dzieży poświęconą. Pewną bowiem i wielokrotnie wy­
świecaną jest rzeczą, iż nie wszystko, co zalecają peda­
godzy niemieccy, zastósowanćm być może do polskich 
dzieci w tćj mierze i stósunku, jak do niemieckich, 
gdyż pochodzenie szczepowe, tradycya wiekowa, wycho- . 
wanie i inne waruuki nie mało wpływają na wewnętrzny 
ustrój dziecka, potrzeby jego umysłowe, tudzież braki 
duchowe. To należało uwzględnić i zezwolić na wpro­
wadzenie do bibliotek nauczycielskich powiatowych dzieł 
polskich, wychowaniu poświęconych, w które zresztą pi­
śmiennictwo nasze tak obfituje, iż wybór w tćj mierze 
nie byłby wcale trudny. Pisali o wychowaniu Kitowicz, 
Piramowicz, Śniadecki, Trentowski, Ęstkowski itd. Prócz 
tego mamy i peryodyczne pisma pedagogiczne wychowaniu 
poświęcone, któreby do rzeczonych czytelni bardzo do­
brze się nadały. Gdyby się zaś warszawskie lub gali­
cyjskie nie kwalifikowały do tego z jakiegokolwiek po­
wodu, np., że nie roztrząsają naszych stósunków miej­
scowych, sądzę, iż' niedogodność tę możnaby usunąć nad­
syłaniem tymże pis,moiń artykułów, w których lokalne 
nasze sprawy szczegółowo byłyby rozbierane, lub też za­
łożeniem w Poznaniu osobnego pisma pedagogicznego, 
do czego rząd, mając przeszło 2 miliony Polaków pod 
swćm panowaniem, ze względów prostćj słuszności powi­
nien się poczuć.

Do czytelni mają przystęp prócz pedagogicznych 
rzeczy także artystyczne, dramatyczne, historyczne, przy­
rodnicze, muzyczne itd. W ogóle każda gałęź umieję­
tności i wiedzy jest reprezentowaną w bibliotekach. Wy­
kluczona jest tylko polityka oraz kwestye społeczne i re­
ligijne. Przeciwko temu nic mem zdaniem mieć nie mo­
żna, lecz na nieszczęście znów tu zachodzi szkopuł ję­
zykowy. Polski język stanowi tu tak samo jak przy 
pedagogicznych rzeczach owoc zakazany. Surowość ta 
jest tćm przykrzejszą, ile że słuszność wymaga, aby z 
bibliotek utrzymywanych w znacznćj mierze ze składek 
Raconych przez nauczycieli mogły korzystać i familie 
tychże. Tak dobre pisma, jak K ł o s y, Wieniec, 
Wędrowiec, Przyrodnik, Tygodnik ro­
mansów itd. itd., które treścią swą w niczćm intere­
som niemieckićj ojczyzny zaszkodzić nie mogą, gdyż po-
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litykę zostawiają tym, do których się ta z urzędu na­
leży, powinny przecież znaleźć przystęp do czytelni pow. 
nauczycielskich. Żony i dzieci nauczycieli bardzo rzadko 
w tym stopniu władają niemieckim językiem, aby mogły 
zrozumieć książkę niemiecką. Na polskie nie stać nau­
czycieli, więc dobrzeby było, gdyby w każdćj bibliotece 
powiatowćj choć jeden egzemplarz z lepszych peryody- 
cznych pism polskich powieściarskich itp. się znalazł. 
Leży to w interesie podniesienia ogólnego poziomu u- 
mysłowego w rodzinach nauczycieli. Wreszcie i samym 
nauczycielom podanąby była sposobność do kształcenia 
się w języku polskim, którego gruntowna znajomość 
jest im dla tego potrzebną, że są Polakami i że uczą 
polskie dzieci.

Sądzę, że gdyby nauczyciele starali się o to, rząd 
ostatecznie przystałby na wprowadzenie do bibliotek pol­
skich książek i czasopism. Zarządy same nie zrobią 
prawdopodobnie w tój mierze nic, gdyż choć po większćj 
części złożone są przeważnie z Polaków, to jednak przy 
dzisiejszym prądzie rzadko który zapewne zdobyłby się 
na odpowiednią cywilną odwagę. Lecz wiele zdziałać 
mogą ogólne zebrania, którym przysługuje prawo wglą­
dania w interesa czytelni.

Wniosek odnośny, postawiony przez całe zgroma­
dzenie, liczące kilkadziesiąt głosów, nie narazi żadnćj 
jednostki i jako zbiorowy objaw prędzćj może doznać 
uwzględnienia, niż wybieganie w tyralierkę.

Lwów, 27 czerwca.
(Niejasności. — Agitacye panslawistyczne. — Obojętność rzędu. 
— Sprawa propinacyjua. — Szynkarze żydzi. — Towarzystwo 

polityczne).
(T.) Znane „Ibis redibis non morieris in bello“ 

przyjść musi na myśl przy czytaniu telegramów o od­
powiedziach Tiszy na interpelacye w sprawie stanowiska 
Austro-Węgier w obec wojny wschodnićj. Do tóm więk­
szego zaciemnienia panujących niejasności przyczyniają 
się jeszcze owe półurzędowe komunikaty w wiedeńskich 
i peszteńskich dziennikach, tak że wątpię, aby kto z nie­
wtajemniczonych w sekreta hr. Andrassego, mógł dziś 
odpowiedzieć na pytanie: Co Austrya zrobi jutro? I 
nie ma w tćm nic dziwnego. Mnie się zdaje, że ona 
sama jeszcze nie wie, co jutro jćj zrobić wypadnie. Nie 
tylko jednak Austrya jest w takićm położeniu, nie tylko 
my Polacy jako całość nie możemy się zoryentować i 
nie wiemy w którą zwrócić się jutro wypadnie stronę. 
Są i wielkie potężne państwa tak samo wahające się, 
nie mogące na nic się zdecydować, gdyż na nikogo li­
czyć nie są w stanie. Tak zwana równowaga europej­
ska oddawna nie istnieje, wszystko zachwiane, rozbite, 
nic się związać, połączyć nie może. Stan ten Europy 
nie istniejącćj już jako całość lub jako koalicya kilku 
wielkich mocarstw Europy bezwładnćj w obec dwóch 
olbrzymich potęg Niemiec i Rosyi, oddziałuje na Austryą, 
oddziałuje i na nas, którzy musimy na wszystkie oglą­
dać się strony tóm więcój, im więcćj jesteśmy rozbici i 
im trudniój porozumieć się nam, im więcój nawet różnią 
się pomiędzy sobą interesa pojedynczych dzielnic Polski. 
Obok bowiem wspólnego wszystkim celu, każda z pro- 
wincyi ma swoje specyalne cele ze względu na stósunki, 
w jakich się znajduje.

Tu w Oalicyi naprzykład, panuje pewne zło mocno 
szerzące się, które wam w Księstwie, w Prusach i na 
Szląsku bynajmniój nie dolega. Mówią tu o wzmagają- 
cój się coraz bardziej agitacyi panslawistyczne-socyali- 
stycznój, która nie tylko między ludem ruskim, ale na­
wet między ludem w zachodnich powiatach Galicyi sze­
rzy się. W ostatnich czasach wzmogła się w tym kie­
runku propaganda do tego stopnia, że obawy ruchu, 
obawy czynu są bardzo uzasadnione. Rząd austryacki 
obojętnie wszystkiemu przypatruje się, lekceważy niebez­
pieczeństwo istotnie grożące, a widzi je tam gdzie go 
wcale nie ma jak np. w .książkach i korespondencyach 
u p. Limanowskiego znalezionych. Może nawet rząd 
istotnie nie wie o tóm co się tu dzieje, i może wierzy, że taki 
baron Osten-Sackeu i tylu innych z zakordonu przyby­
łych a między księżmi ruskimi kręcących się „dziatek,“ 
tak sobie dla przyjemności, dla zwiedzenia okolic, jako 
niewinni turjści po kraju podróżują? Wszak organ rzą­
dowy Gazeta lwowska, przedstawia barona Osten- 
Sackena jako turystę, którego najniepotrzebniój uwięziono, 
i o którego podróży Bóg wie na co tyle krzyku dzien­
niki narobiły. Być może, że rząd nie wie jakie rozmia­
ry propaganda pauslawistyczna tu między ludem ciemnym 
przybrała, a może nie wie dla tego, że się spuszcza na 
relacye swych urzędników, a między tymi jest liczny za­
stęp „Rusinów“ takich, którzy propagandzie sprzyjają i 
bynajmniój nie chcą się „przyszłemu“ rządowi narazić. 
Jeżeli obojętność rządu dalój trwać będzie, może w Ga­
licyi w niedalekiój przyszłości, zmienić się bardzo wiele, 
bo ze wzmagającóm się niebezpieczeństwem wzmaga się 
i obawa i poczucie potrzeby obrony własnój. C. k. rząd 
widocznie nie chce nawet, aby na tę propagandę i kręcą­
cych się tu emisaryuszów rosyjskich zwracano uwagę. 
Dzień, poi. za artykuł o Osten-Sackenie zo­
stał skonfiskowany.

Dni żywota Rady państwa już policzone. Niektó­
rzy z naszych pp. delegatów nie czekając zamknięcia se- 
syi reichsratowój już popowracali i dziwią się, dla czego 
kraj z działania (!) delegacyi niezadowolony? Co do 
«prawy uwolnienia pertraktacyi propinacyjnych od opłat 
skarbowych, spodziewają się, że w izbie wniosek komi- 
syi, przeciwnój uwolnieniu, nie utrzyma się. Gdyby je­
dnak tak się nie stało i gdyby Rada państwa w myśl 
komisyi postąpiła, wypadnie sejmowi zmienić § 44 usta­
wy propinacyjnój, czyniący wprowadzenie jój w życie zawi­
słem od uwolnienia od opłat. Zresztą choćby owe o- 
płaty wynosiły nawet więcój niż 60,000 jak tutaj obli­
czają, nie wyniosą one tyle, by ich ponieść nie można.

Pisałem przed dwoma tygodniami o znoszeniu się 
szynkarzy tutejszych z dr. Hoenigsmanem w Wiedniu 
w sprawie ustawy przeciw pijaństwu, którój jeszcze w 
ostatniej chwili chcieliby kark skręcić. Dziś Gaz. 
nar. donosząc także o tóm dodaje, że propinatorowie 
chrześciańscy od tój roboty usunęli się, i że żydzi zbie­
rają między sobą składki, aby był fundusz, którymby 
usiłowania swoje skutecznie poprzeć mogli.

Nadmienię jeszcze, że bardzo poważne grono osób 
nosi się z myślą utworzenia tu stowarzyszenia polity­
cznego i że już na ukończeniu jest statut mający być 
namiestnictwu do zatwierdzenia przedłożony. W przy­
szłym liście będę mógł może obszerniój o tóm napisać, 
tutaj nadmienię tylko, że osoby inicyujące tę rzecz 
dotychczas zupełnie na arenie życia politycznego nie wy­
stępowały, co mojem zdaniem może się wielce do zrealizo­
wania myśli i powodzenia towarzystwa przyczynić.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

W dni kilka po przeprawieniu się Rosyan z Mołda­
wii do Dobruczy nadchodzi niezmiernej wagi wiadomość 
o przekroczeń u Dunaju pod Zimni cą (naprzeciw tu-

reckiój Sistowy). Depesza w. ks. Mikołaja, naczelnego 
wodza armii operacyjnój, donosi następnie o tóm wyda­
rzeniu :

„Wojska VIII. korpusu przeszły dzisiaj, 27 czerwca, 
Dunaj pod Zimnicą. Dywizya 15-ta tworzyła straż prze­
dnią. Nieprzyjaciel został wyrzucony z pierwszych po- 
zycyi. Przeprawa wojska na barkach trwa ciągle. Ni- 
kopolis uległ, skutkiem bombardowania, pożarowi. Walka 
trwa ciągle.“

Przeprawa przez Dunaj nastąpiła przeto niemal w 
połowie między tureckiemi warowniami Ruszczukiem i 
Nikopolisem, a zwłaszcza z Zimnicy, w poludniowo-za- 
chodnim kierunku Sistowy, zkąd prowadzą główne go­
ścińce do Tirnawy, dawnój stolicy Bulgaryi. Od Rusz- 
czuku począwszy aż do Nikopolisu, a właściwie na lewym 
brzegu od Giurgewa aż do Turny tworzy Dunaj miej­
scami formalne bagniska, które całemi rozciągają się mi­
lami, ztąd tóż przeprawa w tóm miejscu na wielkie na­
potykała trudności. Sistowa jest punktem ważnym dla 
akcyi militarnój, jest bowiem największóm miastem han- 
dlowóm na prawym brzegu Dunaju i zamieszkałóm wy­
łącznie przez ludność bułgarską. Jest ona dalój pun­
ktem wyjścia gościńca prowadzącego przez Tirnawę, 
Gabrowę do wąwozu Szipka, a ztąd przez Kesanlik, 
Eski - Saghara, Hirmenlii do Adrianopola. Taki gości­
niec jest dla każdój armii nieocenionój wartości.

Przeprawę przez Dunaj maskowało poniekąd bom­
bardowanie Ruszczuku i Nikopolisu przez rosyjskie i ru­
muńskie baterye, o czóm doniosły nam były telegramy. 
Przeprawa rozpoczęła się w czasie tego bombardowania, 
które tak dalece zbałamuciło Turków, że oczekiwali 
przerzucenia wojsk rosyjskich pod Petroszani i Parapa- 
nem, niemniój pod Flamundą, w samym środku między 
Nikopolisem a Sistową. Miasto tego nastąpiła przepra­
wa w pobliżu Wardinu, małój wysepki na Dunaju, od- 
dalonój nie znacznie tylko od punktu, gdzie rzeczka Wede 
wpływa do Dunaju. Naprzód przekroczył rzekę III kor­
pus pod dowództwem jenerała Radeckit go i szefa sztabu 
pułkownika Dmitrowskiego; straż przednią tworzyła 14 
dywizya jenerał-majora Dragomirowa, za nią posuwały 
się 8 i 9 dywizya pod dowództwem jenerałów ks. Swiato- 
pełka-Mirskiego i Manwjelowa. Po stronie tureckiój 
stać powinien w tój okolicy, odpowiednio do ordre de 
b a t a i 11 e, korpus ruszczucki pod dowództwem mu- 
szira Echrefa paszy, liczący 45 batalionów, 6 szwadro­
nów i 12 bateryi polowych; w Nikopolisie stało w osta­
tnich czasach 9 batalionów, 4 szwadrony i 3 baterye, w 
Sistowie 4 bataliony i 2 baterye.

Następujące depesze odbieramy dzisiaj odnośnie do 
przeprawy i jój najbliższych skutków:

Petersburg, 28 czerwca. Cesarz Aleksander 
wysłał do cesarzowój następujący telegram: Wojska kor­
pusu VIII z 14 dywizyą na czele przekroczyły wczo­
raj ze świtem Dunaj. Pierwsze stanowiska nieprzyja­
ciela zajęły nasze wojska. Przeprawa na promach i 
statkach odbywa się bez przeszkody; walka wre ciągle. 
Straty po naszej stronie dotychczas nie znane. W Niko­
polisie wybuchł pożar. Wojska jenerała Zimmermanna 
znajdują się wszystkie na prawym brzegu i obsadziły 
Izakczę, Tulczę i Hirsowę.

Petersburg, 28 czerwca, wieczorem. Telegram 
wodza naczelnego armii południowój z Draczu (Dratszeji) 
z dnia 28 b. m.: Trudne zadanie przeprawy przez Du­
naj już dokonane. Sistowa i przyległe wyżyny są w na­
szych rękach. Naprzód przekroczyła Dunaj dywizya 
Dragomirowa z artyleryą górską; pułk wołyński 
tworzył straż przednią. Dnia 27 czerwca wieczorem 
znajdował się na przeciwległym brzegu cały korpus VIII 
i 4 brygada strzelców. WT tój chwili przeprawia się 35 
dywizya.

Petersburg, 28 czerwca, wieczorem. Z powo­
du szczęśliwój przeprawy całe miasto świątecznie przy­
strojone. W kościele katedralnym odprawionóm zostało 
uroczyste nabożeństwo. Wedle prywatnych doniesień 
przeniesiono główną kwaterę do Zimnicy. Nikopolis zo­
stał podobno zupełnie spalony.

Paryż, 28 czerwca. Z Plojeszti donoszą, że w 
głównej kwaterze postanowiono zaraz po zajęciu Ruszczu­
ku przystąpić do obsadzenia Bułgaryi, ustanowienia w 
Tirnowie rządu pod kierunkiem ks. Czerkawskiego i 
przerwania następnie wszelkich związków między Warną 
i Widyniem z jednój strony a armią turecką bałkańską 
z drugiój strony, a to głównie w celu zajęcia Szumli i 
Warny i tóm łatwiejszego dotarcia do Adrianopola.

Korespondent wiedeńskiego Tagblatu podaje w 
liście z Braiły z dnia 23 bm. dokładny opis przeprawy 
Rosyan przez Dunaj pod Gałaczem i Braitą. Pisze on: 
„Po kilkutygodniowych, mozolnych przygotowaniach prze­
prawili się Rosyanie przez Dunaj i to właśnie w osta­
tnim dniu drugiego miesiąca od czasu wypowiedzenia 
wojny (d. 23 kwietnia). Znużyłbym czytelników, gdy­
bym chciał szczegółowo opisywać wszystkie przygotowa­
nia rosyjskie do przeprawy, ograniczę się tedy na kró- 
tkióm zestawieniu tych przygotowań. Składały się one 
przedewszystkiem z bardzo szybkiego zajęcia 'ewego 
brzegu Dunaju od Reni do Braiły, zamknięcia wód na 
Dunaju na tój samój przestrzeni dla tureckiój floty przez 
zatopienie torpedów z ubezwładnienia i częściowego zni­
szczenia floty tureckiój, blokowanój przez torpedy rosyj­
skie pomiędzy Reni a Braiłą, nareszcie z właściwych 
technicznych zarządzeń.

Przystępuję teraz do opisu właściwych technicznych 
przygotowań rosyjskich. Pod Gałaczem przeprawili 
się Rosyanie przez Dunaj na promach osobliwszój kon- 
strukcyi, na czółnach i na tratwach; pod Braiłą zaś 
przez most tratwowy, na najętych okrętach i promach. 
Promy, na których może wygodnie pomieścić się 45 żoł­
nierzy, zostały tak zbudowane, że do wiosłowania po­
trzeba tylko 6 żołnierzy. Na pokładzie maią te promy 
pomosty, po których mogą żołnierze wygodnie wysiadać 
na ląd. Takich promów było co najwięcój 35—40. 
Czółna są takie, jakich zwykle używają na Dunaju. Na 
takióm czółnie o dwóch wiosłach może pomieścić się co 
najwięcój 6—8 ludzi. W Gałaczu mieli Rosyanie 120, 
aMw Braile 80 takich czółen. Tratwy złożone są z 9 
belek o 28 metrowój długości, a 60—70 centymetro­
wej grubości. Na tych 9 belkach spoczywa w poprzek 
7 innych belków, spojonych pomiędzy sobą i z spodnie- 
mi belkami za pomocą żelaznych haków i śrub. Spo­
dnie belki są tak ułożone, że średnia belka wystaje zna­
cznie naprzód, a 8 belek po jednój i drugiój stronie 
tej wystającej belki są stopniowo coraz krótsze. Tra­
twa tak zbudowana ma kształty podobne do okrętu, to 
jest, że na przodzie ma ostry kąt, w skutek czego 
z łatwością przerzyna się przez wodę. Na spodnich bel­
kach spoczywają w poprzek, jak to już wyżój powiedzia­
łem, inne belki a na tych ostatnich ułożona jest podło­
ga. Słowem, każda taka tratwa składa się z trzech 
pokładów drewnianych. Takich tratew było pod Gała­
czem 8, a pod Braiłą 60—65. Pod Gałaczem użyto 
tratew wyłącznie do przewozu dział na brzeg turecki, 
w skutek czego zaopatrzono je poręczami. Tratwy pod 
Braiłą służyły znowu wyłącznie do utrzymywania mostu 
na powierzchni wody i w tym celu spojono ze sobą kil­
kanaście takich tratew. Na tratwy położono belki a na

te grube brusy. Grube sznury stanowiły poręcze po 
obu stronach tego prowizorycznego mostu.

Po prawój stronie mostu (idąc z brzegu rumuńskie­
go na brzeg turecki) były wysokie pale, do których za 
pomocą lin były przywiązane tratwy. Na każdym 
szóstym palu była latarnia. Most ten był nadzwyczajnie 
mocny i elastyczny. Celem ochrony tego mostu od ude­
rzenia przez nadpływające większe przedmioty utworzono 
powyżój niego sieć składającą się z długiego szeregu be­
lek ze sobą spojonych, do których była przywiązana 
siatka z bardzo grubych sznurów przymocowana ciężara­
mi do dna Dunaju. Jeżeli nadpłynął jakiś przedmiot 
większy, zatrzymywała go siatka i sprowadzała na brzeg 
rumuński. Most ten był rozpięty tylko nad samą wodą, 
po obu brzegach zaś, stanowiących nieprzebyte bagna, 
zbudowano most na kobylnicach. Długość całego mostu 
nie przenosiła jednego kilometra. Szybkim krokiem mo­
żna było przejść przez ten most w przeciągu 20 minut. 
Do przeprawy użyli Rosyanie także 8 zwykłych okrętów, 
które przekształcili na pływające baterye. Nareszcie 
mieli także małą flotylę składającą się z rumuńskich 
łodzi kanonierskich i z parowców zakupionych od osób 
prywatnych; nareszcie mieli 6 własnych małych łodzi 
parowych. Wszystko to musialo być pod ręką, nim 
Rosyanie mogli pomyśleć o przeprawie. To tóż w osta­
tnich dniach fabryka p. krawatki pracowała w Gałaczu 
dniem i nocą, aby tylko dostarczyć wojskom rosyjskim 
materyału potrzebnego do przeprawy przez Dunaj. Bar­
dzo mylnie mniemano dotychczas, że Rosyanom prze­
szkadza w przeprawie wysoki stan wody na Dunaju, 
przeciwnie, wysoki stan wody ułatwił im przeprawę, bo 
gdyby woda na Dunaju była istotnie opadła, a w sku­
tek tego powystępowały niezgłębione bagna, naówczas 
nie mogłoby być mowy o przeprawie na czółnach, okrę­
tach, promach, czajkach i tratwach; wówczas byliby Ro­
syanie musieli budować mosty chyba na samych kobyli- 
cach a do takiój budowy potrzeba bardzo wiele czasu.

Dnia 21 czerwca przeprawił się z 8 kozakami ro­
syjski oficer sztabu jeneralnego do wsi Zatoka, a ztam- 
tąd w kierunku południowo-wschodnim przez zalane te­
ry toryum na odległość strzału od wzgórz, które są osta- 
tnieini odnogami pagórków ciągnących się pomiędzy 
Maczynem a Iakczą ku Gałaczowi. Na jednóm z tych 
wzgórz stoi „kula,“ w którój znajdowała się mała za­
łoga turecka. Z zameczka tego zaczęto gwałtownie strze­
lać na patrol rosyjski, atoli oficer dowodzący nim nie 
dał się tóm w błąd wprowadzić, lecz okrążył wzgórza 
w kierunku wschodnim, aby znaleźć miejsce dogodne do 
wylądowania. Gdy się to udało, powrócił patrol do 
swego obozu. Dwóch kozaków było ranionych, ale cel 
został osiągnięty, droga do wylądowania znaleziona! Nad 
wieczorem 21 czerwca posunęła się powoli cała brygada 
ku wschodniemu skrajnemu punktowi Gałaczu. Gdy na­
stał zmrok, zaczęto się przeprawiać na 150 czółnach, 
które ciągle odpływały i wracały napowrót. Za przewo­
dników służyło ośmiu Bułgarów, którzy już przed tygo­
dniem z innymi mieszkańcami chrześciańskiemi z Cyzyli 
ucieldi byli przez Dunaj do obozu rosyjskiego. Promy 
z działami wlekły przez Dunaj do Zatoki parowce, od 
Zatoki popychano je drągami dalój ku przeciwnemu 
brzegowi. Nie potrzeba dodawać, że cała ta praca była 
połączona z wielkiemi mozołami. Mimo to do drugiej 
godziny w nocy dostało się na przeciwny brzeg 3000 
ludzi z dwoma działami, a przed świtem rozpoczęła się 
już walka. Turcy spostrzegli, że się na coś zanosi. Zaczęli 
więc strzelać na chybił trafił, mimo że wokoło panowała 
ciemność! Ale oddziały rosyjskie nie zważały wcale na 
pukanie przednich posterunków tureckich. Śmiało rzu­
ciły się na opisane wyżój wzgórze, zachowując zawsze 
związek z dalszemi oddziałami. Około godziny trzeciej 
rano 22 czerwca powitała baterya turecka pierwszemi 
strzałami posuwających się naprzód żołnierzy rosyjskich. 
Dwie baterye rosyjskie zaczęły natychmiast odpowiadać. 
Piechota rosyjska w bardzo wyciągniętój linii postępowała 
naprzód, mając za sobą na wszelki wypadek silne zwarte 
oddziały. Tak postępowano wśród gwałtownego ognia 
aż do 11 godziny przed południem.

Turcy cofnęli się najprzód ku Garbinie a następnie 
do Cyzyli. Liczne ich posterunki stojące na najbardziój 
wysuniętych wzgórzach zostały przez Rosyan odcięte i 
zabrane do niewoli. Następnie chodziło o to, aby znieść 
bateryą turecką wzniesioną po za Cyzylą. Ponieważ 
sam ogień karabinowy nie wystarczał trzeba było z ba­
gnetem w ręku przypuścić szturm. Szturm ten koszto­
wał wiele ofiar, ale baterya turecka została zniesiona a 
część dział zabrana. Wtedy Turcy nie zatrzymując się 
już nigdzie, zaczęli czemprędzej uciekać po pod zacho­
dnie pochyłości wzgórz ku Matczyno-»i. Kłęby kurzu 
wzbijające się ku niebu oznaczały kierunek ich ucieczki. 
Rosyanie ścigali najprzód Turków a następnie i sadowili 
się na wzgórzach pomiędzy Nakaremi i Cyzylą i posu­
nęli swe przednie straże na wzgórza w kierunku połu­
dniowym ku miejscowości Cyzylą. Podczas bitwy przy­
była na wzgórza druga połowa owój brygady i przypro­
wadziła z sobą działa, co głównie przyczyniło się do 
klęski Turków. Kozacy nie zaczepiani wcale przez Tur­
ków zaganiali się ku wieczorowi aż do samego Maczy- 
na. Całej tej bitwie mógłem się tylko z Braiły przy­
patrywać. Naturalnie nie mogłem z tąd powziąć nale­
żytego wyobrażenia o całym przebiegu walki. Udałem 
się więc do Gałaczu i zebrałem tam nietylko niniejsze 
szczegóły, ale nadto dowiedziałem się, że cała ta wy­
prawa Rosyan była tylko wstępnym manewrem celem 
zajęcia wzgórz ciągnących się na prawo i lewo od Ma- 
czynu, aby potóm tćm łatwiój rozpocząć z Braiły fron­
towy atak przeciw Maczynowi. Więcej nie mogłem się 
w Gałaczu dowiedzieć, krążyła tylko pogłoska, że Ro­
syanie mieli 20 poległych; pomiędzy tymi pułkownika 
Liidersa i jednego majora, nadto 130 rannych. Stara­
łem się natychmiast z Braiły lub Gałaczu donieść wam 
o bitwie, ale na próżno; odpowiedziano mi szorstko, że 
o wojnie nie wolno absolutnie żadnćj wiadomości prze­
syłać drogą telegrafiiczną. Musiałem więc uciec się do 
listu, którego przesyłka połączona jest również z nad- 
zwyczajnemi przeszkodami. Ponieważ zapowiedziano na 
dzień 23 czerwca przyjazd cesarza rosyjskiego do Braiły, 
powróciłem więc tam tćj samój nocy. Pociąg natural­
nie musiał się spóźnić i to o trzy godziny na przestrze­
ni wynoszącej 5 kwadransów drogi. Telegrafy i koleje 
rumuńskie mogą przyprowadzić człowieka do roziaczy. 
Przybyłem jednak na miejsce jeszcze przed przyjazdem 
cara, który z dworca udał się w prost do obozu. Tu­
taj wsiadł na konia przejechał się przed frontem woj­
ska a w pół godziny potem udał się do owej bajteryi 
brailskiój, z której oficerowie rosyjscy Samojło i Roma­
now na dniu 11 maja wysadzili w powietrze monitora 
tureckiego Liitfi Dżelil. Dnia 23 czerwca po moście i 
czółnomi przeprawiły się znaczne oddziały R< >syan przez 
Dunaj i posunęły się ku Maczynowi. Rosyjskie ,łodzie 
kanonierskie kursowały przez cały ten dzień pomiędzy 
Braiłą ą Maczynem tam i napowrót.“

Odwrót Turków z północnój Dobruczy o- 
pisuje malowniczo sprawozdawca Daily Telegraph 
w liście datowanym z Kustenczy pod dniem 26 czerwca 
wieczorem. „Po uciążliwój podróży —' pisze sprawo­

zdawca — przybyłem tutaj co dopióro z Hirsowy i ni­
gdy zaprawdę nie wyjdą mi z pamięci sceny nędzy, roz­
paczy i ubóstwa, jakie moim przedstawiły się oczom. 
Wczoraj wieczorem został zawiadomiony komendant tu­
recki, do którego korpusu się przyłączyłem, o pochodzie 
Rosyan i bezzwłocznie dał rozkaz do zwinięcia namio­
tów, spakowania taborów i przygotowania się do bez­
zwłocznego wymarszu. Długo stali żołnierze w milcze­
niu do koła ogni obozowych, podczas gdy księżyc oświe­
cał pełnóm swóm światłem jednostajną okolicę, którój 
ponure milczenie zdawało się harmonizować z naszóm 
niepewnćm i rozpaczliwem położeniem. O pół do 10 
wysunął się naprzód jeden z majorów celem śledzenia 
za nieprzyjacielem; zaledwie jednak oddalił się o kilka 
set kroków od obozu, zwrócił nagle konia, wołając: 
„Rosyanie nadchodzą!“ Kilku z nas wybiegło naprzód, 
lecz po to tylko, by się przekonać, że nadciągające ko­
lumny rosyjskie prawie nas obsaczają. Ogólna panika. 
O walce nikt już nie myślał, lecz wyłącznie o ratunku. 
Namioty zostały w jednój chwili spakowane a w oka­
mgnieniu wszystko, co miało konie, dosiadło swych ru­
maków i szukało ratunku w ucieczce. Całe karawany 
wieśniaków, starców, kalek, kobiet i dzieci zamykały 
drogi i utrudniały niezmiernie odwrót. Od czasu do 
czasu dobiegały nas sygnały trąbek kozackich, będących 
dla nas tćm większym bodźcem do coraz i coraz spie- 
szniejszój ucieczki, aż wreszcie udało nam się tam do­
stać, gdzie obecnie się znajdujemy, a przeto po za obrę­
bem hord rosyjskich, które rączym potokiem rozlały się 
po kraju.“

Z Bukaresztu piszą pod dniem 24 bm. o przygoto­
waniach Rumunów do przeprawy. Jenerałowie Lupo i 
Radowici, komendanci korpusów rumuńskich stojących 
w Kalafacie i Karakalu, dowódzca artyleryi Arion, jen. 
Mann i wielu wyższych innych oficerów, których powołał 
tutaj książę, odjeżdżają jutro na swe miejsca. Przygo­
towania do przeprawy armii rumuóskiój przez Dunaj od­
bywają się z największym pospiechem i energią. Mate- 
ryał do budowania mostów odstąpiony nam przez Rosyan, 
przybył już do Krajowy, zkąd zostanie przewieziony do 
Goni. W Kalafacie urządzono park złożony z więcój 
niż 70 dział ciężkiego wagomiaru, których przeznacze­
niem operowanie przeciw Widyniowi celem maskowania 
przeprawy armii rumuóskiój. Działa te są także darem 
Rosyi. Prócz tego dał wczoraj tutejszy ajent rosyjski, 
baron Stuart rządowi rumuńskiemu do dyspozycyi mi­
lion franków na pokrycie najpierwszych potrzeb. Mię­
dzy Kalafatem i Krajową urządzono wielki szpital, przy­
gotowano się bowiem na to, że przy przeprawie poniesie 
armia znaczne straty. Dla Rumunii byłoby niesłycha- 
nóm nieszczęściem, gdyby poniosła klęskę nad Dunajem. 
Dzisiaj już jest jój niepodobnóm opierać się przesadnym 
częstokroć żądaniom Rosyi; jakżeż godną ubolewania 
byłaby jój rola w razie porażki? Wszelkie na konwen- 
cyą względy zniknęłyby a położenie jój byłoby bardzo 
smutne. Nie sądźcie zresztą, iż rząd rosyjski rad jest 
z tego, iż Rumunia bierze czynny w akcyi udział. Zna 
on zanadto dobrze braki jój armii, aby nie miał wie­
dzieć, że skoro rozpoczyna się wojna na seryo, armia 
rumuńska będzie dla Rosyi raczój ciężarem niż pomocą. 
Wiadomą jest rzeczą, iż ks. Gorczakow użalał się nie­
dawno przed pewną osobistością na to, że Rumunia rwie 
się gwałtem do wojny, nie mając pod ręką tych nawet 
środków, bez których powodzenie może być jeno bardzo 
wątpliwe. Jeśli zaś rząd rosyjski mimo to ustąpił i za­
silił Rumunią pieniędzmi i materyałem, by akcya nie 
pozostała zupełnie bezskuteczną, uczynił to car Aleksan­
der z osobistój dla ks. Karola przyjaźni, który czułby 
się upośledzony, gdyby armia jego nie przekroczyła Du­
naju.

Sztab głównój kwatery tureckiój, pi­
sze korespondent jednego z dzienników angielskich, już 
się zorganizował ostatecznie. Generalissimus Abdul' Ke­
rim pasza wyszukał sobie szefa sztabu w osobie N i - 
cha da beya, Polaka. Nichad, którego nominacya 
na liwę paszę (jenerała) już została podpisaną, ma być 
oficerem niezwykłych zdolności. Tak tedy Polacy w woj­
nie obecnej — pisze korespondent — niepoślednią od­
grywają rolę. Szef sztabu jeneralnego armii rosyjskiój 
Niepokojczycki jest także Polakiem, rodem z Warszawy 
(z Litwy. Przyp. Red. Dzień. P o z n.), niemniój jego 
zastępca Lewicki. Sztab Abdul Kerima z nie wielu 
tylko składa się osób: Nichad, trzech oficerów sztabu 
jeneralnego, trzech oficerów ordynansowych, sekretarz 
cywilny i kilku telegrafistów. Sztab komendanta złożonćj 
z pięciu dywizyi armii naddunajskiój jest liczniejszy. — 
Szefem sztabu Achmeda Ejuba paszy jest Rifad pasza, 
intendentem korpuśnym Achmed pasza, naczelnym leka­
rzem Ali bey itd. Rifad pasza był w czasie wojny 
serbskiój pułkownikiem i odznaczył się. Dywizya egipska, 
która w sile 15,000 łudzi miała udać się z Warny do 
Szumli celem wcielenia jej do armii polowój, otrzymała 
kontrrozkaz i maszeruje ku wałowi trojańskiemu w Do­
bruczy celem posiłkowania Alego paszy. Prawdopodo- 
buem jest, że naczelna komenda w Dobruczy przejdzie 
na ks. Hassana egipskiego. Tym sposobem zadanie Ro- 
syau wielce się utrudni, powszechnie bowiem wiadomą 
jest rzeczą, że wojska egipskie biją się z wielką odwagą 
i posiadają broń i artyleryą jeśli nie lepszą to z pewno­
ścią nie gorszą od rosyjskiój.

O innych zajściach na teatrze wojennym nad Du­
najem odbieramy następujące depesze:

Wiedeń, 29 Czerwca. Do tutejszych dzienników 
donoszą z Kładowy pod dniem 28 bm.: Bombardowanie 
Widynia z Kalafatu trwało przez cały dzień. Oddział 
lumuóski przedsięwziął wczoraj rekonesaus do Bułgaryi 
w kierunku Bregony, zkąd powrócił bez straty. — W 
nocy na 28 bm. splądrowali baszybużucy wsie rumuńskie 
Ostroveni i Oritczeni.

Bukareszt, 29 czerwca. Główna kwatera ro­
syjska została przeniesiona do Aleksandryi.

Wiedeń, 2y czerwca. Do Poj. C o r. donoszą 
z Bukaresztu, że IV korpus rosyjski znajduje się w tój 
chwili w marszu do Rumunii. Inne silne oddziały wojsk 
rosyjskich posuwają się od dni kilku przez Plojeszti do 
Slatiny i Giurgewa.

Bukareszt, 27 czerwca. Akcya rozpoczęła się 
na całej linii. Pod Braiłą przeszło dotąd nie 30,000, 
lecz 18,000 ludzi. Przeprawiono ich na pontonach. Po­
nieważ grant w Dobruczy jest trudnym do przebycia, nie 
zabrali Rosyanie ze sobą ciężkich dział. Rosyanie pra­
cują obecnie nad rzuceniem mostów na moczarach. Po­
między Greci a rzeką Bortuna ciągłe zachodzą utarczki, 
w których miało paść wielu kozaków. Wojska .rosyj­
skie w Dobruczy posuwają się bardzo wolno, bo drogi 
są nader ciężkie do przebycia.

Pod Gura-Jalomnica naprzeciw Hirsowy przeszli 
Rosyanie Dunaj a 4000 Turków cofnęło się do Gisda- 
resti.

Wczoraj wrzała bitwa artyleryi pod Oltenitza-Tur- 
tukai, przyczóm rosyjski jenerał został ciężko ranny.

Wczorajsza kanonada pod Giurgewem była nader 
gwałtowną. Kule trafiły 12 osób cywilnych. Wiele do-
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mów zostało uszkodzonych. Turcy dobrze byli poinfor­
mowani i strzelali głównie do domu niemieckiego kon­
sula sądząc, źe się tam znajduje car Aleksander. Przej­
ście Rosy an przez Dunaj w tym punkcie potrzebuje po­
twierdzenia. Rannych było wielu. W dniu dzisiejszym 
trwa walka na całej linii. Pod Flamundą, przy przej­
ściu Dunaju przyszło do walnój bitwy.

W Turnu-Magurelli był car obecnym —- opór Tur­
ków był silny. Rezultat dotąd nie wiadomy.

Przejście przez Dunaj pod Zimnicą naraziło podo­
bno Rosyan na wielkie straty.

Carogród, 29 czerwca. W Dobruczy posunęli się 
Rosyanie aż pod kolej żelazną w Kustendże. Kolćj ta 
znajduje się jednak dotychczas w ręku tureckićm.

Bukareszt, 29 czerwca. Jenerał Floresco (były 
rumuński minister wojny) wstępuje do wojska rosyjskie­
go i otrzymał ku temu pozwolenie ks. Karola. Onegdaj 
przedsięwzięło 70 jeźdźców tureckich na łodziach, pod 
zasłoną monitora wycieczkę do Kalarazzi i Turcy zabrali 
z sobą 550 sztuk bydła.

Jenerałowi Czerniajewowi, przejeżdżającemu z Pe­
tersburga do armii, doręczono w Moskwie na sali Ru­
sk i ćj biesiady ową szablę, jaką mu Czesi przesłali; 
przyczem Aksakow w imieniu Czechów odczytał adres, 
do sławnego bohatera z pod Aleksinacza wystósowany. 
Obecni Czesi krzyczeli „żywio“; jenerał rozrzewniony 
dziękował i na tern się skończyła cała komedya. Ale 
prawda, jednocześnie obywatele Moskwy ofiarowali mu
za waleczność obraz z wizerunkiem św. Michała.*

J 25 azyatyckiego teatru wojennego.
Specyalny korespondent biura Reutera donosi z 

Erzerum pod dniem 25 b. m. co następuje:
Po bitwie pod Seidekanem w dniu 16 bieżącego 

miesiąca cofnęli się Turcy do Delibaby — a Rosyanie 
zajęli wąwóz Delibaby i ufortyfikowali go. Ponieważ ro­
syjskie prawe skrzydło cofnęło się do głównćj swój kwa­
tery do Kanlidan, rozkazał Mukhtar pasza jenerałowi 
brygady Raszid paszy podejść ku sobie z 9 batalionami 
z 12 batalionów stanowiących lewe skrzydło tureckie. 
Mukhtar pasza opuścił w nocy dnia 17 b. m. główną 
swoją kwaterę i udał się do Delibaby, celem objęcia oso­
biście dowództwa nad prawćm skrzydłem. W dniu 18 
czyli następnego dnia, Chachin pasza przyszedł Mukhta- 
rowi w pomoc z 5 batalionami piechoty, dwoma baterya- 
mi artyleryi i dwoma pułkami kawaleryi, tak że całe 
prawe skrzydło tureckie skoncentrowane w Delibabie 
wynosiło 19 batalionów piechoty, 4 pułki kawaleryi i 
3 baterye artyleryi. Siły rosyjskie skoncentrowane w 
wąwozie pod Delibabą liczyły razem 20,000 ludzi wraz 
z 5 bateryami artyleryi. W dniu 20 b. m. zaszły małe 
utarczki w Khaliage a w dniu 21 wydał Mukhtar pasza 
bitwę w wąwozie. Bitwa rozpoczęła się o 6 godzinie 
rano a kończyła o 8 wieczorem. Mukhtar pasza wyparł 
początkowo Rosyan z ich pozycyi, lecz ci zdobyli je na 
nowo i uderzyli na Turków na wzgórzach. Nastąpiło 
kilka ataków rosyjskićj piechoty i kawaleryi a front tu­
recki zaczął się cofać, poczćm ponowny atak Rosyan 
przepędził Turków na prawy brzeg rzeki. Turcy rozwi­
nęli następnie morderczy ogień artyleryi i zmusili Ro­
syan do cofnięcia się z wielkiemi stratami. Turcy przy­
znają się do 400 zabitych i tyleż rannych. Straty Ro­
syan mają dwa razy tyle wynosić. W dniu następnym 
stoczył Mukhtar pasza drugą walną bitwę. Rosyjska 
kawalerya pełniła w szańcach służbę piechoty, ale w końcu 
spędzoną została przez Turków. Rosyanie ponieśli zu 
pełną klęskę i cofnęli się w nieładzie do Seidekanu. 
Bitwa trwała 33 godziny.. Turcy mieli w niśj stracić 
przeszło 2000 ludzi a Rosyanie jeszcze więcćj. Turecka 
główna kwatera znajduje się ciągle w Zeminie. Turcy 
zajmują doskonałe stanowisko, a armia ich liczy 24 ba­
taliony z dwoma bateryami artyleryi. W dniu 23 czer­
wca wyruszyli Rosyanie przeciw Zeminowi w sile 16,000 
ludzi i prawdopodobnie przyjdzie tam niebawem do bi­
twy. Turcy czekają natarcia i mają nadzieję zniszczyć 
cały korpus rosyjski.

25 Czarnogóry i Albanii.
Najświeższe doniesienia P o 1 i t. C o r r. z Czarno­

góry są rzeczywistą dla nas niespodzianką. W chwili, 
gdyśmy spodziewali się depeszy o wkroczeniu połączo­
nych wojsk tureckich do Cetynii, boć coś podobnego 
zdało się być konsekwencyą ostatnich zwycięztw ture­
ckich, dochodzą równocześnie z Cetynii i Cattaro tele­
gramy, wedle których obaj jenerałowie tureccy Suleiman 
pasza i Ali pasza zmuszeni zostali do cofnięcia się do 
Albanii a ewentualnie Podgorzycy, podczas gdy korpusy 
czarnogórskie pod dowództwem wojewodów Wukoticza i 
Petrowicza połączyły się po za Orjaluką na północ Spu- 
żu. Gdyby wiadomość ta, pochodząca z źródła słowiań­
skiego, sprawdziła się, w takim razie uważaćby należało 
okupione tylu ofiarami operacye zaczepne Aliego Saiba 
i Suleimana paszów za zupełnie zwichnięte a Suleiman 
pasza nic innego nie dokazał, jak tylko odbył krwawy 
z północy na południe Czarnogóry spacer 1 Depesze o 
tym odwrocie pochodzą, jak rzekiiśmy, z źródła nie­
przyjaznego Turcyi; zadziwia jednakże, iż z Carogrodu 
nie wysłano w ostatnich chwilach żadnego o dalszym 
biegu operacyi biuletynu. Ostatni telegram Suleimana 
paszy stwierdza jedynie, że stracił 15U0 ludzi. Jakie 
zaś zajmuje pozycye, o tćm ani słowa. Mehemed Ali 
pasza, operujący na wschodnich granicach Czarnogóry, 
nie postąpił ani krokiem naprzód; ostatni jego telegram 
donosi, że ostrzeliwał znajdujących się w Muraczy Czar- 
nogórców. Muracza (Moraczka) jest małą mieściną po­
wiatową w północnćj Czarnogórze. Czarnogórcy inne 
mają widocznie wyobrażenie o „ostrzeliwaniu,“ donoszą 
bowiem, że dnia 24 bm. odparli Turków.

Politische Correspondenz odbiera nastę­
pujące z Cetynii telegramy o ostatnich walkach:

Cetynia, 26 czerwca, 2-ga godzina po południu. 
Zeszłćj nocy i dziś rano cofnęły się wszystkie wojska tu­
reckie zupełnie niespodzianie i cicho do Podgorzycy. 
Wczoraj połączyły się oba oddziały czar­
nogórskie pod Kosowym Ługiem. Mimo 
bezprzykładnych wysileń, jakie znosiły wojska czarnogór­
skie w czasie dziewięciodniowych bojów, wy­
glądają dobrze i są moralnie jak najlepićj usposobione. 
Książę odbył nad całćm wojskiem rewią, pochwalił je 
za bohaterstwo i zachęcał do nowych czynów, zbliża się 
bowiem stanowcza chwila.

— 26 czerwca, 3-cia godzina po południu. Wśród 
walk bezustannych i ścigane przez Czarnogórców dostały 
się wojska tureckie wczoraj do Spużu. Turcy stracili w 
9-ciodniowych bojach 6000 ludzi.

— 26 czerwca, 3 godzina 50 minut po południu. 
Między Planinicą i Spużem nie ma dziś w całćj Czarno­
górze ani jednego Turka. Rodziny czarnogórskie, które 
mieszkając w stronach gdzie wrzały walki, schroniły się 
w góry, powróciły do swych siedzib.

— 26 czerwca, 6 godzina 20 m. wieczorem. Wia­
domość o przeprawie Rosyan przez Dunaj przyjęły woj­
ska czarnogórskie z zapałem. Artylerya czarnogórska

od Planinicy aż pod Spuż powitała tę wiadomość salwą 
21 wystrzałów.

— 27 czerwca. Złączone korpusy tureckie obozują 
między Spurzem i Podgożyczą. Połączone korpusy czar­
nogórskie stoją po za Orjaluką pod Kumani. Wsie po­
wiatu Brdy zostały podobno przez Turków w czasie ich 
przemarszu zupełnie spustoszone. Tureckie straty w 
ostatnich walkach podają na 5000 ludzi.

Carogród, 27 czerwca. Wedle oficyalnego ra­
portu Suleimana paszy wynoszą straty, jakie poniósł w 
walkach z Czarnogórcami od 17 do 24 b. m. ogółem 
1500 w zabitych i rannych. Czarnogórcy stracili jeszcze 
raz tyle. — Telegram Mebmeda Ali paszy z 24 donosi, 
że pobił Czarńogórców pod Muraczą i ostrzeliwuje Mu- 
raczę.

W końcu telegrafują z Cattaro pod dniem 28 czer­
wca wieczorem do Pol. C o r r e s p. : Mehemed Ali pa­
sza uderzył na Czarnogórców w nahii Muracza, został 
jednak przez 3 bataliony czarnogórskie odparty z zna- 
cznemi stratami aż do Kolaszynu. Wszystkie znajdujące 
się jeszcze w Hercogowinie wojska regularne otrzymały 
rozkaz cofnięcia się do Albanii. Tam tćż przewieziono 
wszystkie zapasy, jakie znajdowały się w magazynach na 
przestrzeni między Metkowiczem i Mostarem.

O legionie polskim
znajdujemy w Politische Correspondenz, or­
ganie wyszczególniającym się bardzo wybitnemi sympa- 
tyami dla Rosyi, a tém samém nam nieprzyjaznym, na­
stępującą korespondencyą z Carogrodu: •«.-

Gdy projekt sformowania legionu węgierskiego roz­
bił się dzięki usiłowaniom wpływowych austryackich i 
węgierskich patryotów, zabrano się z podwójną gorliwo­
ścią do tworzenia legionu polskiego. Legion ten, 
do którego przyłączyli się zaraz na wstępie niektórzy 
Węgrzy, mógł liczyć z wszelką pewnością, jak zresztą 
każda demonstracyjna manifestacja obcych żywiołów na 
rzecz całości państwa tureckiego a z charakterem Rosyi 
nieprzyjaznym, na poparcie i sympatyą nawet najwyż­
szych kół tureckich. Sam sułtan żywo interesuje się 
podobnemi manifestacyami, jak to dowodzi następujące 
wydarzenie, jakie miało miejsce na otwartéj ulicy. Suł­
tan spotkawszy zeszłego piątku na drodze do meczetu 
dwóch oficerów w mundurach legionistów, kazał zatrzy­
mać i polecił im przez swego adjutanta, by stawili się 
w pałacu sułtańskim. Tu obdarował ich szczodrze i za­
wezwał, by po ukończonej kampanii powrócili do Caro­
grodu, przedstawili mu się a on będzie o nich pamiętał. 
Legion polski otrzymał z Paryża od tamtejszéj emigracyi 
pieniądze na uekwipowanie. Legioniści polscy ubrani są 
na wzór ułanów i mają chorągwie narodowe z półksię­
życem. Legion ten składa się z Anglików, nie wielu 
Węgrów, z francuzkich, niemieckich i polskich ochot­
ników. Dotychczas stał na jego czele niejaki Zimmer­
mann, dzisiaj mianowano w jego miejsce komendantem 
Węgra Horwatha. W Paryżu szerzy Khalil pasza pro­
pagandę na rzecz legionu, wydawszy odezwę do wszy­
stkich cudzoziemców, chcących wziąć udział w bojach 
Turcyi przeciw Rosyi, by wstępowali do legionu polskiego. 
Legion ten, któremu kazano udać się Szumli, liczy 150 
ludzi. Tak drobny udział wskazuje, że legion polski nie 
może mimo licznego poparcia stanąć tutaj silną nogą. 
Głównym tego powodem umiarkowana i rozsądna posta­
wa ludności polskiéj, niemniej niechęć i nieufność Redifa 
paszy do obcych, awanturniczych żywiołów. Nie chce 
dać się namówić do wyzi.aczenia legionowi polskiemu 
innego jak podrzędnego znaczenia.

25 Rumunii.
Dnia 27 bm zamknięte zostały orędziem książęcem 

Izby rumuńskie. W niśm wskazano na postępowanie 
W. Porty w obec Rumunii i podniesiono, jak to Rumu­
nia wszystkie wyczerpała środki, aby dojść do porozu­
mienia z W. Portą. W końcu mówi orędzie o prokla­
mowaniu niepodległości Rumunii i przypomina, że Izby 
dostarczyły rządowi środków do utrwalenia niepodległo­
ści kraju.

Półurzędowy organ litografowany Corr. Aust. do­
nosi, że car Aleksander^ ignoruje nowo utworzony or­
der gwiazdy rumuńskiej i dla tego pomimo gorącej chę­
ci nie mógł ofiarować mu go ks. Karol W ogóle rząd 
rosyjski wcale nie chce uznać dotąd niepodległości Ru­
munii a nawet w księztwie rozpowszechnione jest prze­
konanie, że przy ostatecznem urządzeniu sprawy wscho­
dniej, najsilniejszą będzie opozycya Rosyi przeciw uzna­
niu, z taką łatwością ogłoszonej niepodległości, państwa 
dacko-rumuńskiego

NIEMCY.
Berlin, 29 czerwca. Prezes urzędu kancler­

skiego, minister stanu Hofmann powrócił już do Berlina 
z Kissingen, dokąd się był udał celem zasiągnięcia u ks. 
Bismarcka informacyi w sprawie traktatu handlowego 
Niemiec z Austryą. Zaraz po powrocie ministra Hof- 
manna do Berlina, odbyła się, jak berlińskie donoszą 
dzienniki, konfereneya ministeryalna, na której zajmo­
wano się wyłącznie traktatem handlowym z Austryą. 
Instrukcye dla pełnomocników Niemiec mających wyje­
chać do Wiednia celem doprowadzenia do skutku roko­
wań co do traktatu handlowego austro-niemieckiego, usta­
nowione zostały ostatecznie w Kissmgen somiędzy ks 
Bismarckiem a ministrem Hofmannem i delegaci Niemiec 
mają w tych dniach wyjechać do Wiednia.

Ks. Bismarck oczekiwanym jest codziennie w Berli­
nie w przejeździe z Kissingen do Varzinu.

Dzienniki niemieckie niechętnćm patrzą okiem na 
wyjazd francuzkiego ambasadora przy dworze berlińskim 
p. Gontaut-Biron do Ems. Wyjazd ten już nastąpił i 
p. Gontaut-Biron przyjmowanym był w dniu dzisiejszym 
w Ems przez cesarza. Dziwić się należy — tak rozwo­
dzą się dzienniki — że p. Gontaut-Biron wybrał sobie 
na pobyt w Ems tę właśnie porę, w którćj bawi tam 
cesarz Wilhelm. Prawda, że rok *1877 nie jest rokiem 
1870 a pan Gontaut-Biron nie jest panem Benedettim, 
ale na cóż wznawiać drażliwe i ni tile wspomnienia, na 
cóż dawąc powód do rozstrajającycb nerwy rozmów po­
litycznych, których uniknąć będzie trudno przy spotyka­
niu się p. Gontaut-Biron z cesarzem? Te i tym podo­
bne wywody prasy niemieckićj zwracają tylko uwagę 
opinii publicznćj na możliwość ponownej wojny z Frań 
cyą i nie przyczynią się pewno do uspokojenia umysłów, 
zwłaszcza, że dla p. Gontaut-Biron pora obecna może 
najdogodniejsza do rozpoczęcia kuracyi. Być może, że 
p. Gontaut-Biron otrzymał od swego rządu polecenie, 
aby pod pozorem kuracyi, śledził pilnie istotne zamiary 
Niemiec co do Francyi pod okiem samego cesarza, albo 
tćż informował przy okoliczności osobiście cesarza Wil­
helma o obecnym stanie rzeczy we Francyi i prawdo­
podobnych wypadkach.

Wedle informacyi półurzędowych dzienników ma 
parlament zwołanym być w tym jeszcze roku na krótką 
jesienną kadencyą celem obrad nad traktatem handlowym 
z Austryą, w którego przyjście do skutku nikt już nie

wątpi. Parlament ma być zwołanym krótko przed ze­
braniem się sejmu.

Przewodniczącym komisyi, która ma rozpatrzeć się 
w sprawie przelania opłat stemplowych na cesarstwo, 
zamianowanym został p. Burghardt, jeneralny dyrektor 
podatków bezpośrednich. P. Burghardt jest równocześnie 
członkiem komisyi ze strony Prus.

Komisya obradująca w ministerstwie wojny nad pro­
jektem ordynacyi karnej dla wojskowych, ukończy w tym 
tygodniu swe prace i następnie poleci dalsze wypraco­
wanie potrzebnego materyałn podkomisyi.

W sprawie nowego przypadku przymusu św adcze- 
nia, o którym już donosiliśmy na tćm miejscu, dowiadu­
jemy się dzisiaj, że apelacyjny sąd w Kwidzynie zaraz 
po ukazaniu się broszury : Sędzia pruski i jego 
słabe strony, miał podejrzenie, że sędzia powiato• 
wy dr. Kolkmann jest jćj autorem. W sprawie tćj pisze 
Volks Z tg. co następuje: „W sprawie Skrzeczek-Planen- 
berg dowiadujemy się z Kwidzyna, że sąd apelacyjny na d. 
19 orzekł, że nie można wytoczyć oskarżenia na mocy ko­
deksu karnego księgarzowi Skrzeczkowi, mieniącemu się 
byćautorem broszury. Natomiast w wstępnćm dyscypli- 
narnćm postępowaniu przeciw sędziemu powiatowemu p. 
Kolkmannowi jako rzekomemu autorowi, należy księga­
rza Skrzeczka powołać na świadka i badać, czy Kolk- 
mann jest autorem broszury, lub w jaki sposób brał 
udział przy jćj wydaniu? A więc przypuszczenie tylko, 
domysł apelacyjnego sądu w Kwidzywie ma być podsta­
wą dyscyplinarnego postępowania przeciw autorowi bro­
szury, która nie mieści w sobie nic karygodnego, i aby 
dyscyplinarne postępowanie mogło w ogóle się rozpocząć, 
mają nakładcy broszury wsadzone być hiszpańskie buty 
przymusu świadczenia. Fatalna ta sprawa okryje sławą 
tak broszurę samą jak i sąd apelacyjny Kwidzyna, ale 
z pewnością nie przyczyni się do podniesienia powagi 
naszego sędziowskiego stanu.“

Danziger Zeitung potwierdza powyższe słowa 
Volks Ztg. i dodaje, że na mocy uchwały apelacyj­
nego sądu kwidzyńskiego z dnia 19 b. m. aresztowano 
księgarza Skrzeczka i przedłożono mu następne pytania: 
Czy dr. Kolkmann jest autorem broszury? Jeżeli nie — 
jaki brał udział w jćj ogłoszeniu? Czy pan jesteś auto­
rem broszury ? — Księgarz Skrzeczek, który na ostatnie 
pytanie odpowiedział twierdząco, został aresztowanym i 
na dniu 26 b. m. przesłał ministerstwu sprawiedliwości 
umotywowane zażalenie.

F R A N C Y A.
* Paryż, 28 czerwca. Jak Monitor donosi, 

zamierza marszałek równocześnie z dekretem powołują­
cym wyborców ogłosić manifest, który w krótkich a do- 
bit tych słowach ma obejmować program konserwatywny 
a kandydaci ofieyalni mają przyswoić sobie manifest ten 
i z nim w ręku przedstawić się wyborcom. Odpowia­
dałoby to planowi p. de Broglie, który od samego początku 
swoich rządów wysunął prezydenta na plan pierwszy. 
Manewr taki wyborczy nastręczyłby i tę korzyść, że wy­
znania wiary politycznej pojedyńczych stronnictw, legity- 
mistów, orleanistów i bonapartystów nie miałyby w ta­
kim razie miejsca, że wszystko połączyłoby się w jedną 
falangę, co jest przeciwnćm rzeczypospolitćj, i że poje­
dynczy kandydaci nie kompromitowaliby rządu swoją 
dynastyczną gorliwością. — Czy wszakże stronnictwa 
wzmiankowane na to się zgodzą, rzeczą jest bardzo 
wątpliwą. Pomijając dwa pierwsze stronnictwa, nadmie­
nić wypada, że orleaniści już teraz po zgodzeniu się na 
rozwiązanie izby uskarżają się na to, że imperyaliści 
wyrządzają szkodę stronnictwu konserwatywnemu, że zaj­
mują się złowrogą agitacyą i że rząd za nadto za ich po­
stępuje radami.

Co do terminu wyborów tymczasem nie zapadła je­
szcze żadna stanowcza uchwała, choć w tym celu kilka 
odbyło się już narad gabinetowych. Pp. Broglie, Cailloux, 
Berthaut, Paris i Decazes, ostatni mianowicie ze względu 
na zagranicę, clicą, aby nowe wybory odbyły się jak naj- 
prędzćj, podczas kiedy stronnicy bonapartystowscy a na 
ich czele p. Fourtou chcą rzecz całą przewlec jak naj- 
dłużćj, aby prefekci mieli czas do obrabiania ludności 
wiejskićj mianowicie. Niezgoda podobna panuje w gabi­
necie i co do innych przedmiotów a rozgniewanym ma być 
szczególnie minister oświecenia p. Brunet o to, że mowy 
jego, mianćj w senacie, nie poprzylepiano po murach 
ulic, zarzucając zarazem ks. Broglie, że za nadto sprzyja 
bonapartystom.

Prefekci na prowincji występują coraz bezwzglę- 
dniéj. I tak wydał prefekt w Bordeaux rozporządzenie, 
wedle którego sprzedającym gazety nie wolno w ogóle 
już sprzedawać dzienników republikańskich, a prefekt dep. 
Basses Alpes, który ogłosił rozporządzenie podobne, roz­
kazał nadto, aby nie dozwolono, by pismo, jakie deputo­
wani jego departamentu wystósowali do wyborców, roz­
powszechniano. Prefekt dalćj deput. Jsćre rozporzą­
dził, że dzienniki, książki i broszury wtenczas tylko mo­
gą być kolportowane, jeżeli są zaopatrzone w stępel 
prefektury lub komisyi centralnej w Paryżu. Rozporzą­
dzenie to jest na wskroś przeciwne prawu z dnia 29 li­
stopada 1875 r., wedle którego zakaz dzienników nie 
jest zależny od władz administracyjnych. Dzienniki nie 
ulegały zresztą nigdy stęplowi kolportacyi. Dzienniki 
natomiast oddane rządowi obecnemu jak Figaro, 
Gaulois, Soleil i inne rozdzielają obecnie po de­
partamentach bezpłatnie.

Członkowie najskrajniejszćj lewicy senatu zebrali 
się w tych dniach u Wiktora Hugo, gdzie postanowiono, 
aby senatorowie, którzy nie pozostają w Paryżu, zajmo­
wali się po departamentach, w których osobiste mają 
wpływy, propagandą na rzecz 363 deputowanych, o ile 
w granicach swćj nienaruszalności zrobić to mogą.

Prawnicy lewicy senatu i izby deputowanych przy­
gotowują memoryał, który ma wykazać, że izba deputo­
wanych w trzech miesiącach a więc do 25 września po­
winna się znów zebrać w Wersalu i że władza wyko­
nawcza uie ma prawa ogłaszania stanu oblężenia pod­
czas tego czasu. Na oświadczenie takie zgodził się p. 
Dufaure.

W Sabaudyi wielkie już panuje wzburzenie w sku­
tek postępowania prefektów, jakich nowych gabinet tam 
posłał. I tak kazał prefekt Sabaudyi górnćj szanowa­
nego powszechnie mera z Essert w kantonie ReignieC a- 
resztować żandarmom i zaprowadzić do Grenoble pod 
pretekstem, że w wojnie 1870/71 roku nie wypełnił swćj 
powinności. Podprefekt w Thenon zaś kazał zamknąć 
wszystkie kawiarnie i szynkownie, w których trzymano 
szwajcarskie i francuzkie republikańskie dzienniki. W 
Monnetier uderzył proboszcz miejscowy publicznie nau­
czyciela w twarz za to, że uczniowie podczas wspólnćj 
przechadzki odśpiewali wiersz jeden „Marsylianki.“ Na 
dobitek złożył jeszcze minister p. Brunet nauczyciela te­
go z urzędu. Prefekt z Marsylii zamknął towarzystwo 
Athénée, ponieważ było punktem zbornym narad poli­
tycznych.

République Fraçaise wytoczono proces za 
to, że także podała wiadomość o misyi ks. kardynała 
arcybiskupa paryskiego do Rzymu. Kardynał zresztą 
wrócił już z Rzymu do Paryża.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. SI. B z B. markę 

jedną; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do kasy Towarzy­
stwa oświaty ludowej.

Telegrasaiy.
(Z biura Wolffa.)

Zewin, 25 czerwca. Dzisiaj rano o 7 godzinie 
uderzyło 16,000 Rosyan z 24 działami na pozycye ture­
ckie pod Zewinem w sile 10,000 ludzi i 8 dział. Około 
południa gorąca zawrzała walka. Rosyanie z wielką 
odwagą natarli na silne szańce tureckie, ale odparci zo­
stali ze stratą blisko 3000 ludzi. Bitwa zakończyła się 
zupełną klęską Rosyan. Turcy pod wodzą Feizy paszy 
mieli stosunkowo małe straty, około 500 w zabitych i 
rannych. Vali z Erzerum był obecnym bitwie. Turcy 
odnieśli zwycięztwo na całćj linii, rosyjskie lewe skrzy­
dło osaczonćm jest pod Seidekanem przez Mukhtara i 
Schangyre paszów. Bajazyd kapitulował.

Petersburg, 27 czerwca. Urzędowy telegram 
z Osurgheti z dnia 24 donosi: Przy manewrze przeciw 
tureckim pozycyom pod Zichidsiri napotkali Rosyanie 
niespodziewanie na znaczne siły tureckie, z któremi przy- 

: szło do utarczki, przyczćm raniono 11 rosyjskich ofice­
rów. —- Z Khatzubany donoszą pod dniem 25 b. m. co 
następuje: Wczoraj uderzyli Turcy na prawe skrzydło 
i ceutrum rosyjskie pod Samebrah. Bitwa trwała 8]/2 
godziny, Turcy odparci zostali z wielkiemi stratami. 
Rosyanie mieli 150 w zabitych i rannych. — Wedle dal- 
szćj depeszy z Mazry zginęło w bitwie pod Dajar tylko 
3 oficerów rosyjskich a 12 było rannych.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

(Ciąg dalszy.)
Akademia umiejętności w Krakowie swojej pracy i na­

kładu dzieła: 1) rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wydz. 
historyczno-filozoficznego tom V. r. 76. 2) rozprawy i sprawo­
zdania z posiedzenia filologicznego tom IV. r. 76. 3) sprawo­
zdanie komisyi fizjograficznej i t. d. z r. 1875 tom X. 4) Bi­
bliographische Berichte über die Publikationen d. Akademie d. 
Wissenschaften in Krakau. Erstes Heft 1876. 5) Estrei­
chera bibliografia polska XIX go stolecia tom III Ł. — Q. 
wyd. r. 76. 6) lud, jego zwyczaje i t d. przedstawił Oskar 
Kolberg. Sery a X. W. Ks. Poznańskie, część druga Kra­
ków 76.

Towarzystwo historyczne w Paryżu: Bolesław Wsty­
dliwy i Leszek Czarny, wydał J. B. Zaleski.

Pan Woydt z Jelenia bilet skarbowy na 25 złp. z r. 1794.
Ksiądz Lewicki z Słupowa, bilet skarbowy z roku 1794 

na 5 złp.
Pan Edward Dubiski z Trzemeszna, starą pieczęć ko­

ścioła parafialnepo w Trzemesznie, w żelazie rytą; śpiżową pie­
częć urzędu stanu cywilnego gminy Grzybów z czasów Ks. War­
szawskiego; pieczęć woskową kanoników regularnych św. Woj­
ciecha w Gnieźnie, i pieczęć woskową z XV. wieku z nieczy­
telnym napisem: dokument pergamenowy z r. 1529 przez Łu­
kasza Górkę wystawiony i drugi także na pergam z r. 1625 
mający napis: Forma juramenti.

Pan Aleksy Zielonacki z Kureewa, tynf czyli złotówkę 
Jana Kaźm. z r. 1666.

Pan Kukuliński z Poznania, bilet skarbowy na sto złp. 
z r. 1794,

Biblioteka ordynacyi Krasińskich w Warszawie, swego 
wydania dzieło: Muzeum Konstantego Świdzińskiego tom III; 
zawierający: Pamiętnik Jana Wład. Poczobuta Odlanickiego 
od 1640 do 1684 r. Warszawa 1877.

H. Feldmanowski, 
konserwator zbiorów T. P. N.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 30 czerwca.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
za pośrednictwem panny Pelicyi Rekowskiej mrk. czterysta 
dziewięć oraz rubli srebr. dwa jako czysty dochód z przed­
stawienia amatorskiego w Kępnie urządzonego staraniem tejże 
pani; nadto otrzymaliśmy marek 82 złożonych na powyższy cel 
ta ręce p. Jadwigi z Niegolewskich Wężykowej z Kogaszyc 
a mianowicie złożyły je pp. Kiedrowska i Sza/arkiewicz po 10 mr., 
Rabska 3 mr., Brunsz 2 mr., Siltowska 4 mr., X. X. 1 mr., N. N.
2 mr., _ Wiatrak 50 fen., Księża dziekan Nawrocki 3 mr., Muszyński 
1 mr. i Zawadzki 9 mr., panie P.okrzywnicka 1 mr., Bobrogojska
3 mr., Sługi domowe 50 fen., Wunster i Zygmanowska po 6 mr., 
Bronikowscy 8 mr., Radzyński i Wężyk z Bojowa po 6 mr., obie- 
dwie te kwoty przesłaliśmy jednocześnie do kasy Spółki akcyjnej 
teatru polskiego w Poznaniu.

— * Pomiędzy wierzbami pod St. Domingo przy 
drodze do Dębiny prowadzącej znaleziono w czwartek po po­
łudniu powieszonego młodego człowieka, którego nazwiska je­
szcze nie wyśledzono. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
jest to uczeń piekarski. Ciało ubrane pomiędzy innemi w cza­
pkę żołnierską zaniesiono do trupiarni miejskiego domu chorych.

— * Ciało zecera Olszewskiego, który przed kilku mie­
siącami rzucił się z mostu tymczasowego do Warty, znaleziono 
onegdaj pod w. szluzą i odwieziono do trupiarni miejskiego 
szpitala.

— * Wydział kamy tutejszego sądu powiatowego ska­
zał dnia onegdajszego czeladnika mularskiego, który przez spa­
dnięcie drzewa stał się powodem śmierci p Heleny Palaczównej, 
na rok więzienia za przyczynienie się do śmierci przez nieza­
chowanie potrzebnych środków ostrożności.

— * Deutsche Verkehrs Ztg. ogłasza pismo do małżonki 
jener, pocztmist. p. dr. Stephana i do niego samego, w pierwszym 
oświadczają piszący, aby wręczyła list dołączamy mężowi i 
spowodowała go do zadośćuczynienia żądaniom petentów, któ­
rymi się asystenci pocztowi, zawiązani w Stowarzyszenie a gro­
żący Stephanowi w piśmie śmiercią, jeżeli do 1 października 
rb. asystentów pocztowych w 4 lata po egzaminie nie ustanowi, 
jeżeli dalej podwyższenia pensyi tak nie ureguluje, aby w pe­
wnych oznaczonych terminach nastąpić to mus i a ło, i jeżeli 
nareszcie nie pomnoży liczby posad sekretarskich. Jako śro­
dków zgładzenia p. dr. Stephana w razie niedopełnienia tych 
warunków ebeą użyć Stowarzyszeni asystenci trucizny a w o- 
statecznym razie sztyletu!

— * W powiecie kluczborskim, prudnickim i powiecie 
Oleśno na Górnym Szląsku zamieniono znowu za najwyższem 
pozwoleniem nazwiska polskie kilkunastu wsi na niemieckie. I 
tak ma w powiecie kluczborskim folwark Dworzysk nazywać 
się odtąd po niemiecku Blu.uenau, w powiecie prudnickim ko­
lonia Wawrzynowice Loreuzdorf a w pomiecie Oleśno fol­
warki Hworzaniec, Ucieczko i Lipowa Alinenbof, Grenzhäuser 
i Lindenhof.

— * Jak z Sztokholmu telegrafują, wydał rząd szwedzki 
rozporządzenie zakazujące dowozu kartofli do Szwecyi z nie­
mieckich portów morza północnego a to ze względu na poja­
wienie się chrząszcza Colorado nad Renem.

— * Amylometr Dembego. Podczas wystawy rolniczej 
w Toruniu, odbytej w roku 1874, zwracał na siebie uwagę tech­
ników i ziemian amylometr wynalazku pana. Józefa Dem­
bego, wówczas profesora szkoły rolniczej w Żabikowie. Obe­
cnie w dzienniku Towarzystwa chem., w opisie wystawy przy- 
borów i aparatów technicznych odbytćjjniedawno w Londynie w 
„South Kensington Museum,“ — czytamy o tymże amylome- 
trze słowa następujące :

(l&odnfck)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 147.
Niedziela dnia 1 lipca 1877.

„Pomiędzy aparatami wystawionemi do robót anality­
cznych i technicznych zyskałlszczególne powodzenie przyrząd wy­
nalazku p. Dembego, zwany amylometrem, daiący możność szyb­
kiego i akuratnego oznaczenia ilości mączki w kartoflach. Na­
leży dodać, że wynalazca otrzymał za ten przyrząd medale i 
odznaczenia na wielu wystawach rolniczo przemysłowych.-“

— * Egzamin ustny abituryentek tutejszego semiuaryum 
dla guwernantek i nauczycielek ukończył się w miniony czwar­
tek. Jak to już donosiliśmy, było abituryentek 36, które wszyst­
kie egzamin złożyły. Od 34 letniego istnienia zakładu nigdy 
liczba abituryentek nie była tak wysoką — równie wysoką zaś 
będzie i w roku przyszłym.

— * Koki sądu przysięgłych. Na środowem posiedzeniu 
sądu przysięgłych toczyła się sprawa przeciw- głuchoniememu 
wyrobnikowi Jakóbowi Roszakowi, oskarżonemu o skaleczenie, 
które za sobą śmierć pociągnęło. Jako tłumaczów przybrano 
w tej sprawie nauczycieli tutejszego zakładu głuchoniemych 
pp. Matuszewskiego i Roedera. Oskarżenie zarzuca, podsądne - u, 
że dnia 11 lutego rb. sponiewierał fornala Nowickiego, który w 
skutek tego umarł. Przysięgli uznali go winnym, a kolegium 
sądowe skazało na 8 miesięcy więzienia, na który to czas poli­
czono mu jednak dwa miesiące więzienia śledczego.

Następny podsądny wyrobnik Michał Kubiak z Dobro- 
jewa,’oskarżony o ciężką kradzież uznany został i iewinnym.

W czwartek tuczyła się znowu sprawa o skaleczenie, któ­
re za sobą śmierć pociągnęło, przeciw stangretowi Józefowi 
Pawlakowi z Poznania. Jest to znana owa sprawa, o której 
swego czasu donosiliśmy, gdzie buchalter Robert Schmidtchęn 
dnia 25 lutego rb. na Wysokiej ulicy zabity został. Przysięgli 
uznali Pawlaka winnym, przyjęli jednak okoliczności łagodzące, 
zaczem go kolegium sądowe na 3 lata więzienia skazało.

I następny podsądny chałupnik Wojciech Pisarski z 
Pyszącej, oskarżony o ponowne fałszowanie dokumentów, został 
winnym uznany i na 6 miesięcy więzienia i utratę praw hono­
rowych na rok jeden skazany.

— * Wieś rycerską Ceradz dolny, położoną w powiecie 
szamotulskim mającą 2245 morgów obszaru, sprzedała dotych­
czasowa właścicielka p. Stablewska p. Wilke i Stimming w 
Berlinie za 375,000 m.

— * W Racławkach pod Środą spaliła się zeszłej soboty 
pomiędzy 8 a 9 godziną wieczorem obora dominialna a w mej 
17 wołów i kilka sztuk'młodocianego bydła. Racławki należą 
do dóbr, które niedawno nabył król pruski, Strata ta spotyka 
jednak dawniejszego dziedzica a obecnego dzierżawcę Ra- 
cławek.

nazywać zaczął Manasses. W miejscowości Koronka wydawał 
się za Franciszka Vizy. W Rosyi zdaje się nie był wcale. 
Opowiadał między innemi, że znał w Petersburgu oficerów 
rosyjskich, mówiących po węgiersku, że podziemne kopalnie 
syberyjskie oświetlone są gazem i że w kopalniach tych łow-ią 
ołów tak, jak ryby w sadzawce! Właściwe nazwisko oszusta, 
którem piętnowany jest na ramieniu, jest Janos Pap. Twierdzi, 
że nie umie czytać ani pisać, tymczasem dowiedzioną jest rze­
czą, iż dawniej pisywał włościanom supliki. Rano jeszcze sta­
wiał się w obec komisarza butnie, lecz po południu już się 
mięszał, był przygnębiony i płakał. Pokazano mu kilka wi­
zerunków, aby wskazał, który z nich jest Petofiego; wybrał 
wizerunek Aleksandra Luki, od biedy nawet nie podobny do 
młodego poety węgierskiego. Jutro nastąpi ponowne przesłu­
chanie Manassesa, poczem oszust zapewne oddany będzie są­
dowi!

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 lipca Juliu­
sza męcz., w kalendarzu słowiańskim Bogusława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 1 lipca 1569 sejm w Lublinie ku połączeniu Litwy 
z Koroną. — 1619 klęska od Wołochów pod Połonnem. — 1656 
Szwedzi wyparci z Warszawy.

Pojutrze w poniedzalek dnia 2 lipca Nawiedzenie 
N. M. P., w kalendarzu słowiańskim Ojoomiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 2 lipca 1350 Litwa najeżdża 
1831 bitwy pod Szawlami i Bełżycami, 
opuszcza Włochy.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania: 
iąg ułęszaiiy kLsa i 4 o 9 godzinie 48 minut przed poi.
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Hiciąg osobowy 
Ho- i»g pos- ie-zny 
Pi ciąg osobowy

Poci.lsr osobowy 
(’/ Ostrowa) 

Poci; g osobowy 
Pociąg mięszany

Ziemię sandomirską. — 
— 1849 legion polski

(e.) TRZEMESZNO, 28 czerwca. Przy zestawianiu list 
wykazujących rezultaty szczepienia ospy okazało się, iż od kilku 
łat w obwodzie regencyjnym bydgoskim na powiat mogilnicki 
najmniejszy przypada procent dzjeei, u których limfa ze sku­
tkiem się przyjęła. Na okoliczność tę zwrócono w regencyi 
bydgoskiej słusznie odpowiednią uwagę i skutkiem tego wysła­
no przy tegorocznóm, w czerwou odbytem szczepieniu do po- 
mienionego powiatu wyższego urzędnika celem zbadania przy­
czyn owego peryodycznie pojawiającego się zjawiska. Urzędnik 
teu doszedł podobno do przekonania, że wina leży w niedokła- 
dnem sporządzaniu list i opieszałości niektórych władz lokal­
nych przy kontroli dzieci obowiązanych stawić się do szczepienia 

Twierdzenie to zdaje się być słusznem, gdyż rewizyaW Pile odebrał sobie dnia 27 bm. po południu/f Xyta^VzeTpomien" o^ na miejscu' wykazała
życie wystrzałem z rewolworu dawniejszy nauczyciel tamtejsąój 
szkoły dla panien pp. Jaljnertowéj kandydat Weilandt.

— * Kobieta wiejska z Opławca sprzedała na środo­
wym targu w' Bydgoszczy handlarzowi zwierzyny 6 kurcząt 
każde po 30 fen. Handlarza przy kupnie nie uderzyło woale, 
że wszystkie kurczątka jednego było koloru i że zresztą nie 
bardzo były podobne do zwykłych kurcząt. Niezadługo też o 
kazało się, że to nie były kurczątka lecz młode jastrzębie, 
które wybrano z gniazda. Handlarz chce kobiecie wytoczyć 
skargę o oszustwo.

— * Od. połowy maja r. b. wychodzi w Chicago co 
środę i sobotę czasopismo ..Przyjaciel ludu“ pod redak- 
cyą Weńdzińskiego a nakładem i drukiem J. Rudnickiego i J 
Weńdzińskiego. Pismo to zawiera bieżące wiadomości polity­
czne; wiadomości z ziem polskich, z dziejów polskich, z pi­
śmiennictwa polskiego, rozprawy, rozmaitości itd.

— * W Zbąszyniu uwięziono przed kilku dniami pieka­
rza Î'riedenbergera za fałszowanie weksli i odstawiono do wię­
zienia międzyrzeckiego. Miał podobno do 100 weksli sfał­
szować.

— * Każdy członek Zarządu kółka włościańskiego w 
Głożewie skazany został przez sędziego dla spraw policyjnych 
w Pszczewie na rokaeh sądowych za niedoniesienie władzy po­
licyjnej o wystąpieniu jednego członka z kółka, na 15 marek 
albo 2 dni więzienia. Od wyroku tego odwołali się podsądni 
do wyższej instancyi.

— * Z Międzyrzeckiego donoszą: Miasto Międzyrzec 
w b. r. już kilkakrotnie nawiedzał pożar. — Przed nieda­
wnym czasem spaliły się na Winnicy tuż pod miastem położo­
nej wiosce dwa domy mieszkalne z chlewami. Pożar zagrażał 
całej wiosce; ocalenie swe zawdzięcza straży ogniowej z Mię­
dzyrzecza, Na dniu 18 bm. ; z rana powstał krzyk, że na przed­
mieściu poznańskiem gore, lecz omylono się. bo to był^ dym z 
pieca chlebnego obywatela Signera. W trzy dni potem t. j. 
20 bm. po południu spaliła lię temu samemu Sagnerowi muro­
wana stodoła. Ogień znalafeł się wewnątrz stodoły i dotąd 
przyczyna nieznana. Kilkajiaśc e dni przedtem zatłiła się wełna 
u innego obywatela i ogień już dosięgał dachu, lecz pożar zdo­
łano przytłumić zanim się dach zajął. Dnia 27 bm. powstał 
pożar na podwórzu bednariza Nuske. Straży ogniowej udało się 
ograniczyć pożar na podwórzu i dwóch chlewach, a ocalić przy­
legły dom mieszkalny. Była to właśnie godzina południowa. 
Jak słychać, to o tym czasie grzano smołę na podwórzu; za­
pewne nieostrożność tam miała miejsce. Zastanawia tylko, że 
na kilka dni przed pożarem opowiadano sobie, że u Nuskiego 
się zapali, lecz nie wiadomo, czemu i z jakiej przyczyny.

— * W Londynie! na tegorocznej wystawie w pałacu kry­
ształowym Władysłay Małecki otrzymał srebrny medal 
za krajobraz przedstawiający: „Wyeieszkę w córy bawarskie.“ 
Poprzednio Małecki otrzymał już także w Londynie trzy na­
grody (a w téj liczbie medal złoty), za prace swoje: „Widok 
Krakowa“, „Przedmieście Krakowa“ i „Krajobraz“ a także 
udzielono mu srebrny medal na wystawie powszechnej w Wie­
dniu. Obecnie artysta ten przebywa w Monachium.

— * Z Paryża dowiadujemy się o konkursie poetycznym 
w Bordeaux, na który nadesłano 773 wierszy francuzkich. Pier- 
wszą wyjątkową; nagrodą Otrzymał p. Martin za wiersz „Les 
Imprécations d’une Vierge outragée.“ Między odznaczonymi za­
szczytną wzmianką (mention honorable) znajdujemy p. Maryą 
Obalską i p. Jules Mien, znanego tłumacza na język fran- 
cuzki Słowackiego. P. Mien mieszka w Krakowie i nie pier­
wszy to raz odznaczony został na konkursie. Wszystkie nagro­
dzone utwory wyjdą razem w osobnej książce : „Le Monde poé­
tique.“

— * Z Rzymu donoszą, że dn. 19 czerwca liczna deputacya 
Polaków złożyła syndykowi p. Venturi adresa dziękczynne 
za uroczystość kapitolińską Mickiewicza. Adresa te były ele­
gancko oprawne, jeden ozdobiony orłem polskim, drugi kra­
kowski bardzo piękną winietką i kopią obrazu Eliasza, — 
przedstawiającego! gwałty rosyjskie,! spełnione na Unitach w 
Podlaskiem. 'W imieniu deputacyi przemówił p. Władysław 
Kulczycki. Syndyk, przyjmując z uznaniem te dowody wdzię­
czności Polaków za uczczenie ich wieszcza, odpowiedział na 
przemówienie krótko ale serdecznie i z rozrzewnieniem.

— » W Bononii, jak pisze Fremdenblat, zrobiono w
ostatnich czasach jedno z najbogatszych odkryć archeologicz­
nych. Przy kopania podjętem przez inżyniera Zanoniego zna­
leziono na dwie stopy pod ziemią ogromną amforę z palonej 
gliny, mającą 1.40 metrów wysokości a 1.20 metra w przekroju. 
Była w niéj wielka ilość narzędzi, broni, przedmiotów służą­
cych do ozdoby, wszystko z bronzu i przeszło 14 tysięcy wzo­
rów. Aby mieć wyobrażenie o bogactwie tego skarbu, zauwa­
żyć należy, że znajdowało się w amforze 2077 toporków rozma­
itej formy, 2407 sprzączek, 275 grotów do lanc, 50 sierpów, 
60 munsztuków końskich itd. Odkrycie to należy do epoki 
spiżowej a przedmioty te należały zapewne do fabrykanta lub 
handlarza bronzów, które podobno przed napadem nieprzyja­
cielskim zakopane zostały. .

— * Uniwersytet upsalski w roku bieżącym w dniu 5 
września obchodzić będzie uroczystość 400 letniej rocznicy swego 
założenia. Uniwersytet ten w ogolnéj historyi uniwersytetów 
zajmujo bez wątpienia jedno z najwybitniejszych stanowisk. — 
Imiona Lineuszów i Berzeliusów nadają kronikom wszechnicy 
upsalskiéj powszechno-dziejowe znaczenie. Nie tylko w zakre­
sie nauk przyrodniczych ale i w dziejach kościoła oraz reformy 
uniwersytet upsalski odgrywał ważną rolę. Założony został 
w r. 1477 przez wielkiego patryotę i znakomitego zarządzeę 
Szwecyi Sten-Sture, który, jak wiadomo, dążył do nadania swej 
ojczyźnie niepodległości i samoistności przez zerwanie unii kol- 
marskiéj. Już samo założenie uniwersytetu w Upsali ściśle 
związane było z walką, jaką Sten-Sture wiódł z przewagą mo­
żnowładztwa, wezwawszy do pomocy posłów z miast i wolnych 
rolników. Potomek Sten-Sture’a, król Gustaw Waza, szukał po­
mocy w uniwersytecie upsalskim, zwołując tamże sejm w r. 
1526. Szkoła ta głównie przyczyniła się do rozszerzenia czy­
telnictwa w Szwecyi i rozwoju szkół ludowych, które dziś tak 
wybitny nadają charakter narodowemu życiu Szwedów. Prawie 
wszystkie wszechnice europejskie mają wysłać swych delegatów 
do Upsali na obchód wyżej wzmiankowanej uroczystości.

_ * W sprawie Petofiego pisze Gaz. lwów, co nastę­
puje: W rezultacie przesłuchania Manasses’a okazało się, że 
jest on włóczęgą i że dawniej żył w Szilwas pod przybranem 
nazwiskiem Jana Matca. Ożenił się tam, lecz przetrwoniwszy 
prędko posag żony, przesiedlił się do Also-Szovat, gdzie się

znaczne uchybienia tak w listach tegorocznych, jako też w za­
chowaniu się niektórych sołtysów itd.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ekonomisty Nr. 4 wyszedł z druku i zawiera: Biu­

letyny ekonomiczne, napisał T. Merunowioz. — Kilka słów o 
potrzebie rozpowszechnienia sadownictwa. — Gospodarstwo i 
przemysł. Stan zasiewów w wschodniej Galicyi. — Wystawa 
rolniczo-przemysłowa we Lwowie 1877 r. — Z Krakowa. — 
Ruch handlowy. Handel zbożowy i spirytusu. — Telegramy 
zbożowe. — Zamiejscowe kursa handlowe. — Sprawozdanie lwo­
wskiej izby kupieckiej. — Potaż ze słomy. Sprawozdanie S. 
Blassa we Lwowie. — Korespondencye. Z Drohobycza (Nnfta). 
— z Krakowa. Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu. — Spra­
wozdanie targowe 1. L. Altmana. — Z Czerniowiec. — Z Gdań­
ska. — Targ na bydło I. Wiedeń. Oświęcim. — Targ na niero- 
gaciznę. Wiedeń. — Targ na bydło II. Wiedeń. — Reforma 
taryf telegraficznych. — Sprawy kolejowe. Ruch na galicyj­
skich kolejach. — Wykaz tygodniowy kolei północnej ces. Fer­
dynanda. — Tygodniowy ruch finansowy. — Ciągnienia losów 
Buda peszteńskich. — Od wydawnictwa. — Domy poprawy 
(Hardwicke courte reformatory); napisał L I-r.

BAZAR.
Potworowski

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 czerwca.

Zakrzewski z Kosieczyna. Pętkowski 
Hr. Czapski z

z Nożyezyna 
Hr. Skarbek

t - 4 o 
I - 3 o 
1—4 o

po południu

wieozorem.
Z Kluczborka do Poznania:

łasa I—IV o godzino 
I IV o

II —IV o

9 minut 33 przed poi.
2 „ 41 po południu.
7 „ 23 wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W) Poznań, 30 czerwca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. Panująca od dawna posucha dotrwała 
do zeszłej środy — odtąd mieliśmy kilkakrotne już lecz bardzo 
małe deszcze. Deszcz większy byłby dla zbóż jarych, warzyw 
i kartofli bardzo już pożądany, ile że skargi odzywają się coraz 
głośniejsze, że takowe pod wpływem posuchy już cierpiały. Do­
wozy na targi tutejsze pozostały w ubiegłym tygodniu małe; 
malemi były także dowozy kolejami, ograniczywszy się na kil­
ku drobnych psrtyach z okolic Bydgoszczy. W skutek zaś braku 
popytu na eksport objawiała się w interesie słaba tendenoya, 
na zboża jare mianowicie nie było żadnego prawie popytu. — 
Wedle urzędowego spiawozdania wywieziono ko'ejami od 23 do 
.29 bm., 215 węcpli pszenicy. 284 w. żyta, 16 w. jęczmienia, 28 
w. owsa, 35 w. grochu, 10 w. łubinu i 6 w. wyki. Pszenica 
w pięknym towarze sprzedawała się jeszcze dobrze na eksport 
do Łużyc, podczas kiedy poślednie gatunki z trudnością znaj­
dowały odbiorców! 220 250 m.; na żyto mały był popyt na 
eksport a pośledniejsze mianowicie gatunki musiano taniej zby­
wać, 162-180 m.; jęczmień słabo i niżej, 138-153 m.; owies 
w rosyjskim i pruskim towarze mocno ofiarowywany i zniża się, 
125-16Ó m.; groch trudno się sprzedawał, na paszę 132 138 do 
gotowania 144-150 m.; łubin oferty małe i po wyższych żą­
daniach, niebieski 105-110 żółty 135-144 m.; wyka słabo, 110- 
120 m; tatarka spokojnie. 110-120 m.; na rzepik zimowy 
rozwinęła się żywa ochota do kupna a płacono zań wyższe ce­
ny; na odstawę lipiec 275-281.50 m.; wszystko per 1000 kilo. 
Koniczyna bez ofert, czerwona 45-63, biała 36-60 m.; ty­
motka 21-27 m.; mąka nadal trudna do sprzedania, pszen

Jęczmień: per 1000 kilo —- m. żyl. .
Owies- per 1000 kilo 125.50-125 marek pł. i żąd., na

czerwiec-lipiec 125.50-125 lipiec-sierpień 125.50-125 na wrzesień- 
październik 133— m. pł. i żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; — w miejscu

67. m. żąd., na czerwiec 66. żąd., czerwiec-lipiec 65.50 pł., na
lipiec-sierpień —na wrzesień-październik 63.50.------ żąd.,
pażdziernik-liBtopad — żąd.

Okowita: per -100 litrów ceny mało zmienne; w miejscu
50.80—.—.____marek płacono, — na czerwiec i czerwiec-
lipiec 50.-----pł., na lipiec-sierpień 50.-------  pł., na sierpień-
wrzesień 50.80- żądano, — wrzesień-październik 50.90 m. pł., 
październik-listopad—.— żąd. .-Ł, ,, Qn

Łubin tylko taniej sprzedamy, per 100 kilo żółty 11.80-
13.30-14.30 m., niebieski 11.60-13-14 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

na nr. 0 i 1 16-18 m., rżana nr. 0 i 1 12.25-13 m. — wszystko 
per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy nader ograniczonym obrocie 
była tendeneya przeważająco stała, gdyż sprzedających było 
tylko mało. Na jesień nńdeszły sporadyczne zlecenie do kupna 
zamiejscowe, zresztą był udział w interesie mały. Notowano na 
miesiąc lipiec 161-160 lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 160-158 
na jesień 159-157 m. per 1000 kilo.

Okowita. Posucha długa wywołała na początku ty­
godnia bardzo ożywioną tendencyą a i obrót po zwyżkowych 
cenach był ożywiony. Około połowy tygodnia jednak za na­
staniem deszczów osłabiła się tendeneya, ile że więcej pojawiło 
się sprzedających. Na towar nie ma odbytu, odstawiono też 
tylko drobnostki do Prus książęcych. Składy tutejsze obej­
mują jeszcze 3 miliony litrów; zredukują się one jednak nie­
zadługo, bo nie ma dowozu Notowano na czerwiec 48.80 49.20- 
49 50 lipiec 49.90-40-60 sierpień 51-50.20-60 wrzesień 51 60-50.90- 
51.40 październik 51 50.20-70 listopad i grudzień 49.50-48.90- 
49.30 m. per 100 litrów a 100%.

Per 100 kilogramów
ciężki

naj­
wyższa

naj- i
średni 

naj- I naj-
niższa wyższa niższa

lekki towar
naj 

wyższa
i,.

naj­
niższa

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

22 10 21 «50 24 20 23 10 20 70 19 70
21 70 21 10 23 70 22 70 19 80 19 30
18 50 17 80 16 80 16 20 15 50 14 —
15 20 14 80 14 20 14 - 13 20 12 40
14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

Giełda berlińska, 29 czerwoa.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 205-260 m. wedle

gatunku żadano; poślednia żółta-----marek z kolei płacono,
na czerwiec 244-245.—, na czerwiec-lipiec 240-241.50-239.50-242 
na lipiec-sierpień 224.50-223.50-225.50, na wrzesień-październik 
218-217.50-219-50 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 151-186. m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 151-160. nadpsute rosyjskie----- .—

z dworca, piękne rosyj.---------pł.,
151-150.50-152.50-152-----na lipiec-
wrzesień-październik

z kolei, krajowe 180-185. 
czerwiec i czerwiec-lipiec 
sierpień 150.50-151.50— 
m. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 120-175 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 110-162 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 110-14',, pomorski
153-158.— wschodnio i zachodnio-pruski 133-147, — szląski 
151-158.—, bardzo nadp. rosyjski —, czeski 147-158, węgierski 
— marek z dworca płacono, na wiosnę-----żąd., na czer­
wiec i czerwiec-lipiec — lipiec-sierpień 135.50-136 wrzesień- 
październik 143-144—.- m.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-183 na paszę, 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 124-135 m., stara
-------- marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska
płacono.

Goli. Hr. Czapski z Słupów.
z Wargowa. Stablewski z Slachcina. Zakrzewski z żoną 
z Żabna. Chłapowski z Węgrzynowa^JaraczewsKi z Wro 
nów. Niegolewski z Włościejewek.
strzela

LUZ1ŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Tyszkie 
wicz z Siedlca. Nasierowski z Oczkowie. Garwoliński 
Królestwa Polskiego. Grossmann z Prochnowa. Króliko­
wski z Bytkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. SławOszewski z Slawosze- 
wa. Garczyński z Świątkowa. Stanowski z Środy. Engel- 
hardt z Elberfeldu. Wenzel z żoną z Berlina. Adam z 
Trzemeszna. Kunke z Zalesia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Berg z Wilhelmbergu. 
Hermann z Bydgoszczy. Czagli z Pragi. Groner z -Dre­
zna. Ahrens z Berlina. Wallburg z żoną z Pomeranii. Hu­
bner z żoną z Królewca.

HOTFL PARYZKI. Grieger z żoną z Bolecbówka. Adler z 
Kempna. Romanowski z M. Krzycka. Błaczynin z Śremu. 
Raczyński z Ostrowa. Fiszer z Polkwicy. Eulenburg z 
Krotoszyna. Moses z Wrocławia. Bracia Bisel, Lóbl i Kind 
z Wiednia. Buczyński z Myszkowa. Likowski z Gniezna. 
Derping z Kolonii.

Pociąg mięszany klasa 
Pociąg osobowy „
Pociąg mięszany „
Pociąg osobowy „

Hr. Bniński z Samo

(W.) Wełna. Poznań, 29 czerwca. Handlarze tutejsi 
hurtowi porobili po ukończeniu targu tutejszego na wełnę zna­
czne na prowincyi zakupy; handlarze tutejsi byli prócz tego 
na warszawskim targu, gdzie zakupili około 2000 cent, a nadto 
większe w tamtejszej okolicy partye na zaliczki. Składy tutej­
sze przeto obejmujące obecnie 15,000 centn , podają kompletny 
we wszystkich gatunkach wełny wybór, w którym wyróżniają 
się piękne wełny warszawskie lekkich gatunków bardzo dobrze 
wyprane. — W skutek odbywających się po tutejszym po 

innych miastach targów był interes tu bardzo ograniczony, 
tak że wiadomo nam tylko o przedaży kilku set centnr. dobrej 
poznańskiej wełny do wyrobu sukna zdatnej, którą łużyccy fa­
brykanci nabyli po cenach tutejszych targowych - 51-52 tal.— 
i kilku małych partyach rustykalnej po 41-43 tal. Zdaje się, 
że położenie interesu staje się obecnie pomyślniejszem, gdyż 
korzystniej brzmią doniesienia o australskiej wełnie a na połu­
dniowo niemieckich targach wełny obrót był ożywiony po ze­
szłorocznych po części cenach. U wielu producentów naszej 
prowincyi znajdują się jeszcze znaczne partye wełny, których 
z powodu słabego poprzedniego usposobienia nie dostawiono na 
targ tutejszy, a które sprzedadzą albo tutejsi komisyonerowie 
lub też które przejdą do składów tutejszych handlarzy hurto­
wych. Jak wiadomo' odwiedzają targowisko tutejsze przez rok 
cały tak zamiejscowi fabrykanci, jak handlarze hurtowi — w 
tym zaś roku odwiedzać będą tem więcej zapewne, ponieważ 
wełnie poznańskiej dawano zawsze pierwszeństwo przed inną a 
w obecnym roku obfite tutejsze, dobrze asortowane składy wię­
cej niż kiedykolwiekbądź zwracać będą na siebie uwagę obcych 
kupców. __________

Rzep per 1000 kilo 280-300 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-300 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 mrk. bez 

beczki pł. na czerwiec 65.3—, czerwiec-lipiec 64.8 65-, lipiec- 
sierpień —, wrzesień-październik 64.9-65.1— m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 62 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 23. m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52-52.2 m, pł. 

czerwiec 51.5-51-i 1.4, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień'51.5-51-51.4 
pł., na sierpień-wrzesień 52.5-52-52.3 wrzesień-październik 52.8- 
4-6.—. m. płacono.

Berlin, 29 czerwca. Mąka pszenna numer 0 33.00- 
31.00, nr. 0 i 1 30 50-29.00 m.; rżana nr. 0 25.00-23.00, nr. 0 
i 1 23.00-22.00 m.

Miirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 28 czerwca.) 

SZCZECIN, 28 czerwca 1877.

Pszenica niżej 
na czerwiec-lipiec . . . ¡236 —! 
na lipiec-sierpień .... 229 50 
na wrzesień-październik 219 50

Żyto niżej
na czerwiec-lipiec : . . .___
na lipiec-sierpień .... 148 50 
na wrzesień-październik 150 

Olej rzep, słabo
na czerwiec.................
na wrzesień-październik

64 — 
63 —

Okowita słabo
w miejscu .............   . .
na czerwiec-lipiec. . . . 
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na wrzesień-październik 
na.................................

Olej skalny
w miejscu....................
na jesień........................

BERLIN, 28 czerwca 1877.
Owies

na czerwiec-lipiec

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Pszenica słabo ; 
na czerwiec-lipiec . . . 242 50 
na wrzesień-październik 219 —

51 
51 20 
51 10
52 10

146
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Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1877 r.

Z Poznania do Krzyża:
2—4 o
1— 4. o
2— 4 o 
1 — 4 o

o godzinie 37 minut 
11 - » 2 „
8 „ 15 „

34

z rana, 
przed poi. 
po pot 
wieczorem

Pooiąg osobowy klasa 1
Z Poznania do Wrocławia:

4 godzinie 47 minut rano4 o 
1 4 o

ë '» 1-4 o
« » 1-4 o

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

10
4
8

47
4
5

przed pot. 
po pot 
wieczorem.

b godzinie 
11 »

10 minut rsno
40
14

2

przed pot 
po poł. 
wieczorem.

Pociąg Osobowy klasa 
Pociąg mięszany 
Pooiąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny 

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 gudz.uie — minut rano.
Pociąg pospieszny 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Zbąszynia).

I—3 o 
1-4 o 
1 4 o

10
4
6

22
5

10

przed poł. 
po pot 
wieczorem.

Z Poznania do Kluczborka:
Po iag osobowy klasa 1 IV o godzinie 6 minut 53 z rana. 
Pociąg mięszany 
Po' iąg osobowy 

(do Ostrowa)

II-1V o

I- IV o

12 19 po poł.

26 wieczór.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1877 r.

Z Krzyża do Poznania 
Pociąg osobowy klasa I - 4 o 4 gouzime 37 
Pociąg mięszany „ 2—1 o 8 „

1—3 o 8 
2 4 o 9

Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany

Pociąg osobowy 
(z Leszna) . 

Pociąg osobowy

10
50
33

minut rano.
„ przed pot 
„ po południu. 
„ wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:

klasa 1—4 o 
„ 1—4 o iO
„ 1 - 4 o 3
„ 1-4 o 11

8 godzinie 17 minut przed poi. 
47

, 52
19

po południu, 
wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania: 
Pociąg mięszany 

(z Gniezt a) . klasa 1 - 4 o
Pociąg osobowy „ 1—4 o

» » l-4 o
» » 1

8 godzinie 
10 „
3 „

9 minut przed poi. 
15
34
47

po południu, 
wieczorem.

Giełda poznańska, 30 czerwca.
Poznań, 30 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

czerwiec 160—, czerwiec-lipiec 160---- , lipiec-sierpień 158------
sierpień-wrzesień 158, jesień 157 nom,

O ko wita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

czerwiec 49.----- .—, lipiec 49.10—., sierpień 50 80------- .—,
wrzesień 50.60-, październik 50.— listopad 48.80 m., grudzień 
48.90 m. pł.

O kowjita w miejscu (bez beczki) 48 80-. pł.

16-18
(W.) Poznań,30 czerwca. Ceny mąki. Pszenna Hr. 0 i 1

m„ rżana nr. 0 i 1 12.25-13 mar. per 50 kilo.
Giełda bydgoska, 29 czerwca.

Pszenica: 217-247 m.
Żyto: 154-168 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m.
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— w. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.50 m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Gdańsk, 29 czerwca.
Sprawozdanie J. Faj ansa.

Powietrze: zmienne, wiatr północno-zachodni. 
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w bardzo sla­

bem usposobieniu a rosyjska w poślednim gatunku musiała być 
o kilka m. na tonie taniej zbywaną byle tylko sprzedać można. 
W ogóle sprzedano dziś 350 ton, w tem 150 ton towaru iosyj- 
skiego. Płacono za wysoko pstrą szklistą 132 funt. 260 m.; 
cena lepszej nieznana; za rosyjską płacono: poślednią 112 funt. 
155 m.; 117 funt. 170 m., lepszą 120 funt. 190 m., 125 lunt. 
murzącą 190, 195, 198 m., dobrą rosyjską 124, 125 funt. 205 m., 
128/9 funt. 209 m. per ton. Termina słabo; czerwiec 242.50 m. 
pł., czerwiec-lipiec 240 m. żąd. 257 ra. ofiar., —po zamknięciu 
giełdy 238 m. pł., lipiec-sierpień 237 m. ż., wrzesień-paździer­
nik 223 m. ż. 222 m. ofiar, po zamknięciu giełdy 222 m. żąd. 
Cena regulacyjna 242 m.

Żyto loco bez zmiany; rosyjskie 120/1 funt, po 140 50 m. 
per ton kupowano. Termina bez obrotu. Cena regulacyjna 146 
m., dolno polskie 158 m.

Jęczmień loco rosyjski na paszę 110 marek per ton 
płacony.

Groch loco na paszę po 123 m. per ton sprzedawwany.
Owies loco galicyjski 123 m. per ton sprzedawany.
Rz epik zimowy termina wrzesień-październik 310 i 

żąd. 300 m. ofiar, krajowy na lipiec-sierpień 310 m. żąd.
Giełda wrocławska, 29 czerwca.

Zyto: per 1000 kilo usposobienie przygnębione; czerwiec, 
na czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 146.50-145.50-146 wrzesień
paździer. 148.75-148— płacono, październik-listopad 147.50----
m. żądano.

Pszenica per 1000 kilo 232 marek żądano, — ni 
czerwiec-lipiec 232 m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

kilo

Zyto słabo 
w miejscu . i . . . .
na czerwiec................... 154 —
na czerwiec-lipiec .... 154 50 
na wrzesień-październik 153 —

Olej rzep, słabiej
w miejscu....................
na czerwiec.................
na wrzesień-październik

Okowita stale
w miejscu....................
na czerwiec-lipiec .... 
na sierpieńjwrzesień . . 
na wrzesień-październik

64 50 
64 90

52 50
51 80
52 70
53 20

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta..............
Amerykany.................
Pożyczka turecka . . . .
7%-pro. Rumuny..........
Polskie listy likwidae. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy............ .. .

Uspos. chwiejne.

85
92
93
94 
97 
69 
99

8
12
55

216
52

368
119

Berlin, 28 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj. 
Pszejnica loco trudna do sprzedania. Termina chwiejni 

Wypow. 4000 ctr. Cena wypowiedzialna 244. m. per 1000 kii 
Loco 210-265 wedle gat., żółta-ros. — marek z kolei pł., pstr 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ten miesią 
246.5.— pł., cena przeć — pł., czerwiec-lipiec 245-246-241. 
płac., lipiec — płac., lipiec-sierpień 225-226.5-225. płac., sierpie 

sierpień-wrzesień----- płacono, wrzesień-październi
219.5-220.5-219 płac., październik —.— pł., październik-listopa
—.-------pł., listopad-grudzień — pł.

Zyto loco mały interes.-----Termina słabo.------- W;
pow. 27,000 centr. Cena wypowiedz. 154.— m. per 1000 kil 
Loco 151-186. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z 
lei i ze statku pł., ros. 151-162. m. z kolei i ze statka pł., kra 
180-185 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. — - 
kolei pł., na ten miesiąc —.—-.— płacono,, cena przee.ięc, 
pł, ,czerwiec-lipiec 154-154.5-153. płacono, lipiec —.— płac
lipiec-sierpień 153----.----- płac., sierpień-wrzesień
wrzesień-październik 152.5-153-152. płac., październik-listopa 
153-153.5-152.5— płacono, listopad-grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marę 
wedle gatunku.

Owies loco dobrze się trzyma. — Termina wyżej
Wyp.----- ctr. Cena wypowied. —. m. per 1000 kil. Loe
110-162 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 136-146 z kolei pl 
ros. — z kolei pł., na ten miesiąc 135.5-136 pł., cena przeć. — 
na czerwiec-lipiec 135.5-136 pł., lipiec-sierpień 135.5-136 pła< 
sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesieł 
październik 143-143.5-143 płac.

Kukurudza loco słabo i niżej. Termina bez obrot 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wy pow. — m. per 1000 kil
Loco 124-135. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei
mołdawska 124 125 z kolei pł., tur.--------z statku pł., wę
-----z kolei pł., na ten miesiąc 133 ż., czerwiec-lipiec — żąc
lipiec-sierpień —.— pł.

Mąka rżana bez zmiany, Wypow. —,— ctr. — Cen 
wypow. —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutt
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.20-22.15—.— 
cena przecięciowa —.— pł., na czerwiec-lipiec 22.20-22.15—. 
pł., lipiec-sierpień 22.20*22.15—.— pł., sierpień-wrzesień 22.3; 
22.30—. pł., wrzesień-październik 22.35-22.30—.— pł., paźd: 
listopad 22.35-22.30-. pł., listopad-grudzień — pt9
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Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle

&&tunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.
Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -

cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lmcze — m.

Olej rzepiowy loco słabiej. Wypowiedz, z beczką —
cntn., bez beczki -----  centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
oo. marek, bez beczki 64.5 m., na ten miesiąc - .__. płac.,
cena przecięciewa —. m., na czerwiec-lipiec 64.4-64.5— m. pł., 
“Plec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik 
b5-64.8-64.9— pł. na paździer.-listopad 65-64.8-65 pł., listopad- 
grudzień 65-65.3—. płac. r p

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek.
Olej skalny loco słabo.----- Rafinow. (Standard white)

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— marek, na ten miesiąc 26.5 płac., cena przecięć. —
mar., na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono _
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 25.2—.— ż. m„ —
październik —.—- pł., październik-listopad — pł., listopad 27 
pł., listopad-grudzień —.—.— płac, grudzień — żąd„ grudzień- 
styczeń — pł. 6

Okowita loco trzyma się.----- Wypowiedziano —— litr.
wyP°wledzialna —• marek per 100 litrów a 100 prc. —

10,000 pr. z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 51.7-51 9-51.8 
?1 7CsV°ń 77 oen V P^eoięoiowa —marek, — na czerwiec-lipiec 
51.7-51.9-51.8 pł, lipiec-sierpień 51.7-51.9-51.8- pł., sierpień- 
wrzesień 52.7-52.9-52 8-.- pł., wrzesień-październik 53.1-53.3- 

pł., październik-listopad 51.8-52.-. pł., listopad-grudzień
P*•’ grud - styczeń pł. styczeń-luty 1878 — pł. luty-marzec

—- pł., kwiecień-maj 1878 ------pł.
Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc bez

beczki loco 52.5—. płac, ze spichrza — pł.
Mąka pszenna nr. 00 34.00-33.0\ nr 0 33.00.31.50, nr.

0 i 1 30.50-29.00.
Mąka rżana nr. 0 24.50-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 pet

100 kilogr. brutto z miechem.

Administracya Dziennika Poznańskiego
zawiadamia niniejszćm przedpłacicieli na KRONIKĘ ŻA­
ŁOBNĄ rodzin wielkopolskich Teodora Żychlin-

s k i e g o, że dzieło to wyszło z druku i może być ka­
żdego czasu przez abonentów zBiuraAdministra- 
cyi iWilhelmowski plac nr. 15) odebrane. Abonenci na 
prowincyi, którzy pragną, aby „Kronika“ została im na­
desłaną, zecbcą na koszta opakowania przesłać do Ad- 
ministracyi Dziennika po 50 fen. w markach po­
cztowych.

GĄadesłano.)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skróeony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszóm zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Bcrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Gross wardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną iak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za */s funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 £f. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funtv 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

~“bekłSm?
Premiowany system koszul męzkieli

TROUSSEAUX et LAYETTES.

L. Starkmann.
Ulica Leipzigerstrasse 94.

Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz lecznicze® 
rzeczywiście środkami, dającemi pewną i racyonalną pomoi 
przeciw wszystkim cierpieniom organów trawienia, czy takowe 
polegają na chorobie kanału oddechowego, żołądka czy wa. 
troby, są dr. José Alvarez’a preparata Coca. (Pigułki nr. If 
pudełko 3 marki.) Wszystkich innych szczegółów dowiedzieć 
się można z sposobu użycia i z broszury, które w Poznaniu sa 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. Pfuhl’a.
•
Zndllil ÎoK'ZP'Zi» książka tak prędko rozsprzedaną nie 
ArtUUdjebALZe została, jak Dra Airy metoda na- 
turalnego leczenia. — Wszystkim zatem chorym zalecamy, 
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje ona tylko 1 
i jest prawie w każdej księgarni na składzie. Powodzenie 
którem się ta książka poszczycić może, spowodowało, iż roz’ 
maite naśladowane przedruki jéj już się pojawiły, są one jednak 
wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyżej wymienioną książką 
wcale nie identycznemi. Będzie więc w interesie szanownych 
czytelników, aby przy kupnie tylko: Dra Airy wydanie ilu- 
strowane i oryginalne, wydane przez Richter’s Verlags- 
Anstalt (księgarnią nakładową) w Lipsku żądali i tylko to 
prawdziwe wydanie przyjmowali. " (328)

Elżbiety Kesslerowej Eau pour 
pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia skórę na 
nogach i usuwa niemiły zapach potu także pod pacha­
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Blźbiety Kesslerowej maść 
na guzy uśmierza natychmiast ból i palenie i usuwa 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowej maść 
na nagniotki jako uoicum chlubnie znane, usuwa bez 
bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pudełko 
1 mrk. 50 fen. do nabycia w Poznaniu u J. Flanter’a, 
Chwaliszewo. (2353)

Panu J. W. Beck
w Poznaniu.

Pański „płyn na reumatyzm“ jest jedynym środkiem, 
gdyż uwolnił mnie i żonę od długoletniego reumatyzmu, na 
który wszelkich środków używaliśmy bez skutku, Panu dziękując, 
przyznaję, że swym, „płynem na reumatyzm“ przynosisz ulgę 
cierpiącej ludzkości.

Leon Grzymała Gorazdowski,
major. 

Głogów, 9 czerwca 1877. (3352)

i
Józef Obiezierski,

oficer wojsk polskich w r 1831 zakończył doczesne życie dniu 28 
b. m. i)o krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony ś. ś. sakra­
mentami. Eksportacya do miejscowego kościoła w Koźminie odbę­
dzie się 1 lipca, nazajutrz zaś msza żałobna i spuszczenie zwłok 
do grobu.

W tutejszem mieście zawakowało miejsce

burmistrza
uposażone rocznym dochodem 2100 Marek 
wyłącznie pomory piśmiennej i mieszkania 
wolnem przy pensyowaniu w rocznej wartości 
200 marek. Dochody poboczne, które przy 
pensyonowaniu uwzględnione nie będą, czy­
nią około 350 marek. Za sprawowanie urzę­
du stanu cywilnego (Standesamt) nie dosta 
je burmistrz osobnego wynagrodzenia. Nao- 
pędzenie kosztów biura włącznie opału i o- 
świetlenia lokalów magistratu, materyalów 
piśmiennych i formularzy są 150 marek 
rocznie wyznaczone.

Reflektujący zechcą zgłoszenia swe wraz ze 
świadectwami i opisem życia przełożonemu 
rady miejskiej panu J. Schwittay w miej 
scu aż do włącznie 31go lipca rb. przesłać. 
Znajomość języka polskiego jest konieczną.

Trzemeszno, 27 czerwca 1877.
______________ Magistrat
Aukcja przenatfłycli

fantów.
W środę dn- 4, w czwartek do 

5 i w piątek dnia 6 lipca rb. rano 
od 9 godziny sprzedane zostaną publicznie 
za natychmiastową zapłatą w gotówce na ś. 
Marcinie Nr. 3 w lombaidzie Pade’go prze- 
padłe ianty jako to: ubiory dla panów i dam, 
bielizna, bielizna stołowa i z pościeli, poście­
le, złote i srebrne zegarki, łańcuszki do ze 
garków, pierścienie, kolczyki i brosze, korale, 
machina do szycia dla szewca itd. itd.

Zlndler,
(32*1) król, komisarz aukcyjny.

(3340)

Poszukuję jakiegokolwiek
stałego zatrudnienia.

Podejmuję się wszelkich tłum»- 
ezeu, korespondencył, wypra- 
cowuii korekty itd.

Teodor Życliliński.
Poznań, Św. Marcin 43.

W księgarni ŹupańsklegO co tylko 
wyszły : (3337

1. Podróż nad Renem i w Szwajcaryi, 26 
arkuszy druku, 6 marek.
2. Wspomnienia Kaukazu przez H. Jawor­
skiego składającą się z 3 części:

a] z rysu historycznego Kaukazu 
bj z epizodu z życia kaukazkiego i 
c) Ajchanym. Cena 6 marek.

3. Axel, powieść historyczna z czasów 
Karola XII. Ezajasza Tegnćra przełoży! 
z oryginału Wawrzyniec hr. Engestrom.

I. Mr. 50 fen.

Anbcya.

Zaproszenie do przedpłaty na

„Postęp rolniczy“
Organ przemysłowo-gospodarczy 

prowincyi szłaskiej.
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca w Byto­

miu na Górnym Szląsku.
Podaje artykuły gospodarcze, rolnicze, prze­

mysłowo-handlowe z drzeworytami.
Zapisać można na wszystkich urzędach 

pocztowych za cenę kwartalną 1 markę lub 
też przesyłając prenumeratę wprost do Re- 
dakcyi (3348)

„Postępu Rolniczego“ 
w Bytomiu (Beuthen O. S.)

Wiec polsko-katolicki w Wolsztynie
odbędzie się w niedzielę dnia 8 lipca o godz. 4. z południa w stodole w Berzynie, 

majętności Wgo Pana Stefana Gajewskiego, na który zapraszają (3357)
____________ Stefan Gajewski. Marcin Kwiatkow ski.

gSSSBSSSSBSSS*!
W. REMBOWSKI

dentysta-lekarz
Wrocław, Schuhbrücke Nr. 70. 

(róg ulicy Albrechta). ,31960

SOBOTY SZMUELERSKIE
w jedwabiu, wełnie, złocie, srebrze i. t. d. 
wykonuje akuratnie. [3240]

Adolf Warschauer
szmukierz, Rynek Nr. 74

WALNA
Dr. Maurycy Zebrowski

pitali paryzkich, or- Wr
Berlińska ul Nr. 19

Krakowa były ekstern szpitali paryzkich, or­
dynować będzie na czas kąpielowy w Szcza­
wnicy a w miesiącach leczenia winogrona­
mi i podczas zimy w Meranie. (2997)

IKSCIAOJSIllIATlIKA
oprawach lub bez opraw po cenach umiar­

kowanych poleca antykwarnia E. Calliera 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.zie próby oglądać i zamówienia ro

IOCOQOOOOOCOC
a

T

francuskich prawdziwych złotych rzeczy 
do ozdoby, genewskich zegar­
ków, towarów ze srebra i alfentdy 
z Paryża, potrwa tylko krótki jeszcze 
czas. Cery zniżone znacznie. Przepyszne 
łańcuszki z złota Talmi złotem du­
katowym pozłacane nadeszły z. Paryża.

! Charles Haby.

Świadectwo.
miesiącu g udniu 1876 uf żułemWmiesi ąc 
nogach

"W
Po każdej podawanej cenie kontynuować 

się będzie i ukończy w poniedziałek dn 
2 i w wtorek dnia 3 lipca sprzedaż reszt 
składu E. W. Menesa, Rynek «4

(3328) Rydilewski,
królewski komisarz aukcyjny.

i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, są zawsze w zapasie 
żelazne ogrodzenia do grobów, pły­
ty granitowe i slupy u |

B. Loewenherz!
nastp. <

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 f 

obok rejencyi. (2712) 3
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Fuzye do polowania
premiowane w Bydgoszczy 1868, Kró­

lewcu 1869, Trewirze 1875.

JOZ. OFFERMANN
w Kolonii n. R.

fabrykant broni palnój i puszkarz 
poleca przy dwutygodniowćj próbie 

każdćj gwarancyi stały swój skład
kilkuset sztuk.
Fuzye o jednćj lufie od tal.
Dubeltówki z perk. od tal.
Dubeltówki prawdziwe 

damasceńskiej patent, od tal. 11 „
Lefaucheux od tal. 18-200
Rewolwery o 6 strzałach 

tuzin od tal. 24 pocz.
Wszelkie artykuły amuuicyjne i sprzęty 

myśliwskie jak najtanićj. 
Cenniki bezpłatnie i franko.

(76) 
3 pocz. 
67«,,

OBICIA,
drążki do firanek i rolosy,
największy wybór jak najtanićj u

Braci Korach
3345) Rynek 40.

Bengalskie ognie, lampiony 
przedmioty do gry na wol 
nóm powietrzu poleca (2716

WUWH
obok biblioteki Raczyńskich.

Antykwarnia E. Calliera poszzu
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów

Księgarnia E. Calliera poleca bro­
szury tyczące się legionów:
1. E. Callier: Słówko o legionach. Cena 

25 fen., z przesyłką 30.
2. Niepoprawni. Cena fen. 60, z prze 

syłką 70.
3. Co robić ? Cena fen. 60, z przesyłką 

70 fen.
4. Na dzisiaj. Cena fen. 30, z przesył 

ką 40.
Wszystkie cztery razem wzięte z prze­

syłką i M. 80._____________ ___
Księgarnia E. Calliera poleca

nowe najdokładniejsze

mapy teatru wojny:
1. Schäler, mapa Turryi europejsko- 

azyatyckićj, m‘ 1 i 3,000,000 pię­
ciokolorowa. Cena M. 1, z przesyłką 
M. 1 fen 10.

2. Mapa Turcyi europejskiej, sztycho­
wana, imp.-format, pięciokolorowa. 
Cena M. 1 fen. 50. z przesyłką M.
1 fen. 60.

3. Mapa teatru wojny (w pięciu sek­
cjach) imper.-format. Cena 2.50 M 
z przesyłką 2.60 M.

4. Mapa teatru wojny, imper.-format, li- 
tografowai.a, różnokolorowa. Cena
2 M., z przesyłką 2,10 M. (naj 
lepsza i najdokładniejsza dotychczas.)

5. Handtke: Mapa teatru wojny w Azyi 
i Europie (Dardanele, Bosforus). M.( 
1 fen. 50 z pizesyłką 1 M. 60 fen.’

Miejsce w Małej Ho- 
lidzie już zajęte.

KRONIKA 
żałobna rodzin wielkopolskich

od r. 1863 do 1 czerwca 1877 r. 
z uwzględnieniem znaczniejszych osobisto 
ści zmarłych w tym przeciągu czasu i w innych 
dzielnicach Polski oraz na obczyźnie, zawie­
rająca przeszło &OOO nekrologów i 
około 1OO rodowodów oraz przy­
pieków genealoKieznych, wy­
szła z druku i jest do nabycia po 15 
murek za egzemplarz i 50 fen. w razie 
przesyłki na prowincyą,

w Administracyi Dzień. Pozn. (Wilhel- 
mowski plac Nr. 15.)

w Administracyi Kuryera Pozn. (w dru­
karni Jarosława Leitgebra, Wilhclmowski 
plac Nr. 17.) i u niżej podpisanego,

Poznań, 20 czerwca 1877. (3199)

Teodor Życliliński.
Sw. Marcin 43.

Wino mozelskic!
roku 1874 po 1,00 Mr. za butelk 

poleca (335 !)■
■ ■ B

(3363) Tłustego

wędzonegołososia
tłuste bardzo piękne

śledzie Matjes,
tłuste gdańskie flądry jako 
tćż najpiękniejsze towary 
mięsne i wszelkie gatunki
^sćrów poleca jak najtaniej

Ed. Feckert jr.

krótkim czasie tak się wzmogły, że 
nie mogłem już cho zić i leżeć bez 
najokr pniejszych bólów.

Pewnego dnia, w miesiącu styczniu 
rb. prosił mnie nauczyciel pan B r i 11, 
abym jeszcze na ostatku (bo o wyzdro­
wieniu już nikt nie myślał) zrobił pró­
bę z Balgamem Bllfinger’».*)

Po użyciu pierwszej butelki uśmierzy­
ły się bóle tak bardzo, że nastę­
pnej potem nocy : o raz pier­
wszy od choroby mojej znowu spać 
mogłem. Kuracyą k, ntyunowałem kil­
ka tygodni ku największej mojej ra­
dości jestem dziś znowu zdrowy.

Z wielkiej wdzięczności ku zbawcy 
mego życia pana Bilfinger’a, nie mo­
gę nie polecij jak najusilniej wszyst 
kim na podagrę i reumatyzm 
cierpiącym tego cudownego śro 
dka leczniczego. (2338)

Tetingen w Lotaryngii,
10 kwietnia 1877.

Adjunkt Kloutz.
Prawdziwość świadectwa poświadcza:

burmistrz
E. S. Laurentz.
*j Do nabycia przez aptekę Elsnera.

Ławki ogrodowe
stoły ogrodowe

krzesła (-grodowe

Pieniądze! Pieniądze!
Pożyczki bażdej wysokości
daje na zastawy każdego rodzaju (3350)

lombard
Józefa Warszawskiego

Podgórna ul. 14.

jako też

donice do mleka
poleca

Księgarnia E. Calliera otrzymała’ 
co tylko i polecaj

PAMIĘTNIKI
Jozefa hrab Krasińskiego'

od roku 1796-1831
skreślone przezXJr. Rentowiczn.

Cena 5,00 M., z przesyłką pocztową 
5,20 M.

Co tylko opuściło prasę znakomite 
dzieło Dr. J. H. Re veille- Pavise:

„Starość“
popularny ipÿkiad fizyologii, psycho­
logii, u edycyny i hygieny względnie 

do wieku starego przełożył
Dr. Franciszek Olszewski.

Cena Marek 6.
skład główny w księgarni E. Calliera.

Przeciwko siwiznie
pod gwarancyą

prawdziwy i najlepszy regenerator 
przywracający pierwotny kolor i siłę 
włosów. Cena oryginalna butelki 2,50 
M. poleca (3335)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów. Wilhel- 

mowski plac 10.

Największy
skład obuwia

warsztat
daje sposobność Szano­
wnej Publiczności wedle 
życzenia i.abycia obuwia 
«szelkićj jakości. Za­
mówienia na nowe i re- 
prracye wykonują s:ę

akuratnie. Ceny umiarkowane.

J. Skóraczewshi
szewc. Stary Rynek Nr. 55 I piętro.

S. J. Auerbach.
Rysunki mebli ogrodowych na żądanie 

bezpłatnie.

Bióro tecłmiczno 
i międzynarodowe ,

ATENTOWWyrabia i z pienięża Patenta
W EUROPIE i AMERYCE. 
Przekonstruowywa technicznie 
nieudoskonalone Wynalazki. 

Zajmuje się przygotowaniem 
wszelkiego rodzaju tecbniczno- 
przemysłowych projektów, ko- 
sztorysów,planów,wykonaniem 
tychże calkowitem, jak również 
pośredniczeniem w kupnie, 

ustawianiem i wprowadzaniem 
w rnch maszyn i apparatów etc.

Informacye i korrespondeneye uła­
twiają się w Językach, polskim, rossyj* 
skini, francuzkim i niemieckim. Spe- 
cyalnie zajmuje się kompletnem urzą­
dzaniem Młynów, Tartaków, Gorzelni 05

Ii Fabrykacyi Beczek za pomocą Pary 
oraz statycznem obliczaniem, Dachów 
i Budowli żelaznych.

Prospekta udzielają się franco.
J. BRANDT & G. W. NAWROCKI w Berlinie SW. Kochstr. 2.

oowo

Wody mineralne naturalne.
Adminis‘tracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 

martre.
GRANDE-GRllaLE. Choroby lymfa- 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie, 
nie brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetisl, wydzielania białka w moczu, 

i HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. [221
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

r Dostać nożna w Poznaniu wa- 
ptece Dr. Mankiewicza.

Papier (19)

FÄYÄRDWN
Królowa likworów 
wszechnie używamy w połudoiowćj Frań 
cyi i polecany przez doktorów na wsel- 
kie choroby żołądkowe. Skład główny 
u A. Cichowicza w Poznaniu i 
Hipolita Robińskicgo w Kro­
toszynie. Panom handlującym odstę­
puje się rabat. (2914)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

CUKIERKI
DETHftNA

ICHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu g.»> dla, zawrzod waceiilu w ustach, cuchnącemu oddechowi 
Irytacyi w gardle i gęLle przez palenic tytuni , zapobiegają działaniu nierRuryugzii. Lekarze zalecają szczególniej 
kaznodziejom, mówcom, profesorom i śpi ~w a U albowiem utrzymują silę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-, 
ryżu w aptece p.I>ethaM,FaubourgSt. Denis, 90; i u tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskiej zagraniczne -29j

Przemakające dachy
tekturowe stają się za pomocą 
Trinidad asfaltowo-gumowe­
go lakieru tekturowego zu­
pełnie niepizemakalnemi a wystarcza 
na to jedno pociąguięcie.Użycie takowego 
jest bardzo proste i wykonać się daje 
każdemu robotnikowi z łatwością. Pi­
sma z uznaniem i prospekty są na usługi.

Dalćj polecamy (3365)
szczeciński I*ordami cement

<m. Fritscli
Kantor: Fryderykówska ul. 1. I piętro
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Technicum Mittweida

(Królestwo Saskie.) 
Polytechniczno-specyalna szkota
dla Inżynierów-Mechaników, Maj­
strów 1.1. d. — Plany studiów bez­
płatnie.—Przyjęcie 15 Października. 

Liczba uczniów około 400.
Kurs przygotowawczy bezpłatny.

1 lipca r. b. przenióslem handel 
Wilhelmowskiego placu Nr. 6 do

>T- <fc (33^)DRUKARNIA
J. I. Kraszewskiego (Or. W. Łebiński)hj

W POZNANIU ¿¡I

wykonuje (130)
spiesznie, tanio i popr.wuie od najzwyklej -zych do najozdobniejszych >

druki wszelkiego rodzaju :H1
Ikościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fabryczne, 

nicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych.«
■ I

rzemieślników, restauracyi i t. d. j
i Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu. m fil

Rzetelna wyprzedaż.
Do 1 paź,«lz. musi lokal mój han­

dlowy być wyprzątnięty i dla tego sprze- 
daję następujące artykuły po cenach 
wyprzedaży. g. .Wcillliailll 

Wilhelmowski plac 3, Hotel du Nord.
Kapelusze, rękawiczki, la­

ski, szlipsiki, angielskie kołdry 
podróżne, prawdziwe ruskie ka­
losze, jedwabne chustki, szelki, kołnie­
rzyki i sztul py, wiedeńskie i 
offenbachskie wyroby skórza­
ne, przedmioty podróżne z wszel­
kiego rodzaju skóry, płótna itd. 
Cybuszki z prawdziwej morskiej piany i bursztynu. 
Towary galanteryjne. Materace 
i poduszki klinowe.

jpip^llOO sztuk 
wózików dla dzieci!
Wózikowe kołdry dziecinne.

Parasoliki, deszezochro-
ny. wiosenne i balowe wachlarze 
francuzkie biżuterye, to jest ¡bro­
szki, kolczyki, branzoletki, łańcu­
szki, guziki do mankiet i przodków. Pozo­
stałości z alabastru, alfenidy, i z 
cyderolitu, pudełka toaletowe i do 
cygar, (3132)

Prawdziwą Alfenidę MARQUES OB 
fabriquePOINÇON DU METAL BLANC 

DIT ALFÉNIDE Chrtstofle & Comp
z rękodzieł ni

W PARYŻU i KARLSRUHE [ C wlCJ
wszelkie przedmioty z wyciśniętym stępieni 
Clii-istofle po cenach fabrycznych; także ggjjggfflgg| 
towary posrebrzane, jako tćż naczynia ę 
z Britania metalu, nowego srebra, samo- rgjjRignjojij®)
wary rosyjskie, machiny wiedeńskie do '------Ł-= -ł

nawy, serwisy posrebrzane i sprzęty kościelne, wszystko z najWp^jcn 
fabryk w wielkim wyborze po cenach jak najtańszych lecz stałych poi 
del materyałów piśmiennych i galanteryi (-8

ALTE

NIDĘ

i) wysoko eleganckich przedmiotów przybyło co tylko 

j i sprzedają się takowe tylko po fen sztuka.
Ogólny zastój handlowy, który przyczynił się do tego, że tak u fabrykan- 

a tów jak robotników towary się nagromadziły, nastręczył

j Bazarowi — Bismarcka ulica Nr. 11
; sposobność nabycia powyższych partyi, który ohecnie podaje i Szanownej Publi- 

cznośei Poznania i okolicy rzadką sposobność korzystania z taniego
I tego nabycia.
y Towary są. wszystkie pięknćj i dobrej roboty, przytem wedle najnowszych 
? wzorów za uderzającą tanią cenę 40 fen. za sztukę, która zaledwokosztaroboty 
te opłaca. Partya ta składa się z weikiego bardzo wyboru rzeczy damom dostro- 
M ju służących, medalionów, brosz i kolczyków, krzyży, naszyjników, śpilek po- 

dwójuych do włosów, łańcuszków do zegarków, śpilek do chustek, szelek, grze- 
bieni do włosów, japońskich szklanek i podstawek do butelek, z malaturami 

r? złotemi, puszek do kawy, herbaty, cukru i cykoryi na 1 funt,
V Portmonetki, notesy, torebki ścienne, konsole, serwisy dla palaczy, przybo- 
ai ry do zapalenia ognia, ramy do fotografii, przybory do pisania, kółka do kluczy, 
® koszyczki do cbleba, kwiatów, owoców i do robótek, towary z marmuru i alaba-

zabawki
ANTONIEGO ROME

w Poznaniu w Bazarze.

Robienie mydła w domu Walter’a A. Wood’a
kosiarki i żniwiarki 

Cztery medale w Filadelfii 1870
7000 sztuk sprzedano w Niemczech od 
1873 r. Części rezerwowe zawsze w za­
pasie. „Nova Scotia“ aparaty do ostrzenia 
jedyny to aparat, który do ostrzeuia żui- 

:0. (3244)

skoncentrowanego snebegołngu w formie knlistćj
Cena detaliczna

Wielka oszczędność. Mr. 1,50 Wydło wyborne,
za kulkę.

Z jednćj kulki otrzymuje się 31/, do 4 funtów tłuszczu z potrzebnym 
dodatkiem gorącej wody 35 funtów miękkiego lub 15 funtów bardzo piękne­
go twardego mydła, które w każdym przypadku bardzo pięknie i prędko 
czyści nie naruszając ani rzeczy ani rąk praczek. Wyrabia się bardzo prędko 
po prostu i bez nieprzyjemnego zapachu. Nieudanie się przy dokładnem prze­
strzeganiu dodanych do k uek zrozumiałych łatwo przepisów użycia niemożliwe.

Jedyny skład główny na W. Księstwo Poznańskie u

Adolfa Asch, Poznań, Rynek 82,
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni rabat. (3349)

EDWARD TOVAR uwicuia pjtuöi

Walter A. Wood
f Paryż. Erfurt. Halle n. S. Lig»sk. @
jj Rue de Bondy 66. Rynek 48. Rynek 1. Peterstrasse 34.$

C Poznań. $
gi Bismarkowska ulica Nip. 11. yw
2-' Przy tćj sposobności polecam znaczny wybór ®

| artykułów paryzkich |
jj po znacznie zniżonych cenach ze względu na chwilową stagnacyą.
[4 Nowe przedmioty po 40 fen. także w znacznym znajdują się 
g zapasie. ®

Berlin, W, Behrenstrasse 7.
Do nabycia w Strzelnie przez p. Szymona Lewinsohna. • __

ciemnych kol ocucił ceniniBP 34 JHi*.
W jasnyeli Uolorą^cSt „ 33 Br.

Żywiczna farba olejna
- miQySw Za U° we wszystkich odcieniach gotowa do pociągnięcia. _
& «5» Najtańsza, na powietrze wytrzymała farba do pociągania szorst-

gcSk lelkiem-, i gładkiego drzewa na wolnóm powietrzu i wewnątrz, ścian 
|Ż I trvukowauych wapnem (fasad, Ścian kurytarzy i mieszkań], surowych 

WaWUJ/mL,«. cvnku. żelaza, piaskowca, tektury itd. Każdy robotnik po-

Sztuczne nawozy
wszelkiego rodzaju z fabryki Silesia z Saarau poleca 
po cenach fabrycznych (3236)

A. Wierzbicki, w Gnieźnie.

Wiedeń
1873.

Stolp
w Pomeranii.

DB FABRjq Offenbach
nad Menem.

w(\e i gu/n uprząz

Artykuły techn. dla gorzelni, młynów, mączkami
itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szklą do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, Manchety, skórę óo pomp, 
skórę do szycia etc. polecają

jg ■ '

i O Celem zwinięcia naszego1 magazynu mebli
¡8 otwieramy całkowitą wyprzedaż niżej cen fabrycznych.

i ™ m _ i i i Ali

Orłowski & Co
MAIZENA u wi dzieci.

MAIZENA wzmacnia słabych.

MAIZENA pomaga chory m.

MAIZENA smakuje smakoszowi.

MAIZENA cieszy gospodynią domu.
Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH. 

Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 
części najlepszćj AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u Frenzel et Co. Rynek 56, jako tćż (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

Poznań

handel szlila przy UroeławSkiej ulicy 21.
poleca: podejmuje:

szki francuskie tuzin od 5 Mrk. Oprawę obrazow w najnowsze ramy
iszki czeskie tuzin od 4,75 Mrk. autykowe, brukselskie, kolonskie i ber-
anki dubeltowe tuzin od 2,80 Mrk. lińskie. .... ... .. •
anki i kieliszki krajowe tuzin od Oszklenia całych budowli jak i wszel- 
yn wr kie reparacye szklarskie.
Iwne obrazy i lustra. Oszklenia okien kościelnych.

(i 093)

kil Prawd/, import, hawańskie cygara od 150—450 M. 
za 1000 Hamburg, bremensk. od 75—250 M. za 1000. Pra-

[¿I wdziwe .Manilla ff (Haw. & Cort) od 120—180 M. za 1000. Ila- 
j wański Aussehuss (bardzo ulubiony) 50—80 M. za tysiąc. A Dalćj bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 M. jako to: U Nr. 22 Simbolo, Nr. 19 Zamora. Nr. 51 Regarda, Nr. 119a 
Jk Cassilda, Nr. 26 Sphinx, Nr. 30 Carolina, Nr. 86 Flora, Q Nr. 117 Tullerias, Nr. 109 Palmito, Nr. 22 Hoblessa, Nr. 
y 30 Mathilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado Nr. 27a A A quia de Oro, Nr. 31 Henry Cldy, Nr. 103 Cabinet, 
l|/ Nr. 82 Łegltimidad Londres de Gusto, Nr. 136 Hapidez etc. 
Jk wszystkie w doskonałym gatunku, w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

W Jedyny główny skład eygaret 
Óz fabryki VOIlFlS w Dreźnie,
A, Skład firm Sulima, Łaferme rosyjskich i amery- 
O bańskich eygaret.

Skład główny prawdz. holenderskich 
|“| cygar wolnych od Nikótynu po cenach od 50—66—75 i 100 M 
TT Zamiejscowe zamówienia przesyłają się franko a nie podobające 
A się marki zamieniają się. (2993)

* J. Ufeińnansa
|y| Fryderykowska ulica 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Handel porcelany i szkła
J. iciisztelana

) znaniu w Bazarze wyprzedaje wazony od najtańszych cen, kieliszki 
:ampana kryształowe, całe rznięte tuzin po 6 M., kufle do piwa białe 

od 3,50 M., talerze, szklanki, kieliszki, ramy do obiazow i lustra po 
ńszvch cenach. __ l333^)

Żmedailie« 
tp/PHISSIOUa 

ï Vilain lÆÏ A

4 złote I /1fifeHdyph
medale. O myhoii
Conipauy ekstrakt mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

jeżeli etykieta każdego garnka ma

Mycothanaton (śmierć grzybów) 
O t 1861 r. przez władze i techników budowniczych doś 

do radykalnego wygubienia i zapobieżenia grzybowi flloill 
rat do impregnowania drzewa i przeciw gniciu.

Sprawozdanie, przepis użycia i cennik rozsyłają na życzei 
BERLIN, W. Leipzigerstr. <7. Vll»jw «fe C». fabr

TyOœ prawdziwy
Wiliison Coiiied Beef i 0Z017 wxHowe Chicago
w 2 4 i 6 funt, puszkach, jedyny skład na Poznań i okolicę u

(2680 ‘ 'IZV»«»R BESCH
Sapieżyński plac 2.___________ _

Iiporę polecam wielki zapas

w niebieskiej' tarbie.ob k stojące nazwisko

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesolm w Poznaniu.
Do nabycia u wszystkich handlarzy towarów kolonialnych i wiktuałów, 

drogistów, aptekarzy itd. m-iiiiii iummr

Pod zasiewy jesienne polecamy pod gworaiicys| za­
wartości nasze doświadczone preparaty na- 
wozowe, mąkę Z kości parowaną i rozczynioną. Sll- 
perfosfaty wszelkiego rodzaju z azotem i bez azotu jako też 
wszystkie inne sztuczne środki nawozowe. Do tuczenia Świn i by­

dła rogatego polecamy pastewną mąkę mięsną dla 
bydła Towarzystwa wyskoku mięsnego Liebiga w Fray-Bentos.

I*rÓS>y 1 cenniki na żądanie franko.

fcapeSnszy sSomlifiwyeh

P>n ten przeciwnewralgiczny rosyjski doktora- 
JÓCHELSON jest środkiem h gienicznym nnjzu 

“iwym, który w jednej chwili uśmie 
bóle zębów itd. Cena 5 franków- 
dnego podpisu w języku rosyjskim- 
iznaniu w aptece dr. Mankie-

rowniez pilśniowych 1 Jedwabnych. (3331) 
Wiemaiej czapek, rękawiczek, krawat, la­

sek. parasoli, poduszek safianowych, kufrów 
do podroży, portmonetek* Dia Sz. Duchowieństwa

i cenach umiarkowanych,

rza najgwałtowniejsze cierpienia nerwówę, mi 
pocztą franco 6 fr. 50 cent zn fl.Jton. Żądać 
Skład w Paryżu ulica Le Pelletier 22, 
w i cza. _____  __________

FABRYKA CHEMICZNYCH NAWOZOW 'obojczyki 1 birety po

Baorycy Mllcli & Co. BazarJerzyce pod Poznaniem

KSaSEliŁiHjóĘ

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,U0(J, 
100,000, 200,000 do.3,000,000 Marek poszukuje natych 
stosownych dóbr rycerskich i majątków/ proszę panów wis 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgło

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu



>8

Panom właścicielom dóbr
magzaszczyt podpisana agentura generalna donieść uniżenie, że

Sz^ski akcyjny bank kredytu gruntowego
:iela obecnie W naiohszftrnifiiszvm zakresie __:  j . , . . .dzieła obecnie w najobszerniejszym zakresie pożyczek nie wypowiedzianych i amort^inacYch sie na otaksowane m-ze z 

emstwo dobra nawet po listach zastawnych jako też obok nich wypewiedzialnych także i to pod naderponn ślneini warunkami 
Pod temi samemi pomyslnemi warunkami daje się pożyczki na grunta miejskie naaerpomjsinenu w aronem.

. «sfi assart^aiif “*"e 1 i,k «* « i»*-—»

Generalna agentura Maurycego SchoenlaiiBi. Poznań,
upoważniona jest 

(1973]
Szewska ulica 20-

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antias- 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. ¡3.]

Dostać można : w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Spiessa

Wiadomość

dla właścicieli dóbr! ‘na Iem piętrze, składające się z 4 pokoi

I Przy Pófwlejsltińj UI. Nr. ««a. li jest od 1. paźdz. rb. POMIESZKANIE 
I" na Iem Dietrze. skladaiace sin ». a «okoi z 

(3314)przynależytościami do wynajęcia.

Strzelecka ulica Nr.
Z zaliczką 7 5,000 Mr. poszukuję dóbr _ 

dobrą ziemią i dobremi budynkami. Oferty 
uprasza się przesłać do p. P. F. Kabugke
w Wschowie. (3329)1 pomieszkania o 3 i 2 pokojach z

wodoc. od 1

7
________________________________ ___________________ - . ------------  - - — r--------j------------- kuchnią

) BO PP. WŁAŚCICIELI DÚBRj
i ~7 nnlononin nne-Tailz nie 14/ 1/ - n___ i -« • -_ — ' *

ulica Nr. 2. i 3.

Ehristofle â Co. Paryż i Karlsruhe
FABRYKA

prawdziwej

STEMPEL FÜR WEISSES 
METALL 

“alfénide” GENANNT. de Mélisse des Carmesí
BONER

na ulicy Taranne 14 w Paryżu!

Z polecenia poszukuję w W.
! natychmiastowego kupna dóbr 
morgach z zaliczką w gotówce 
proszę o przesłanie ofert.

S. Goldmana,
Neue Schweidnitzerstr

Ks. Pozn. ! 
o 4-600 
8000 tal.

(3342) i 

Wroclaw 
Nr. 9.

Alienidy, pozłacanych i posrebrzan. robót itd . CcinilSTOFLE J
Zwracamy ponownie uwagę na to, że reprezeutacya nasza wraz z składem na Pozna- 

znajduje sig TiŁRO przy Wlllielmowskim placu Nip. 1 u pana (122)

Wilhelma KrontKiaFa
fabrykanta lamp i że każda sztuka z nąszój fabryki musi mieć stępel Christoile.

wielką, loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Niniejszym polecam szanownej Publiczności
różne meble orzechowe i mahoniowe w wła­
snej pracowni dobrze odrobione po jak naj­
tańszych cenach. Wszelkie zamówienia sto­
larskie wykonuję jak najspieszniej i jak 
najakuratniej. W. Szltaradliiewicz 
Wielkie Garbary Nr. 50. (3326)

Puszki do konserwówj
ze szkła z nowćm , bardzo praktycznćm 
zamknięciem poleca jak najtanićj

F. Adolf Schuinann (3285) 
Wilhelmowski plac Nr. 3

586 Ui*, än feiger ©tfatj für eife. — ibefeeutenfee ffrs 
tyarntfe an ¿eit nnb ftoiten. — 5)ie SBäfcbe Icirfe ofyuc 
33teid)c blenbenb Weife unfe VoHfomnten gcrud'lo? 
Steinigung feer ©arbinen unfe ©pitjen ofyne Steigung. — • 
©änjlicf'e UnfdiSbitcfyfeit für feie 23äfche garantirt. 
großen jtt genuQcttbett ^erfitißctt gratis unb 
frottro. - Depots zu errichten gesucht.

Dentysta UUI i n..............
« St. Kasprowicz o®Java-Brasil cygar
WPoznań, Wilhelmowska ulica Nr. 17™*
0 przyjmuje od 9—6.
Q Od 1 maja zniosłem zastępstwo 
Q moje w Gnieźnie i Wrześni. Pa-
0- cyentów z tych okolic proszę o 

udawanie się do mnie wprost do . 
0 Poznania. (3347) 0

)OOC

dawniejsza cena 14 tal., sprzedaję 
dla ich wyprzątnienia teraz za 11 tal. 
tysiąc. (3109)

Zamówienia od 500 Sztuk począ­
wszy franko.

Wsą- A\
Ó wszy franko.

0 3| Franciszek Kreski. X

.1. Frbankiewicz
Wilhelmowski plac 4, I piętro, 

poleca wielki wybór zagranicznych i kra­
jowych materyi, na porę wiosenną i 

latową, (3333)
ubiory kompletne
paletoty latowe 
marynarki, surduty i fraki

od 12 tal- 
o l 10 tal 
od 8 tal.

OÖÖOO

DENTYSTA
Kasprowicz

o w Gnieźnie przyjmuje codziennie od 9 do 12 a od 3 do 6 godziny. 
PN we Wrześni co czwartek u p. Kuczkowskiego.

Pod zasiewy jesienne polecamy ped gwarau-
cyą zawartości: superfosfaty z węgla z kości, guano 
Backer’a i Mejilones, amoniak i superfosfaty z krwi, 
siarczan amoniaku, saletrę chilijską, miskę z 
krwi,SOlC potażowe,IliąkizkoŚCiparów.irozczynione.

G. Fritsch & Co.
(3368) Kantor : Fryderykowska ul. 1, I piętro.

Dr. Fr. Lengil’a

Balm Brzozowy.
Już sam wegetabilny sok, ciekący z brzozy, gdy si? nawierci jój 

pień, jest od czasów niepamiętnych znany jako najznakomitszy środek 
upiększający; jeżeli sę zaś sok ten wedle przepisu wynalazcy na 
drodze chemicznćj przerabia na balsam, wtedy nabiera dopióro cudownej 
sktueczności.

Jeżeli się np. wieczorem twarz lub inne części skory nim po­
smaruje, w takim razie odłączają się już następnego 
rana prawie nieę ostrzcgalne łuszczki z skóry, która 
przez to staje się olśniewająco białą i delikatną.

Balsam ten oddala w czasie jak najkrótszym piegi, swędry i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanka M. 3. Opo pomada, która we­
dle przepisu użycia przytóm używać się winna, i mydło Benzoe, sztuka 
po M. 1, z przesyłką pocztową 20 fen. więcój. (146)

Skład generalny w Frankfurcie n/M. u G. C. Brüning, 
skład w Poznaniu u J. Sobeckiego, Stary Rynek Nr. 8.

BERLIN, 29 czerwca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. TVs 103.50 p.
dito 4 95.10 p.

Obligi długu państwa 92.50 p.
Prem. poż. państ. z 1855 3Vs 146.75 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3V« 83.50 p.
dito 4 94. p.
dito TVs 101.75 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 93.60 p.
dito szlązkie 3Vs 85. p.
dito lit. A. i C. stare 4 —. ż.
dito lit. A. i C. nowe 4 94.50 p.
dito lit. A. i C. TV, 102. p.

List. z. zachodn.-pruskie 3Vs 82.60 p.
dito 4 92.70 p.
dito TVs 101. p.
dito 11 serya 5 106.25 p.
dito dito —■ P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito TVs —• P-

Listy rent, poznańskie 4 94.75 p.
dito pruskie 4 94.75 p.
dito szląskie 4 95.50 p.

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
<7s

5 
4

Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

63.50 p.
71.75 p.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie w r. 1862. 
Środek ten powszechnie znany i używany 
w Paryżu przeciw: cholerze, po- 
pleksyom, spara 1 Iłowa­
niu, zemdleniom,migrenom 
boleści i rżnięciu w żołąd­
ku, niestrawności i. t. d. (2

Skład główny w Poznaniu w aptece) 
p. Dr M a n k i e w i cza ;w Warszawie w 
skład, mat. aptecz. p. Mrozowskie­
go i Galie.

PAPIER WLINSI

3 pokoje, kuchnia, przedsionek i 
i 4 pokoje, kuchnia, przedsionek I. p, 
’ 6 pokoi, knchnia, przedsionek III p.

2 pokoje IV, piętro._________ (3358)

i domieszkanie
składające się z 2 pokoi i kuchni na Św. 

Marcinie Nr. 75. od 1 października do wyna- 
jęcia.__________________________ (3360)

Widu; • i • , Kramy i rozmaite pom eszkania polecaWielki wybór korzystnie położonych komisyoner Scherek, Szeroka ul. Nr. 1.
dóbr w W. Księstwie Poznańskióm n «----------------->-----------
każdój żądanój wielkości wskaże po ce- uOIlil lPłUlClłZiiil,

|. nie odpowiedniój wartości do nabycia Paryżanka za pensyą lio tal.jest do zaraz
Gerson Jarecki d°“z“- „ (3369)

Fontowiez,

Dla kupujących dobra.

Magazynowa ul, 15 w Poznaniu.
(2515)

-0-Ö0 
Do

___________________ biuro inforn.ayjne.IlIl liA PANIENEK
znajdzie jeszcze pomieszczenie pod łagodnemi 
warunkami przy zapewnieniu macierzyńskiej 
opieki od 1. lipca rb. K. Wilkońska. 
Strzałowa ulica Nr. 2 (3327

Wydoskonalona (3301)sprzeda na fryzyerka
życzy sobie przyjąć miejsca do czesai 

! . B. . i Wielka Rycerska ul. Nr. 14. T niet.ro
. majątek ziemski w Królestwie polskie’m, gu i bernii kaliskiej pod miastem Słupcą na sa- 
i n>ej granicy W. Ks. Poznańskiego położony, 
, mający rozległości włok miary nowopolskiej

Znakomite powodzenie tego środka zaf
.I jego własności sprowadzania na powierz-j —.......j ......
ichnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły !przcszło 21 czy*' m°rg- magdeb. 1400. Grun- 
' najżywotniejsze organa; tym sposobem prze-i ta żitnie> dobre, budynki"gospodarskie nowe, 
i ciąga on chorobę na części ciała mniej deli-t. 1,om m>eszl<«hiy nowy murowany piękny 
jKatne i daje większą łatwość uleczenia takowej, (’ wyg°dny 0 7 pokojach obszernych w po- 
i Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw i ?ycyi bardzo p;ęknej nad brzegiem jeziora,
' katarom, nieżytowi, oskrzeli choro- • kawalck lasu ’ zagajniku. Bardzo wiel- 
jbom gardlanym, gońcowi, bólom w I P»kł»dy torfu. Za rubli 30,000. 
krzyżach etc. (15) - Wymagalne przy kontrakcie 15,000 rubli.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u P. Wislin 
przy ul icy Seine 31.

W Poznaniu w aptece p. Man 
klewicza.

ZATWARDZENIU
spodnie od 3^2 tal. zaPobiega się i leczy przez użycie
kamizelki od tal. pigułek roślinnych
Gotowe futra do podróży, marynarki , Cauvaina.
i paletoty futrem podszyte jako tćż . Przepisywane przez lekarzy francuskiej 
wszelkie wyroby kuśnierskie. Stare fu- 1 za£'’anic.zny«h od lat 30 zawsze z wielkiém 
tr^przerabia się i przemienia na nowe. ĘzToïim, mTîX Ją "îufteia ln7ko-' 

lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudeł czkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis Cauvin, w Pa­
ryżu Rue Saint Quentin 24 

Dostać można w Poznaniu w aptece p 
Mankiewicza i Barcikowskiego w Bazarze 
we Lwowie w aptece pana Karola Miko- 

(3334) i lascha 1 Z- Ruckera; w Krakowie w 
i aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 

dedyka; w Brodach w aptece p. Kullak i 
pan Franzos. , i6;

ÀaiTIIFDOaiTALeiNiA
IW. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu 

usuwa natychmiast po przyłożeniu najgwał­
towniejszy ból zębów, jako tćż tak zwane 
fluksie Nr. I i II p/2 mrk. pojedynczo 1 

(3353)
RalstąiM przeciw reumatyzmo

wi jedyny środek usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze, podagry i puchlizny. Fi. 3 
mrk. dostać można w aptece Wgo. É1 s n er a 
w składzie materyałów aptecznych Wgo. I. 

[Sobeckiego w starym Rynku w Poznanie, 
i w(,Wrocławiu u p. p. aptekarzy E. Stoer 
mer Ohlauerstr. 24/25 B. Fiebag Frydery 
kowska ul. 51, w Krotoszyuieu Wnćj. Kus ch 
ke.

przerabia się i przemienia

PIWO
KULMBACHSKIE

w sądkach i butelkach
poleca

W. Sobecki
pod Ratuszem

Wielka berlińska wjjrzetó
Wromecka ulica 17, 1 piętro.

Na mocy uchwały likwidacyjnej 
jestem upoważniony do sprzedawania 
następujących towarów po cenach s. 
taksacyjnych i w mieście tutejszem.

Frauc. perkaliki na suknie niepu- 
t zczające w praniu, 25 łokci zamiast 
4 tal. za tylko 2 tal.; A1 p a k a, 
Mohair we wszystkich kolorach, su­
knia zamiast 5J/2 tal. za tylko 2^2 
tal.; szyfon, szyrting, dowlas 25 łokci 
zamiast 4 tal. tylko 2 tal.; płótno, 
wallis, 3^2 sbr.; ręczniki tuzin za­
miast 2 tal. tylko 27^ sbr.; firanki 
niciane do okna zamiast 2 tal. tylko 
1 tal.; pończochy dla dam iszkarpetki 
tyzin zamiast 3 tal. tylko P/9 tal.; 
chustki do nosa tuzin 15 sbr.-, gacie 
dla panów ę2 tuzina zamiast 4’/2 tai. 
tylko tal.; wielkie kołdry 271/s 
sbr.; spódnice haftowane, szlafroki, 
białe spódnice od 25 sbr.; eleganckie 
koszule wierzchnie P/3 tal., elegan­
ckie sukienki dla dzieci sbr.,
obrusy, nakrycia na stół, nakrycia 
sukienne, serwety, mankiety. Slipse 
dla panów i dam bardzo tanio. Cień- 
kie płótno bielefedzkie sztuka po 
10 tal. pończoszki dla dzieci we 
wszystkich rozmiarach. (3364]
Dla zamiejscowych za zaliczką po­

cztową.
Likwidator

:xxx

Polecam mój doświadczony nieszkodliwy 
proszek do zasypywania przeciw

potowi nóg;
i innym mocnym potom [pod pachami, na 
rękach itd.] Zamiejscowi otrzymują za nade­
słaniem 11 sgr. iranko ilość wystarczającą 
na całe lato. (3366

Weiss
Poznań, Czerwona apteka.

Kartofle
kupuje po najwyższych cenach

§ Manasse Werner.
DacAtówka,

cegła, gąsiory, sączki i glazurowane ruty 
gliniane u (3361

Manasse Werner.
Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej.

95.25 p.
93. p.

103.60 p.
65. p.
77.30 p.

235-237.50-236.50 p. 
100.75 ż.
155. ż.

77.25 p.
82.20 p.

Akcye przemysłowe. / "

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

39. p.)
71- ÍM

1. p.
20.50 p.
62.50 p.
16.75 p.
56. p.

3. ż.
0.90 ż.

22.75 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

71-71 25 p.
11.30 p.

109.50 p.

Brzesko-grajewska 5 15.50 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 86.50-87.50 p.
Kolej Rudolfa 4 45. p.
Marchijsko-poznańska 4 14.80 p.
Gńrnoszlaz. kol. lit. A. C. 3T/z —• P-

dito lit. B. 3’/s 112.75 p.
Austr.-franc. kolej pań. 5 374.50-373.50 375.50
Austr. półn.-zachodnia 5 179. Ż.
dito poł. pań. (Lomb.) 5 122-121. p.

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4 22.80 p.

Kol. po pr. brzegu Odry 5 92.10 p.
Rumuńska kolej 5 12.40 p.
Rosyjska kolej państw 5 109.90 p.
Starogardzko-poznań. <l/s 100.25 p.
Warszawsko - wiedeńska 5 160. p.
Marchiisko-rozn. z pr. p. 5 67. p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. TVs 53. p.
dito papier. TVs 49.50 p.
dito losy z r. 1854 4 94.70 p.
dito losy kredytowe fr. 302. p.
dito losy z r. 1860 5 99.10 98.90 p.
dito losy z 1864 fr. 245 25 p.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 143. p.
jdito 1866 5 139.75 p.

Rosyjs. pols. obi. skarb. 4 —. P-
/ols. listy zast. III em. 4 77.50 p.

dito nowre 5 62.90 p.
Pols. listy likwidacyjn. 4 55.90 p.

Warsz. listy zast.imejskieo
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 ¡6 
Ameryk, dto poż. 1885¡6

dito wypowiedziane 
Ameryk. 50/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

Towarzystwo kredytowe 5500 rubl. reszta 
może pozostać na grancie na lat kilka. 
Budynki ubezpieczone na 8 000 rbl., krescen- 
eya na 10,000 rbl. Przy dzisiejszym tak 
nizkim kursie papierów rosyjskich jest to na­
der korzystny interes dla interesentów z Księ­
stwa Poznańskiego. (3267)

Wieś
RACICE
w powiecie inowrocławskim, areału 
około 2200 morgów mngd., otaksowana 
do pod. grunt, na 292.5 tal., z kom­
pletnym inwentarzem ż\wym i mar­
twym, dobremi budynkami, uregulowaną 
hipoteką, jest korzystnie do nabycia.

Reflektujący zechcą się zgłosić po 
wszelkie objaśnienia i warunki kupna 
do p. Aleksandra Chrzano­
wskiego w Toruniu. (3261)

«8. Ossowski.

X
X
X

8

X

nioj przy Starym
ku Nr. 25 obok Katusza, w któ­
rym dotychczas handel towa 
rów szewskich prowadzę, jest 
wraz z kramem do każdego pro­
cederu zdatnym, od 1-go pa­
ździernika r. b. dla zwinięcia 
interesu do wydzierżawienia 
lub sprzedania. (3144)

H. Nowakowski
Ogrodowćj ul. Nr.

życzy sobie przyjąć miejsca do czesania.
Wielka Rycerska nl. Nr. 14, I piętro.

Studentów
przyjmuję, ręcząc za dozór sumienny i po­
moc w naukach ; lekcyi języ ka frauc., łac , poi. 
i niem. udzielam; chłopczyków do gimna­
zjum przygotowuję i o łaskawe a wczesne 
zamówienia upraszam. (3307)

Riiździiiski,
b. nauczyciel w pedag.jW. dyr. Schwarzbacba 

Poznań, św. Marcin Nr. 3, II piętro.

UCZNIA
do handlu korzeni i cygar poszukuje

«1. Morawski
(3311) w Gnieźnie.

I Do mego handlu korzeni 
! poszukuję

ucznia
z szkólnem wykształceniem.
______ H. Kunitzsch w Jarocinie.

Porządny siodlarz
biegły na dobrą powozową robotę, znaj­
dzie zaraz trwałe miejsce i przez zimę.

A. Macłiowicz (3338) 
fabrykant pojazdów w Bydgoszczy. 
Żądany doskonały (3367)

agent
dla fabi*ykł cygar na miasto i Wielkie 
Księstwo Poznańskie. Adresy przesyłać do 
Rudolfa Mosse Fryderykowska ulica 1 pod
». Ł. 1475._______________________

Dominium Boguszyn potrzebuje 
natychmiast (3304)

młynarczyka,
; któryby był pracował w aroyym młynie,

& znał się na maszynaęp gospodarczych 
i potrafił takowe, utrzymać w porządku.

Rządzca gospodarczy,
praktycznie i teoretycznie wykształ­
cony poszukuje miejsca. Oferty N. N. 
poste rest. Kórnik. (3325)

E ządasca ? gositodtąrczy, kawaler, 
w sile wieku, pilny, energiczny, sumienny, 
zdatny w swoim zawodzie mający dobre świa­
dectwa i rekomendacje poszukuje odpowie­
dniej posady od 1. lipca rb. Bliższej wiado- 
mośei udzieli Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 3343,

destylacyi
(3344)

Parowiec „Kreslau.“99
Od dnia 1 przyszłego miesiąca wchodzi w użycie nowy plan jazdy.
W niedzielę i święta odbywać się będą regularnie trzy wycieczki do parku Wi- 

ktoryi i do Dębiny jako to:
wyjazd z Poznania o 2, 4 i 6 godz. p<> południu, 
powrót z Dębiny o 3, 5 i 8 godzinie 30 minnt.

W dni powszednie natomiast odbywać się będą dwie wycieczki jako to: 
wyjazd z Poznania o 3 i 6 godzinie po połud. 
powrót z Dębiny o 5 i 8 godzinie 30 minnt.

W tymże dniu ustaje sprzedaż biletów w miejscach sprzedaży a odtąd sprze­
dawać się takowe będą tylko przed wyjazdem w kasie przy miejscu ambarkowa- 
nia. Wszystkie kupione bilety zaopatrują się. w stępel dzienny i są ważne w tym 
tylko dniu w którym się wykupują. Wszystkie piestęplowane bilety nie są ważne

Poznań, dnia 28 czerwca 1877. (3359)
Schulz & Dittmann.

104.50
99.25

103.25

79;

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt,
1/
1<
1

16.30

161.70
215.65

81.25
4
5

POZNAŃ, 30 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye

3’/s
4
4
5 
5
U/s

93.70
94.90—95

101.'
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

Obligacye miejąkie 4 _. Gorno-szl. lit. A. i C. ak. z. 3‘/a 116.
Í dto dto 5 —. dito lit. B. akc. z. 3Va 111.
! Szląskie listy zastawne 3Vs 84. Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 _
Szląskie listy rent. 4 95. Kolej po pr. brz. Odry

\ \ akcye zakł. 5 —
Akęye bankowe. Starogardzko-pozn. ak. z. 

Brześć.-graj. akc z.
t’- 100.50

Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 87.
Wrocł. bank dysk. , 4\ 64. Kolej Rudolfa akc. z. 5
Kwilecki, Potocki i Sp/ 5 65. Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 373.
Meiningski bank kred. 4 77. dito półn.-zach. akc. z. 5 _
Niemiecki bank hipot. w dito pol.-pańs. (Lomb)

Meining. 4 —. akcye zakł 5 119.
Wschodn.-niem. bank 5 —. Rumuńska kol. akc z. 5 8.50
Austr. zakład kredyt. 5) 230. Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 —
Pozn. bank prowinc. 4 100. Warszawsko-bydg. ak. z. 5 —
Szląskie stowarz. bank. 4 83. Warszawsko-wied. ak. z. 5 163.

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

Pożyczka państwowa ¡4
Pruska poż. ukonsolid. 4*/2 
Dobrowol. poż. państ. ¡41/2 
Prem. poż. państ. 1855 .3T/2 
Obligi długu państwa )3T/a

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z,
Bergsko-march. akc. z. 
Marehijgko-pozn. akc. z.

94.50 
103.25
146.'
92.50

11.50
71.50
15.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r.
Rosyjskie noty bankowe

6
6
5
6 
6
ñ

5
5
5

99.

68.25

162.
48.50 
53. 
56.
76.50

215.75 216

niet.ro
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